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Gdyby przyjąć, źe najważniejszy jest właściwy podział pracy 
— to należałoby uznać, że w naszych warunkach zakład pro
dukcyjny ma troszczyć się przede wszystkim o jakość, Wydaj- 

, ność i dobre warunki pracy załogi, a wyspecjalizowane in
stytucje terenowe o sprawy mieszkaniowe, komunalne, wyży
wienie, opiekę nad dziećmi, kulturę, rekreację i organizację 
wypoczynku. Taka struktura zadań, obowiązków i odpowie-- 
dzialności byłaby niewątpliwie idealna.
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D ZIŚ na gorącej coś nie gra. Przy 
klatkach i samotokach, przy 
prostownicach. nawet' przy 

okropnie hałaśliwej nożycy, ponad 
produkcyjne decybele wznoszą się — 
powiedzmy tak — wyrazy- gwałtow
nej dezaprobaty. Pojedynczo i w wy: 
myślnych kombinacjach odnoszą' się 
do spraw jakości, zbyt zawiłych, aby 
je tu przedstawiać. Znajomy mistrz 
stara się usprawiedliwić irytację za
łogi:

— Walcujemy wsad na blachy 
transformatorowe, wymagania nie
botyczne, ludzie w dużej części, mło
dzi — wiesz; jak to jest, trudne zada
nia albo załamują, albo wytwarzają 
takie., napięcie, taką chęć "popisania 
się tym, co kto potrafi, że potrzebna 
jest i chwila ulgi, odprężenia; nie
którym pomaga tu ciężkie słowo. 
Podejmuję się jednak dowieść, że 
kryją się za nim najlepsze chęci i po
czucie odpowiedzialności.

Fascynacje

. Najlepsze chęci, poczucie odpowie
dzialności. Te słowa, może i niezu- 
pełnie'zgodnie z prawami, logiki, sko
jarzyły mi się nie tyle z walcarka
mi, co z tablicą wiszącą na głównej 
bramie kombinatu. Odlany w-spiżu, 
napis głosi:

„Budowniczym Nowej Huty i 
Kombinatu im. Lenina, Młodzieży, 
która pod przewodnictwem Związku 
Młodzieży Polskiej' w latach 
1949—1956 obiekty te wzniosła”.

Oczywiście, wszyscy to wiemy do
brze, nie sama młodzież wznosiła 

obiekty kombinatu. Grzebiąc w sta
tystykach można by .wykazać, że 
■średni ; wiek budowniczych, nawet i 
w tamtych, pionierskich; latach, nie 
był znów taki arćymłodzieżęwy. I 

.stwierdzenie takie w niczym nie pod
ważyłoby prawdziwości napisu na 
.spiżowej tablicy. O, powodzeniu -gi
gantycznego przedsięwzięcia, jakim 
była budowa' Nowej-Huty, rozstrzyg
nęli ci,. w których „poczucie odpo
wie dzialności zmieszane było z ocza
rowaniem”, którzy nie, mieli uprze
dzeń, nie bali się nieznanego. Oni na
dawali tej budowie tempo i ton. Na 
nich można było" liczyć w każdej 
opresji. A zdarzały się . naprawdę 
dramatyczne',potrzeby.

Betonowanie fundamentów głów
nego budynku siłowni — pierwszego 
naprawdę wielkiego masywu-żelbe
towego — wyznaczono na sobotę. 
Jakoś nikt nie przywiązywał wagi do 
tego, że był to dzień wypłaty. Ludzie 
wzięli pieniądze i poszli. Nad roz
grzebanym wykopem został zrozpa
czony kierownik' obiektu, dwóch 
.majstrów i ja. Kilkadziesiąt wywro
tek załadowanych betonem ustawiło 
się w szereg i wyciem klaksonów ob
wieszczało—katastrofa.’ ' ■ 

, . Betonowania takich wielkich ma
sywów nie można przerwać w do
wolnym miejscu, ■ koszt zmarnowa
nych materiałów, komplikacje w wy
twórniach betonu, ruiną planu... Za
nim to wszystko złe zaczęło się. Speł
niać, skrzyknięto w hotelach aktyw 
zetempowski, który w mig przybył 
na budowę i pracując bee przerwy 
do poniedziałku — zdołał klęskę za- 

■ żegnać.

Podobnych ł>rzykłądów kroniki lat 
pierwśzych-wymiehiają sporo; I zaw
sze ratunek przychodził ze strony 
tych, w których poczucie odpowie- . 
dzialności pomieszane było z fascy
nacją.'

Co jednak znów wcale nie znaczy, 
że przychodzili tu wyłącznie tacy. 
Ani nawet, że takich było więcej. 
Owszem, zarządy ZMP w całym kra
ju nawoływały wytrwale: ,;Najlepsi 
na budowę Nowej! Huty’’. T rzeczy
wiście, podejmowali to wezwanie 
■przed innymi ci dzielni, odważni, 
■świadomi tego, że na polach wsi Mo-, 
giła, Bieńczyce, Grembałów, Krze-’ 
sławice i Ruszczą dzieje się coś wiel
kiego, coś, co ważyć będzie na losach 
narodu i państwa.

Ale obok nich, razem z nimi po
śpieszył'tu tłum takich, co chcieli się 
wyrwać z beznadziejności i biedy, po 
prostu — zarobić, zobaczyć choć ka
wałek innego .świata, przynajmniej 
raz przejechać się pociągiem.

Nie wzywana przez nikogo, wbrew 
tamom,; które próbowano, wznosić, 
zleciała się, także wcale pokaźna gro
mada drąpichrustów, leni, speców od 
łowienia ryb w mętnej wodzie, nie
bieskich ptaków i zwykłych łobuzów.

Bywało, że o tych ostatnich słysza
ło się najwięcej,

, Ale ostateczny rozrachunek lat 
pionierskich wykazał,, że :ogrpmną 
większość przyswoiła sobie cechy 
tych pierwszych.

Wielkość dzieła z lat 1949—1956 
polega, między innymi na tym, że 
spełniło się za sprawą bynajmniej, 
nie samych najlepszych. Ci najlepsi 

nie tyle tu przychodzili gotowi, eo 
rośli razem z obiektami huty.

Jedni nauczyli się budować kom
binaty. Inni stali się prawdziwymi 
hutnikami, nauczyli się wytapiać 
■stal, walcować ją i uszlachetniać. Z 
chłopców, co tu przyszli, aby zarobić 
na nowe ubranie lub motor,'wyrósł 
stabilny trzon załogi giganta.

Ich dzieci startują już z zupełnie 
innej płaszczyzny. Paroletnie bąki 
wiedzą doskonale, że konwertor to 
coś zupełnie innego niż konwerter. 
Ich ojcom, przybyłym wprost ze wsi 
zabitych deskami, zdarzało się mylić 
siłownię z sitownią.

Awans

Od dawna Nowa Huta nie .jest już 
miastem szybkich karier. Czasy, w 
których świeżo upieczeni inżyniero
wie z dnia na dzień zostawali kie
rownikami obiektów, czasy, w któ
rych z narady produkcyjnej wycho
dziło brygadzistów i mistrzów więcej 
niż ich na nią przyszło, należą do za
mierzchłej przeszłości. Wielka przy
goda pokolenia, skutecznie wspiera- 

' na bliskością Krakowa, ściągnęła tu 
tłum dzielnych, zdolnych i odpowied
nio - wykształconych ludzi. Krakow
skie uczelnie szybko wypełniły pozo
stałe luki. Po szczeblach służbowej 
hierarchii kombinatu i . przedsię
biorstw trudniących się rozbudową i 
obsługą huty wspinać się trzeba mo
zolnie, gromadząc świadectwa i po
chlebne opinie, zaliczając lata stażu, 
odczekując długą nieraz kolejkę w 
szeregach kadry rezerwowej. Bywa
ło, że bardziej niecierpliwi szukali 
pracy w branżach obiecujących szyb
sze kariery. Dziś znów zdarza się to 
tylko sporadycznie. Wiadomo — Hu
ta „Katowice”. Ale nawet w latach 
.względnego zastoju najbardziej cha
rakterystyczną cechą. mieszkańców 
Nowej' Huty' było właśnie ciągłe 
wspinanie się ku górze, nieustanny 
awans.

. JCzy takie twierdzenie można uza
sadnić czymś więcej, niż jednostko
wymi przykładami? .Owszem, można, 
bez trudu. Rokrocznie w szkołach 
przyzakładowych • Huty im. Lenina 
jeży się z.górą dwa i pół tysiąca ucz-
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ALE życie bardzo trudno przy- 
staje do takich teoretycznie 
czystych założeń. I często efek

tywne — to znaczy najszybciej pro
wadzące do celu — okazuje się dzia
łanie sprzeczne może z zasadami 
specjalizacji, ale za to sięgające do 
rezerw w naszym kraju 'najwięk
szych i najszybciej dających się uru
chomić, do prężności społecznej, 
organizacyjnej i materialnej zakła
dowych kolektywów.

Mogłoby się. wydawać co najmniej 
dziwne, że w Kombinacie PZL „Hy
dral”, jednym z największych zakła
dów metalowych Wrocławia, mówi
my o budowie chlewni, bukaciarni, 
szklarni, o rurociągach ciepłowni
czych i trasie E-12., Ale „Hydral” w 
tych pracach uczestniczy. I wynika 
Jo właśnie z owego życiowego wszy
stkich spraw powiązania. A dowodzi 
słuszności zawartej w tytule maksy
my, że wciąż jeszcze bez pomocy 
wielkiego zakładu — ani rusz.

Rejestruję więc czyny społeczne 
Kombinatu na rzecz miasta, a inż. 
Piotr Leszczyński, zastępca dyrek
tora kombinatu d/s pracowniczych 
stara się te informacje jakoś upo
rządkować. Może według ogólnie 
przyjętych . społecznych , priorytetów, 
najpierw, co robi „Hydral” w spra
wie wyżywienia:

Otóż, pomógł w budowie pomie
szczenia do hodowli trzody na tere
nie dzielnicy Wrocław-Fabryczna. W 
dzielniej’ Psie Pole podjął się wyko
nania robót budowlano-montażo
wych i pomocy w dostawach mate
riałowych przy budowie szklarni.

W gminie Kamień (to umowa z 
wrocławską Akademią Rolniczą) ma 
swój udział w budowie bukaciarni 
(instalacje elektryczne, elementy 
zbrojeniowe, transport konstrukcji, 
wypożyczenie sprzętu budowlanego 
itp.). Ma też dwie podopieczne gmi
ny Zawonia i Krośnice, w których 
rolnicy zobowiązali się znacznie 
zwiększyć hodowlę trzody chlewnej 
i bydła, nie bez udziału agitatorów 
i realnej pomocy pracowników 
„Hydralu”, którzy np. w Kraśnicy 
pracowali przy adaptacji pomie
szczenia na odchowalnię cieląt. Tra
dycyjnie, co roku kompletują tez w 
„Hydralu” zapas wyrobów, które 
mogą służyć jako części zamienne do 
maszyn rolniczych, A w gorącym 

okresie żniw zakład prowadzi spo
łeczne dyżury pracowników upoważ
nionych do świadczenia serwisowych 
napraw sprzętu rolniczego.

To chyba byłyby sprawy najważ
niejsze z dziedziny wyżywienia.

W zakresie budownictwa mieszka
niowego „Hydral”, poza wkładem 
finansowym (30 milionów złotych) 
na budowę Wytwórni Wielkiej Pły
ty w Oławie, wykonuje w czynie 
społecznym wiele konkretnych urzą
dzeń, np. układy hydrauliczne do 
napędu różnych maszyn w zakła
dach budowlanych Wrocławia, Oła
wy, Jeleniej Góry, Puław i Świebo
dzic, a także ciężkie sondy do bada
nia gruntu.

„Hydral” też doprowadził ogrze
wanie i ciepłą wodę do nowego 
osiedla „Kiełczów”. To znaczy, pra- 
cownicj’ wykonali i zainstalowali 
pompy do wymienników ciepła, dwa 
rurociągi zapewniające dopływ 
energii cieplnej z kotłowni kombi
natu do osiedla. Gdyby miasto mia
ło wybudować nową kotłownię, dłu
go trzeba by czekać. A tak rodziny 
(w tym wiele pracowników „Hydra
lu”) mogły się już wprowadzić przed 
zimą. Oczywiście, jak to jest teraz 
wszędzie w zwyczaju, odebrali mie
szkania od spółdzielni w stanie su
rowym i sami prowadzili prace wy
kończeniowe. Tak samo w domu 
rotacyjnym dla młodych i rozwija
jących się małżeństw (150 mieszkań).

Wybudowali też własnymi siłami 
i z własnych środków przedszkole 
dla 150 dzieci. Są głównjTn koordy
natorem prac przy budowie obiektu 
sportowego na Psim Polu.

Do najważniejszych czynów trze
ba jeszcze dodać pomoc przy budo- 
xvie trasy E-12. Na wrocławskiej ob
wodnicy sprzęt „Hydralu” przepra
cował wiele roboczogodzin.

Są jeszcze prace drobniejsze, jed
nostkowe, np. wykonali dla Wroc
ławskiej Akademii Medycznej cefa- 
lostat — urządzenie do zdjęć rentge
nowskich glony itp., ale trudno mó
wić o każdym urządzeniu.

To byłyby więc najważniejsze pra
ce, na rzecz miasta, bo program dzia-
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lalności socjalnej zakładu dla załogi 
to osobna karta.

Nie dzielq na 
własne i cudze

Tylko, czy można w ogóle te spra
wy tak dzielić i segregować? Prace 
w osiedlu, pomoc rolnikom, budowa 
szklarni pod Wrocławiem, służy po 
prostu mieszkańcom tego miasta, w 
tym także i pracownikom „Hydralu”. 
Dodajmy, że jeśli się opiekuje gmi
nami, to przecież łatwiej o produkty 
rolne do stołówki. Na prowadzonej 
przy zakładach hodowli wychodzi się 
często jak Zabłocki na mydle. Koszt 
wyprodukowanego żywca bywa nie
raz czterokrotnie wyższy niż u wiej
skiego producenta. A tak korzyść 
podwójna:! gminy, bó pomoc .w pro
dukcji — i zakładu, bo łatwiejsze 
zaopatrzenie. Akademia Medyczna 
otrzymuje od „Hydralu” pewne Uni
kalne, wykonane tu urządzenia, ale 
w zamian zaspokaja w pełni specja
listyczne potrzeby w zakresie lecze
nia pracowników. To w ramach 
umowy kombinatu z akademią, któ
rej warunki są przez obie' strony 
zawsze dotrzymywane.

I jeśli w ten sposób spojrzeć na 
czyny społeczne — to budowa ob- 
wodnicy daje załodze ,;Hydralu” 
także namacalną korzyść. Większość 
pracowników jest do zakładu dowo
żona z różnych dzielnic miasta i oko
lic, obwodnica skróci czas dojazdu 
do pracy, nie zawsze trzeba’będzie 
przepychać się przez uliczne korki;

We Wrocławiu niikt- zresztąnie 
dzieli spraw na własne i cudze, 
współdziałanie zakładów ha rzecz 
miasta jest powszechnie uznawaną 
i zakorzenioną tradycją. Zakład, o 
którym się słyszy, że tju buduje sta
dion, a tam dostarczył- ludziom' do 
mieszkań ciepłą wodę, ma silniejszą 
w województwie pozycję. Na przy
kład na napiętym '1^ 
„Hydrat” cieszy się dobrą'sławąi/ Ńje 
tylko zresztą ze względu na czyny 
społeczne, ale i na ’ warunki prący 
i na renomę produkcji.- ’ ■ ' ’ *

• PRYMASA POLSKI księdza 
kardynała Stefana Wyszyńskiego 
29.V. przyjął I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek. Omawiano proble
my wizyty Papieża Jana Pawła II. 
Wyrażono zgodny pogląd, że jest 
to wydarzenie historycznie donios
łe. Porozumienie władz kościelnych 
z władzami państwowymi w spra
wie tej wizyty jest świadectwem 
żywotności założeń, które są pod
stawą współdziałania Kościoła i 
Państwa. .

Edward Gierek wyraził zadowo
lenie ze stanowiska Papieża Jana 
Pawła II, który przekazał podzię
kowanie dla najwyższych władz 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
za pozytywne ustosunkowanie się 
do Jego wizyty i podkreślił wiel
kiej wagi treści, którym ta wizyta 
ma służyć: jedności Polaków, wzro
stowi pozycji Polski w świecie i 
dalszemu rozwojowi pomyślnych 
stosunków pomiędzy Państwem i 
Kościołem dla wszechstronnego do
bra Narodu.

Prymas Polski przekazał podzię
kowanie dla naczelnych i tereno
wych władz za ich pomoc i wysi
łek w przygotowaniu wizyty Pa
pieża.

I wreszcie doszliśmy do produkcji. 
To pytanie dręczyło mnie od‘począt
ku naszej rozmowy. Czym? właściwie 
zawodowo zajmuje się „HydrąT’;1 bo 
społecznie zajmuje ’ się dosłownie 
wszystkim? Jak godzi - codzienne ga
dania produkcyjne z tak iroąibtidpWa- 
ną i wszechstronną działalnością po- 
zazakładową? •

„Hydral” produkuję typóWę'' 'ele
menty hydrauliki siłowej,- :a- ’ taSe 
i pompy przędzalnicze do- włókien 
syntetycznych i wiskozowych i wie
le innych pracochłonnych urządzeń. 
Można egzemplarze tych mister
nie szlifowanych elementów peł
nych kół zębatych, trybów i trybi
ków obejrzeć w gablotach zakłado
wego muzeum.

Jak wykonuje swoje codzienne, 
kwartalne i roczne zadanie?

Chyba nienajgorzej, skoro zajmu
je I miejsce we współzawodnictwie 
zakładów swej branży za rok 1978 
i dzierży sztandar przechodni Związ
ku Zawodowego Metalowców.

A jak godzi tę wysokoprecyzyjną, 
pracochłonną produkcję'z różnorod
ną działalnością poza zakładową? Ma, 
trzeba przyznać, rozbudowane 1 bar
dzo sprawne służby pomocnicze. W 
samej tylko służbie pracowniczej
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Kombinat przyjmuje młodych i. sam ich przysposabia do precyzyjnej pracy 
Fot. CAF

działa około 300 osób, w wielu wy
specjalizowanych'komórkach'.

A kieruje tą służbą — dodaję już 
od siebie — inżynier z wykształce
nia.

Technika i humanizacja
Domknęłam widać czułego miejsca. 

Dyr. Leszczyński wyraźnie się stro-. 
pił i od razu oświadczył, że to nie
najlepiej. Tak się jakoś złożyło, że 

właśnie jemu, inżynierowi, który 
miał spory staż w radzie zakładowej 
powierzono tę funkcję. Ale jest to 
praca wymagająca innego niż tech
niczne przygotowania, i że tak jest, 
wystarczy zapoznać się z bogatym 
programem humanizacji pracy w 
kombinacie.

Przeszłam przez wszystkie ko
mórki współdziałające przy adapta
cji nowego pracownika. „Hydral” 
stawia na absolwentów. O fachow
ców z doświadczeniem na wrocław
skim rynku pracy niełatwo. Kombi
nat przyjmuje więc młodych i sam 
ich przysposabia do precyzyjnej 
pracy. Od pierwszej chwili, od razu 
w poczekalni mogą się zorientować, 
co ich czeka. Ustawiono tu monitor 
wyświetlający przezrocza, co — 
gdzie się robi, jaka jest klasa do
kładności robót, jak wyposażone 
stanowisko pracy, jakie są w za
kładzie możliwości dalszego kształ
cenia.

Na pomysł z monitorem i taśmą 
magnetofonową wpadli po prostu z 
biedy. Odmówiono im papieru na 
druk informatorów zakładowych,- 
Musieli je czymś zastąpić i okazało 
się, że słowo mówione poparte obra
zem o wiele łatwiej i plastyczniej 
dociera do młodego człowieka niż 
drukowane.

Dział Kadr „Hydralu” — to sa
ma nowoczesność. Formalności 
trwają tu krótko, nie ma tu żadnych 
barier, stosu papierów, szaf, w któ
rych urzędniczki "grzebią godzinami. 
Automatyczny - węgierski klaser ro
tacyjny całą dokumentację kadrową 
zmieścił na kilku estetycznych pół
kach, a sprytnie opracowane grzbie
ty teczek personalnych pozwalają 
od razu (klaser obraca się automa
tycznie wybierając najkrótszą do 
poszukiwanej teczki drogę) odczytać, 
kto, kiedy zaczął pracę, ile ma lat, 
jakie wykształcenie (np. czerwona 
kropka sygnalizuje, że ma nieukoń- 
czoną szkołę). Każdy, kto się temu 
wczasie wstępnej rozmowy przyjrzy 
nabiera od razu przeświadczenia, że 
nie będzie tu anonimowy, że jego 
start w zakładzie, jego los nie jest 
tu dla kierownictwa sprawą obojęt
ną.

I nie myli się. Zakład prowadzi 
na szeroką skalę zakrojoną działal
ność szkoleniową, doskonalącą za
wodowo ułatwiającą przekwalifiko
wanie pracownika. • Właśnie tu w 
„Hydralu” powstał pierwszy w 
kraju zespół szkoleniowy grupujący 
w spójną całość szkolnictwo przy
zakładowe i ośrodek doskonalenia 
kadr i inne tego typu placówki.

Ażeby mieć pełne rozeznanie, ja
kie przygotowanie gest ludziom po
trzebne — Zakładowy Komitet Ergo
nomii opracowuje szczegółów^ ergo
nomiczną charakterystykę każdego 
miejsca pracy, rejestrującą proces 
technologiczny, to jakiego wymaga 
wysiłku fizycznego i psychicznego, 
jakie niesie potencjalne zagrożenie 
i jakiej, wymaga w związku z tym 
sprawności psychofizycznej, jakiego 

przygotowania, jakich cech osobo
wości. Istnieje tu także Wydział Re- 
habilitacji Zawodowej, który dyspo
nuje stanowiskami pracy, ułatwiają
cymi w razie potrzeby powrót do 
pełnej sprawności.

Kiedy przyglądam się tej. skrzęt
nie i nowocześnie gromadzonej i wy
korzystywanej na co dzień wiedzy o 
kadrach zakładu — nasuwa się re
fleksja. Nie przypadkiem właśnie 
tu, we Wrocławiu, kilka wiel
kich zakładów dzierży prym w dzie
dzinie humanizacji pracy, w orga
nizacji służb pracowniczych, w wy
korzystywaniu techniki na usługi 
człowieka.

Przykład idzie z góry, a ściślej z 
wojewódzkiego urzędu zatrudnie
nia*).  Ich nowoczesny styl pracy 
staje się zaraźliwy, przenika do wie
lu zakładowych służb pracowni
czych. Zresztą inspiracja bywa obu
stronna. Comiesięczne spotkania w 
wydziale zatrudnienia kierowników 
zakładowych służb pracowniczych 
pozwalają wspólnie orientować się 
w możliwościach i potrzebach. Nie 
ma więc dwóch z trudem układa
jących się stron — jest współdzia
łanie, którego korzyści trudno prze
cenić.

Tradycyjnym torem
Działalność służby pracowniczej w 

„Hydralu” nie ogranicza się tylko do 
realizacji bogatego programu huma
nizacji pracy. Jest jeszcze nie mniej 
obszerny program działań socjalnych 
na rzecz załogi. Ma kombinat pokaź
ny zakładowy fundusz socjalny. Wy
syła wiele rodzin pracowniczych na 
wczasy. Prowadzi własne ośrodki. 
Stara się to robić oszczędnie i efek
tywnie, dążąc do maksymalnej ob
niżki kosztów własnych tych obiek
tów. Ponieważ najwięcej się traci, 
i społecznie i materialnie, na „pu
stostanach” w martwym sezonie 
wczasowym w ośrodkach prowadzi 
się turnusy sanatoryjne, leczy i re
habilituje załogę. Poza tym „Hydral” 
w sezonie organizuje wczasy namio
towe, kajakowe, żeglarskie. Ma 
świetnie wyposażoną wypożyczalnię 
sprzętu sportowego, w tym także 
i sprzętu dziecięcego.

Rozdział funduszu jest więc tra
dycyjny. Jak wszędzie większość 
środków pochłania organizacja wy
poczynku urlopowego i świąteczne
go, oczywiście pewne sumy (niewiele 
znaczące w podziale funduszu, ale 
bardzo liczące się w odbiorze) prze
znacza się na kredyty dla młodych 
małżeństw, na pomoc materialną 
pracownikom będącym w potrzebie, 
emerytom i rencistom.

Czy ten układ wydatków odpowia
da potrzebom załogi?

Dyr. Leszczyński uważa, że każdy 
— komu świadczenie przysługuje, 
jeśli chce— może je otrzymać.

Właśnie, jeśli chce, jeśli się po nie 
zgłasza?

Ale nie każdy, ‘kto potrzebuje — 
umie i chce prosić o pomoc. Jedni 

więc korzystają wielokrotnie, Inni — 
ani razu. Może ta myśl toruje sobie 
drogę, bo w „Hydralu” opracowano 
kartę ewidencyjną świadczeń socjal
nych,' która zawiera, raczej powinna 
zawierać informacje o pracowniku, 
jego rodzinie, dochodach, uwagi o 
sytuacji materialnej i rodzinnej 
aktualizowane przez komisję socjal
ną oraz wyszczególnienie przyzna
nych świadczeń i terminy ich wyko
rzystania.

Niestety, w przeciwieństwie do 
kadrowej kartoteki — ten zestaw 
danych jest dalece niekompletny 
i nieczytelny. Kartoteki założono 
tylko tym, którzy w ostatnich 2 la
tach korzystali z wczasów. Żadnych 
innych zapisów na karcie nie doko
nano.

Ile jest tych kart? Jaka część zało
gi korzysta ze świadczeń? Można 
oczywiście obliczyć (sprawy socjal
ne kombinatu też prowadzi inży
nier) ile kart mieści się w centy
metrze i pomnożyć je przez długość 
kartotek. Można, ale to pfżiecież nie 
pogłębi wiedzy o tym, kto ze świad
czeń społecznych w „Hydralu” nie 
korzysta i dlaczego?

Oczywiście nie od razu Kraków 
zbudowano. Nie można wszystkich 
rubryk kartoteki wielotysięcznej 
załogi wypełnić na poczekaniu. Two
rzenie teczek personalnych do auto
matycznego Masera było gigantycz
ną już, aleco wszyscy teraz pod
kreślają — wysoce opłacalną i po
żyteczną pracą.

Taki sam co najmniej pożytek 
płynąłby — choć tego sobie jeszcze, 
nie tylko w „Hydralu” nikt w pełni 
nie uświadamia — ze szczegółowej 
wiedzy o sytuacji socjalnej każdego 
pracownika i jego rodziny. Dopiero 
wtedy każdą społeczną złotówkę 
można by było wydać na cele naj
istotniejsze dla rodzin najbardziej 
pomocy socjalnej potrzebujących. 
Zwłaszcza teraz w okresie maleją
cego tempa przyrostu funduszy^ so
cjalnych, zakładowa działalność 
społeczna trafiająca w najbardziej 
odczuwane, najpilniejsze potrzeby 
indywidualne rodzin pracowniczych 
ma ogromne znaczenie dla ogólnego 
bardziej. . równomiernego postępu 
społecznego, dla ogólnej poprawy 
warunków życia.

Jest rzeczą jasną, że żaden system 
ubezpieczeniowy, żaden system 
świadczeń nie potrafi uwzględnić 
całej złożoności życia, nie potrafi 
uwzględnić -skomplikowanych ludz
kich sytuacji, dostosować do indy
widualnego losu człowieka.

I w tej więc dziedzinie, w o wiele 
większym- niż dotąd zakresie, sięg
nąć trzeba do społecznej, organiza
cyjnej i materialnej prężności za
kładowych kolektywów, bo bez nich 
— ani rusz.

ANNA KUSZKO
•) Pisaliśmy o tym w artykule pt. 

„Polityka kadrowa — Newralgiczny 
punkt” „2.G.” nr 5/1979.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
% SPOTKANIA. Z okazji „Dnia 

Matki” Edward Gierek i Henryk 
Jabłoński podejmowali 23.V. gru
pę kobiet reprezentujących różne 
środowiska zawodowe i regiony 
kraju. 26.V. Henryk Jabłoński prze
bywał w Woj. katowickim, odwie
dzając m.in. Hutę Metali Nieżelaz
nych „Szopienice”, Uniwersytet 
Śląski, gliwicki Instytut Metali 
Nieżelaznych oraz Kombinat Urzą
dzeń Mechanicznych „Bumar-Ła- 
będy”. Henryk Jabłoński uczestni
czył też w manifestacji młodzieżo
wej, która odbyła się w wojewódz
kiej hali sportowo-widowiskowej.

• I SEKRETARZ KC PZPR 
Edward Gierek 23,V. przyjął gru
pę przedstawicieli amerykańskich 
koncernów przemysłowych i .ban
ków, uczestniczących w obradach 
V Sesji Polsko-Amerykańskiej Ra
dy Gospodarczej, która odbyła się 
w Krakowie (informowaliśmy o 
tym w poprzednim numerze). Omó
wiono węzłowe kierunki i możli
wości dalszego rozszerzenia wza
jemnie korzystnej wymiany han
dlowej i współpracy naukowo-tech
nicznej, zwłaszcza w dziedzinie 
rolnictwa, między Polską i Stana
mi Zjednoczonymi.

Wyrażono przekonanie, iż wizyta 
Papieża Jana Pawła II przyniesie 
nowe impulsy dla współdziałania 
Kościoła i Państwa oraz dla dalszego 
rozwoju stosunków między Polską 
i Stolicą Apostolską; służyć będzie 
jedności Polaków w realizowaniu 
celów narodowych dla pomyślnoś
ci Ojczyzny — Polskiej Rzeczypos
politej Ludowej.

• W SEJMIE odbyła, się 25.V. 
uroczystość wręczenia prof. archi
tekt Halinie Skibniewskiej, wice
marszałkowi Sejmu PRL, Nagrody 
Leninowskiej „Za utrwalanie. poko
ju między narodami”. W uroczys
tości wzięli udział Edward Gierek 
i Henryk Jabłoński.

• WIELKI KONTRAKT na do
stawy miedzi do RFN podpisała 
Centrala Importowo-Eksportowa 
„Impex-Metal” z zachodnioniemiec- 
kimi firmami: Siemens, Matallge- 
sellschaft, Kabelmetall i Norddeut- 
sche Affinerie. W latach 1979—90 
dostarczymy do RFN 489 tys. ton 
miedzi — ok. 25 proc, w formie 
tzw. wirebarsów, tj. sztab miedzia
nych, resztę w formie katod. Rów
nocześnie przedłużone zostało po
rozumienie z 1976 r. o współpracy 
kooperacyjnej przy produkcji pół
fabrykatów z miedzi i kabli. Kre
dyty związane z zawartą transak
cją przeznaczone będą na rozwój 
polskiego przemysłu miedziowego.

• POLSKA — AUSTRALIA. W 
Warszawie odbyła sĄ I sesja pols- 
sko-australijskiej komisji miesza
nej. Dokonano przeglądu polsko- 
australijskich stosunków gospodar
czych i handlowych od 1977 roku 
i przedyskutowano perspektywy 
dalszego ich rozwoju. Obie strony 
wypowiedziały się za dalszym wzro
stem bardziej zrównoważonej- wy
miany handlowej oraz podkreśliły 
potrzebę zróżnicowania wymiany. 
Polska zainteresowana jest ekspor
tem do Australii takich towarów, 
jak: tekstylia, obuwie i wyroby 
skórzane, chemikalia, urządzenia i 
technologie górnicze, statki han
dlowe (gazowce) i rybackie, linie 
dla przemysłu chemicznego i spo
żywczego, urządzenia' energetyczne, 
obrabiarki, niektóre urządzenia dla 
gospodarstwa domowego oraz urzą
dzenia i usługi w budowie gazo
ciągów i baz przeładunkowych. 
Strona australijska zaś do Polski 
— surowców i półproduktów dla 
przemysłu lekkiego i hutnictwa, 
zbóż, urządzeń i technologii dla 
przemysłu spożywczego, urządzeń 
pomiarowych i sprzętu medycznego. 
Obie strony wyraziły przekonanie 
o celowości podjęcia kooperacji 
przemysłowej między przedsiębior- 
sttyami obydwu krajów. Przedys

kutowane zostały również możli
wości nawiązania współpracy w 
rybołówstwie.

• W WARSZAWIE odbył się V 
Zjazd Towarzystwa „Polonia”. W 
uchwale zjazdu mówi się m.in. o 
potrzebie rozszerzania kontaktów 
polonijnych i krajowych środowisk 
zawodowych, o możliwościach 
współpracy ekonomicznej, rozwija
nia udziału Polonii w obrotach na
szego handlu zagranicznego, w in
westycjach w kraju, w przedsię
wzięciach kooperacyjnych. Na zjeź
dzić przemawiał przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoński. 
Prezesem Towarzystwa „Polonia” 
został Tadeusz W. Młyńczak, se
kretarzem generalnym Wojciech 
Jaskot.

• W KATOWICACH oraz w wo
jewództwach katowickim, bielskim 
i- częstochowskim odbyły się im
prezy XIV święta „Trybuny Ro
botniczej” — największej tereno
wej gazety PZPR.

• WYDATKI NA BHP w hut
nictwie wyniosą w tym roku ok. 
4 mld zł,

• Z OKAZJI „DNIA DRUKA
RZA” w Zakładach Wklęsłodruko
wych RSW „Prasa” w Warszawie 
odbyło się spotkanie zastępcy człon
ka Biura Politycznego, sekretarza 
KC PZPR Jerzego Łukaszewicza z 
przodującymi 'pracownikami poli
grafii. Na spotkanie przybyli rów
nież kierownik Wydziału Prasy, 
Radia i Telewizji KC PZPR — Ka
zimierz Rokoszewski, minister kul
tury i sztuki — Zygmunt Najdo- 
wski, zastępca kierownika Wydzia
łu Kultury KC PZPR — Józef 
Trzciński, prezes RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch” — Zdzisław An
druszkiewicz.

Do wyrazów uznania, które wy
powiedziano na tym spotkaniu, do
łączamy i nasze własne — szcze
gólnie dla tych wszystkich towa
rzyszy sztuki drukarskiej, którzy 
w drukarni przy ul. Marszałków- ' 
skiej przygotowują „Zycie Gospo
darcze”.

• DOROCZNE NAGRODY pre
zesa RSW „Prasa-Książka-Ruch” — 
za twórczość dziennikarską, dzia
łalność wydawniczą i organizator
ską w dziedzinie rozwoju prasy, 
osiągnięcia na polu kulturalno-oś
wiatowym oraz w kolportażu pra
sy i książki — przyznano 44 oso
bom oraz 19 zespołom. Wśród lau
reatów nagród zespołowych jest 
redakcja „Życia Gospodarczego”,

za granicą
Dyrektor moskiewskiego Insty

tutu ća USA i Kanady, Georgij Ar- 
batow, udzielił wywiadu dla telewi
zji amerykańskiej ABC, w czasie 
którego odpowiadał na pytania do
tyczące porozumienia SALT Uli je
go wpływu na stosunki amerykań- 
sko-radzieckie, a także na sytuację 
W świecie.

Wyraził on pogląd, że odrzucenie 
SALT H przez Senat amerykański 
„przecięłoby cały proces dialogu 
między obu państwami.» Nasz naród 
mógłby dojść do przekonania, że jest 
niemożliwe zawarcie poważnych po
rozumień z Amerykanami”. Odrzu
cenie SALT H miałoby też nader po
ważne konsekwencje i z tego powo
du, że w obecnych warunkach ist-. 
nieją bardzo małe szanse, aby poro-' 
zumienie to mogło być ponownie wy
negocjowane. Jeśli Senat ratyfikuje 
SALT U, to zostanie otwarta w ten 
sposób droga do dalszych porozu
mień ograniczających zbrojenia, a 
zwłaszcza porozumienia o redukcji 
sił konwencjonalnych w Europie.

| 23 maja Zgromadzenie Federal
ne wybrało na piątego prezydenta 
RFN kandydata partii chadeckich 
Karla Carstensa, dotychczasowe
go przewodniczącego Bundestagu. 
Otrzymał on 528 na 1036 głosów elek
torów (członkowie Bundestagu, Bun
desratu i reprezentanci parlamen
tów krajowych).

■ Rządząca od 16 lat w Kanadzie 
partia Liberalna przegrała 22 maja 
wybory parlamentarne. Większość w 
282-osobowm parlamencie — 136 
mandatów — zdobyła Partia Postę
powych Konserwatystów pod przy
wództwem młodego polityka Joe 
Clarka, który zastąpi na stanowisku 
premiera przywódcę liberałów, Pier- 
r’a Trudeau, (funkcję tę sprawował 
on przez ostatnie 11 lat).
■ 28 maja został podpisany układ 

o przystąpieniu Grecji do EWG. Sta
nie się ona członkiem Wspólnego 
Rynku od 1981 r., po ratyfikowaniu 
układu przez parlamenty wszystkich 
zainteresowanych państw. Na przy
stosowanie się gospodarki greckiej 
do warunków Wspólnego Rynku 
wyznaczono 5-letni okres przejścio
wy.
■ Konferencja 20 krajów należą

cych do Międzynarodowej Agencji 
Energetycznej (MAE) wypowiedziała 
się za pełną realizacją programu 
zmniejszenia zużycia ropy o 5 proc, 
oraz za rozwijaniem produkcji węgla 
i energii nuklearnej.

■ Egipskie miasto El Arisz na 
Półwyspie Synajskim — okupowane 
od 12 lat przez Izrael — zostało prze
kazane 25 maja br. władzom egip
skim na podstawie separatystyczne
go układu z Camp David. Odbyło się 
tam spotkanie prezydenta Sadata z 
premierem Beginem, którzy osiąg
nęli porozumienie w sprawie otwar
cia granicy między obu państwami 
dla ruchu pasażerskiego i towarowe
go. Obaj politycy w towarzystwie 
sekretarza stanu Cyrusa Vance’a 
prowadzili następnie rozmowy w iz
raelskim mieście Beerszeba; ich te
matem była przyszłość narodu pale
styńskiego. Strona izraelska raz jesz
cze potwierdziła, że plan przyznania 
samorządu Palestyńczykom nie może 
prowadzić do utworzenia państwa 
palestyńskiego na okupowanych 
przez Izrael terytoriach.

■ Po długotrwałym, trwającym 
od marca br., kryzysie powstał nowy 
rząd centrolewicowy Finlandii pod 
przewodnictwem socjaldemokraty 
Mauno Koiwisto. Był on już premie
rem w latach 1968-1970. W skład ga
binetu wchodzą ministrowie z partii 
Centrum, Fińskiej Partii Socjalde- 
demokratycznej, Szwedzkiej Partii 
Ludowej Finlandii i Demokratycz
nego Związku Narodu Fińskiego. 
Koalicja dysponuje w parlamencie 
133 mandatami na 200.

■ Papież Jan Paweł II mianował 
15 nowych kardynałów: znajdują się 
wśród nich arcybiskup krakowski 
Franciszek Macharski i przebywają-' 
cy stale w Rzymie biskup Władysław 
Rubin, niedawno mianowany podse
kretarzem stanu arcybiskup Agosti- 
no Casaroli oraz arcybiskup Hanoi, 
Joseph Maria Trinh van Can.

■ W Teheranie dokonano kolej
nego zamachu, którego ofiarą padl 
ajatollah Haszemi Rafsandżani, uwa
żany za członka Rady Rewolucyjnej 
— tajnego organu sprawującego fak
tyczną władzę w Iranie po rewolucji 
islamskiej.

| W Berlinie Zachodnim zakoń
czył się proces porywacza samolotu 
Polskich Linii Lotniczych, Hansa 
Detleva Tiede. Został on uznany 
winnym jedynie „wzięcia zakładni
ka” i skazany na 10 miesięcy aresz
tu; po zaliczeniu okresu przebywania 
w areszcie do chwili rozpoczęcia pro
cesu porywacz został wypuszczony 
na wolność.

■ Po starcie z lotniska O’Hare w 
Chicago samolot „American Airli
nes” DC-10 uległ katastrofie, w któ
rej zginęli wszyscy pasażerowie i za
łoga, Liczba ofiar śmiertelnych prze
kracza 270. Była to największa kata
strofa w historii lotnictwa USA.

■ W Hiszpanii zorganizowano sze
reg zamachów terrorystycznych, 
przypisywanych Separatystycznej or
ganizacji baskijskiej ETA. Z rąk za
machowców zginął gen. Luis Gomez 
Hortiguela, jego dwaj adiutanci 
i kierowca.

Bomba podłożona w kawiarni ma
dryckiej spowodowała śmierć ośmiu 
osób, a 42 zostały ranne.

s Po raz trzeci w ciągu ostatniego 
półtora miesiąca Czarnogórę nawie
dziło silne trzęsienie ziemi (5,6 stop
ni w skali Richtera).

JW ciągu trzech lat obecnej 5-lat- 
ki (1976—1980) obroty handlowe 
ZSRR z państwami zachodnioeuro
pejskimi wzrosły o 29 proc, i w roku 
1978 osiągnęły wartość blisko 15 mld 
rubli — stwierdził radziecki minister 
handlu zagranicznego, Nikołaj Pato- 
liczew, w artykule opublikowanym 
przez agencję TASS. Najpoważniej
szymi partnerami handlowymi 
Związku Radzieckiego spośród kra
jów zachodnioeuropejskich są RFN, 
Finlandia, Włochy, Francja i W. 
Brytania.

Na ten obszar przypada m. in. 
około 50 proc, całego radzieckiego 
eksportu ropy naftowej i jej po
chodnych oraz gazu ziemnego. 30 
proc, eksportu wyrobów chemicz
nych i tkanin bawełnianych, ponad 
20 proc, eksportu samochodów, apa
ratów fotograficznych. bawełny i 
paliw stałych.

Na Europę Zachodnią przypada 
również 30 proc, radzieckiego impor
tu maszyn i urządzeń.

s Ministerstwo zdrowia LRB wy
dało rozporządzenie o leczeniu oby
wateli państw obcych. Leczenie am- 
bulatoryjno-kliniczne oraz stacjo
narne cudzoziemców odbywać się bę
dzie w Akademii Medycznej w Sofii, 
instytutach medycznych w Płowdi- 
wie (Bułgaria południowa), czarno
morskim mieście Warna i w Plewen 
(Bułgaria północna), w Krajowym 
Instytucie Ekspertyzy Lekarskiej im. 
Pirogowa (Sofia) oraz w specjalisty
cznych ośrodkach i przychodniach 
podległych ministerstwu zdrowia.

Za okazaną obywatelom zagranicz
nym pomoc medyczną i leczenie 
uiszcza się opłaty, których wysokość 
ustala się według wskazówek zawar
tych w 12 załącznikach do zarządze
nia, w zależności od rodzaju i spo
sobu leczenia. W razie uszkodzenia 
ciała obywatela bułgarskiego z winy 
cudzoziemca (wypadek samochodowy 
i inne) kosztami leczenia obciąża się 
sprawcę wypadku.

Z bezpłatnej pomocy lekarskiej 
korzystają obywatele krajów, z któ
rymi Bułgaria podpisała odpowied
nie umowy (m. in. z Polską).
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TERESA GÓRNICKA: — Wkro
czyliśmy w lata szczytowego nasi
lenia potrzeb mieszkaniowych. 
Roczniki wyżu demograficznego 
rozpoczęły samodzielne życie. Nasi
liło się też zapotrzebowanie na 
mieszkania zgłaszane przez prze
mysł i administrację terenową. Re
jestry spółdzielczości, choć nie od
notowują wszystkich potrzeb, są 
jednak bardzo konkretnym instru
mentem ich pomiaru. Mieszkań bu
duje się z każdym rokleni więcej. 
W latach 1971—1978 przybyło ich 
1 min 963 tys., czyli tyle, ile w ca
łym piętnastoleciu poprzedzającym 
lata siedemdziesiąte, ale — jak 
wiadomo — jeszcze w roku 1978
liczba zawartych małżeństw, czyli 
nowo powstałych gospodarstw do
mowych, przewyższała o 40 tys. 
liczbę przekazanych do użytku 
mieszkań. Oznacza to, że liczba pil
nie potrzebujących ciągle powięk
szała się. W tym roku dopiero* po
winno nastąpić zrównoważenie
przyrostu nowych gospodarstw z 
liczbą nowo oddanych mieszkań. Ż 
jakimi zaległościami oczekujących 
w spółdzielczej kolejce' rozpoczyna 
się ten rok?

STANISŁAW KUKURYKA: — 
Mamy obecnie 727 tys. czitoków o- 
czekujących na mieszkania spółdziel
cze. W tej liczbie 104 tysiące — to 
członkowie przyjęci w okresie do 
1971 roku, a więc oczekujący na mie
szkania 7 lat lulb dłużej. Wśród pozo- 
stałych 623 tysięcy od 1972 r. i 1973 r. 
czeka 15 proc., od 1974 r. — 20 proc., 
od 1975 — 22 proc., od 1976 — 24 
proc., a. od 1977 i 197® — po 2 proc.

Na listach kandydatów figuruje o- 
becnie 1 anilin 439 kandydatów. W tej 
liczbie 42 proc, stanowią osoby peł
noletnie, które wniosły już pełny 
wkład. Charakterystyczne jest przy 
tym. że z każdym rokiem rośnie licz
ba kandydatów małoletnich, których 
rodzice oszczędzają na książeczkach 
PKO. Jest ich obecnie wśród ogółu 
kandydatów 27 proc., co uznać moż
na za dowód zaufania do przyjętej 
polityki, zaspokajania potrzeb mie
szkaniowych poprzez formę spół
dzielczą.

— Mniejsza liczba osób przy
jętych na członków w ostatnich la“ 
tach wynika z tego, że — jak 
wiadomo — w większości woje
wództw spółdzielnie nie przyjmują 
zapisów na listy członkowskie. 
Awans w statusie prawnym kandy
data na członka jest więc utrud
niony.

— Przyjmujemy zapisy na człon
ków we wszystkich województwach, 
choć rzeczywiście ograniczyliśmy 
liczbę tych przyjęć. Wprowadzona 
została bowiem zasada, alby przyjmo
wać taką liczbę członków w>danym 
roku, dla jakiej możemy zapewnić 
mieszkania w ciągu pięciu lat. W 
ten sposób można okres oczekiwania 
na nie skorelować z konkretnym pla
nem budownictwa w danym woje
wództwie. Od tego założenia czyni
my jednak odstępstwa. Przyjmuje
my ńa członków osoby, które mu
szą lub powinny otrzymać mieszka
nia w danym roku. Takie sytuacje 
są nieuniknione, zwłaszcza w wiel
kich aglomeracjach, gdzie napływ 
ludizi z zewnątrz jest bardzo duży 
i musi być on zsynchronizowany z 
ważnymi gospodarczo potrzebami za
kładów produkcyjnych.

Ograniczenia przyjęć podyktowa
ne są zarówno koniecznością ochrony 
interesów spółdzielców, którzy już 
wcześniej uzyskali- status członka, 
jak i potrzebą stworzenia warunków 
do aktywnego włączenia przyszłych 
użytkowników mieszkań do całego 
procesu projektowania i realizacji 
inwestycji osiedlowych.

— Może wyjaśnimy to szerzej.

—> Chcemy doprowadzić do tego, 
aby kandydat, którego przyjmujemy 
na członka, miał określony konkret
ny termin otrzymania mieszkania. 
Takiej gwarancji trudno nam udzie
lić w perspektywie dłuższej niż pię- 
cioletnia, ponieważ również plany bu
downictwa konkretyzują się w okre
sach pięcioletnich. Nie powinniśmy 
'wychodzić poza taki okres, bowiem 
czas przynosi różne zmiany zarówno 
w terenowym układzie potrzeb, jak 
i w liczbie mieszkań, którymi dyspo
nujemy w danym województwie. 
Nie mówiąc już o tym, że zmieniają 
się również potrzeby oczekujących.

Spisywaliśmy porozumienia wstęp
ne z członkami już wcześniej. Spół
dzielnie zoboTyiązywaly się do przy
dzielenia mieszkania w określonych 
terminach. Rezultat jest taki, że ma
my obecnie na listach członkowskich 
45 tys. osób, zamieszkujących w tru
dnych warunkach, w stosunku do 
których nie wywiązaliśmy się z u- 
mów. Takie przypadki występują 
szczególnie w dużych aglomeracjach. 
Nie chcemy, aby powtarzało się to 
w przyszłości.

— Czy przyczyną jest niepełne 
wykonanie planów budownictwa 
mieszkaniowego w ostatnich latach 
w dużych aglomeracjach?

— Przede wszystkim, ale nie tylko. 
.Tak 'już mówiłem, życie rodzi coraz 
nowe potrzeby, których nie da się 
w pełni przewidzieć. Już w ubiegłej 
pięciolatce zarysował się bardzo o- 
stro problem zapewnienia mieszkań 
dla pracowników tych zakładów pra
cy, gdzie uruchomienie drugich 
zmian było niezwykle istotne z pun
ktu widzenia potrzeb całej gospo
darki. Trzeba było wówczas około 70 
tys. mieszkań przekazać do dyspozy
cji określonych zakładów pracy. To 
było niezbędne, żeby uruchomić pro
dukcję w nowo zbudowanych za- 
kiadach.

— Czy ograniczając przyjęcia w 
poczet członków nie tracimy bardzo 
ważnego instrumentu pomiaru po
trzeb? Istnieje wprawdzie wiele in
nych metod ich oszacowania, ale 
spółdzielcze listy rejestrują je
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szczegółowo ł to zarówno w ujęciu 
ilościowym, jak i struktury. A nie 
bez znaczenia jest także aspekt 
psychologiczny omawianej kwestii. 
Zostać członkiem spółdzielni, to 
jest jednak uczynić krok do przo- 

, du w kolejce oczekujących.

— Nie mogę się zgodzić z tym sta- 
nowiskiem. Z punktu widzenia psy
chologicznego chyba ważne jest, aby 
osoba, która uzyska status członka, 
mogła dowiedzieć się, kiedy może li
czyć na otrzymanie mieszkania i po
wiązać z tym swoje plany życiowe. 
Nadto w ten sposób istnieje szansa 
wiązania tych planów z konkretną 
lokalizacją, a nawet szansa włącze
nia w ocenę rozwiązań projekto
wych. .

Obaiwa, że przy ograniczonym za
kresie przyjęć na członków. zgubimy 
spółdzielczy rejestr potrzeb, jest- o 
tyle bezpodstawna, że książeczki 
mieszkaniowe są rejestrowane prż'ez 
spółdzielczość. Warunki oszczędzania 
na tych książeczkach są korzystne. 
Wkłady nie dewaluują się, ponie
waż w przypadku zmian cen nastę
puje ich rewaloryzacja.

Do okresu oczekiwania na miesz
kanie spółdzielcze wlicza się czas, 
który upłynął od chwili zgromadze
nia pełnego wkładu na książeczce 
kandydata. Na tym więc, że ktoś, nie 

.uzyskał statusu członka i jest kan
dydatem, nic nie traci.

Patrząc szerzej,’, można by tu przy
toczyć jeszcze jeden argument za. o- 
graniczonym zakresem przyjęć. 
Przyjmowanie członków bez ograni
czeń, bez wiązania tego z konkret
nymi możliwościami, osłabia inicja
tywę w rozwiązywaniu potrzeb mie
szkaniowych w inny sposób. Mam tu 
na myśli przede wszystkim różne i- 
nicjatywy zakładów pracy, które 
mogą w sposób zorganizowany'zna
cznie skrócić czas oczekiwania, po
dejmując we własnym zakresie bu
downictwo jednorodzinne lub nawet 
wielorodzinne. Nie mówiąc już o 
inicjatywach indywidualnych. Przy
jęcia członków w ten sposób będą 
w znacznym zakresie skorelowane z 
polityką zatrudnienia.

— Jaka jest liczba ubiegających 
się o spółdzielcze domki jednoro
dzinne?

— Z ogólnej liiczTóy 72 tys. człon
ków oczekujących na mieszkania 
spółdzielcze, około 1—2 proc, ubiega 
się o domki jednorodzinne. Nie od
zwierciedla to, oczywiście, skali po
trzeb. Przyjmujemy bowiem chęt
nych na tego typu mieszkanie tylko 
pod ustalony program inwestycyjny. 
Tam, gdzie nie prac widuje się takie
go budownictwa, nie możemy przyj
mować zobowiązań. Ale, jak wiado
mo, spółdzielcze budownictwo . jed
norodzinne stanowi tylko niewielką 
część programu tego budownictwa w 
kraju.

— Dla oczekujących na mieszka
nie bardzo istotne są kryteria, któ
rymi kierują się' spółdzielnie przy 
rozdziale mieszkań. Jakie kryteria 
decydowały w tym roku przy usta
laniu list przydziału? Czy decydu
jący jest tu czas oczekiwania, czy 
raczej względy socjalne, czyli sto
pień trudności dotychczasowych 
warunków zamieszkiwania?

— Respektując uprawnienia każ- 
.dego członka z tytułu jego stażu, w 
spółdzielni, nie możemy pomijać 

członków najbardziej potrzebują
cych, nawet jeśli ich staż członkow
ski jest krótszy. W obecnej sytuacji 
nie męże być inaczej. Spółdzielczość 
jest bowiem wykonawcą polityki 
społecznej państwa w dziedzinie za
spokajania potrzeb mieszkaniowych.

Zasady rozdziału mieszkań oma
wiane były szeroko na ubiegłorocz
nym spotkaniu I sekretarza KC PZPR. 
Edwarda Gierka ż działaczami Cen
tralnego' Związku Spółdzielni Budow
nictwa Mieszkaniowego. Właśnie w 
czasie tego, spotkania padła propo
zycja, aby uściślić system kwalifi
kacji przyjęć według kryterium tru- 
diności; dotychczasowych warunków 
zamieszkania. Wspólnie z Politechni
ką Gdańską utworzyliśmy — przy 
zastosowaniu elektronicznej techni
ki' obliczeniowej — bank informa
cji o członkach wszystkich spółdziel
ni w kraju. Przy rozdziale mieszkań 
w roku bieżącym opieramy się na 
wydrukach komputerowych. Każda 
spółdzielnia otrzymała wykazy 
członków uszeregowanych w kolej
ności uwzględniającej warunki mie
szkaniowe i okres oczekiwania na 
mieszkanie, z podziałem '.na młode 
małżeństwa, rodziny wielodzietne, 
emerytów i rencistów oraz pozosta
łych członków. Na podstawie tych 
wykazów zarządy spółdzielni po za
sięgnięciu opinii społecznych ko
misji mieszkaniowych sporządziły 
projekty list przydziału mieszkań na 
1979 r. Wykazy nie zwalniały ko
misji społecznych w spółdzielniach 
od obowiązku analizowania każdego 
podania indywidualnie, bo komputer 
nie może zastąpić bezpośredniego 
rozeznania sytuacji człowieka, cho
ciaż zgromadzone w komputerze in
formacje ułatwiają nam wyłonienie 
grupy najbardziej potrzebujących i 
jednocześnie najdłużej oczekujących 
na mieszkanie. Pozwoliły nam one 
również uściślić liczbę członków u- 
prawnionych do mieszkania przez u- 
jawnienie np. osób o podwójnym 
członkostwie. Były bowiem takie 
przypadki, że osoby, które otrzymały 
już mieszkanie przez zakład pracy, 
nie zgłosiły tego w spółdzielniach i 
figurowały nadal w ich rejestrach.

Opracowuje się również bank in
formacji dila kandydatów. Uzyskane 
dane będą m. in. podstawą do prze
suwania mieszkających w najtrud
niejszych warunkach w poczet człon
ków spółdzielni. W tym roku dodat
kowo ok. 5 proc, mieszkań, którymi 
dysponują spółdzielnię, zostało roz
dzielonych. przez nie poza kolejno
ścią wśród członków i kandydatów. 
Dało to możliwość załatwienia naj
pilniejszych spraw zgodnie z uzna
niem komisji społecznych. Otrzy
mały je rodziny, w których wystąpi
ły szczególnie skomplikowane sytu
ację mieszkaniowe, rodzinne i zdro
wotne.

— Dzięki stworzeniu, banku in
formacji wiemy dziś więcej o. tych, 
którzy oczekują na mieszkanie. Co 
możemy o nich zatem powiedzieć, 
oceniając ich sytuację z punktu 
widzenia pilności potrzeb. Przy-za- 
strzeżeniu, że mówimy o tych po
trzebach z pewnym uproszczeniem. 
Trudności warunków zamieszkania 
uie zawsze można wymierzyć me
trami.

— Jest ciągle jeszcze pewna liczba 
ludzi zajmujących lokale nie nada
jące się do zamieszkania. Przy roz
dziale w ostatnich latach była ona 

baridzo preferowana, ale mimo to na 
koniec 1978 r. stanowiła jeszcze 1 
proc, ogółu członków spółdzielni. 20 
proc, członków zajmuje mieszkania 
nadmiemlie zagęszczone, w których 
na 1 osobę przypada mniej niż 5 me
trów kwadratowych. 64,3 proc, ogól
nej liczby członków nie ma samo
dzielnego mieszkania. Są to przeważ
nie młode małżeństwa, mieszkające 
wspólnie z rodzicami. 12,7 proc, 
członków mieszka w stosunkowo do
brych warunkach, ale to nie znaczy, 
że możemy nie liczyć Się ze zobo
wiązaniami spółdzielni w stosunku 
do tych osób.

— Mówimy ciągle o jednej stro
nie rachunku, a mianowicie o po
trzebach. O długości kolejki decy
duje przecież to, czym spółdziel
czość dysponuje i będzie dyspono
wać w najbliższych latach. Przy 
okazji warto wyjaśnić, jaki wpływ 
mają spółdzielnie na rozdział 
mieszkań przez zakłady pracy. Czy 
są to mieszkania rozdysponowywa
ne wśród oczekujących w kolejce 
spółdzielczej pracowników danego 
zakładu, czy poza nią?

— Spółdzielczość otrzymuje do 
swojej dyspozycji z budownictwa po
wszechnego pewną pulę mieszkań. 
Obecnie, zgodnie z podjętymi decy
zjami, pula przeznaczona dla zakła
dów pracy będzie się zmniejszać, 
.wzrastać będzie natomiast pozosta
wiana do dyspozycji spółdzielczości. 
W roku bieżącym powinna ona wy
nosić 45,6 proc, ogólnej liczby nowo 
«budowanych mieszkań.

Zakłady pracy otrzymują miesz
kania na cele ściśle produkcyjne. 
Jest bowiem bardzo często taka sy
tuacją, że uruchomienie nowego za
kładu Ipb drugiej zmiany w już ist
niejącym, uwarunkowane jest przy
jęciem nowych pracowników. Ich 
zatrudnienie wiąże się często te ko
niecznością zapewnienia im miesz
kania. Oczywiście, mieszkania te o- 
■trzymują oni na takiej samej zasa
dzie, jak normalni członkowie spół
dzielni z pominięciem tylko wyma
gań stażu. .

Rozważa się obecnie również mo
dyfikację systemu rozdziału miesz
kań wykańczanych przy pomocy za
kładów pracy. Trzeba pogodzić słusz
ny cel, jakim jest przyspieszenie bu
dowy mieszkań dzidki tej pomocy, k 
obowiązującymi kryteriami przy
działu. Dodatkowe mieszkania, któ
re dzięki tej pomocy oddaj e się .w 
danym roku do użytku,. mogą być 
przeznaczone dla budujących je za- 
kladów. Staramy się wyegzekwować 

•zasadę, że zakład ten przekazuje 
mieszkania w pierwszej kolejności 
tym, spośród swoich pracowników, 
którzy są już członkami spółdzielni. 
Będziemy dążyli do tego, aby ta 
sprawa Została uregulowana jedno
licie w całym kraju zgodnie z zało
żeniami polityki mieszkaniowej.

— Chcielibyśmy w rozmowie na
szej poruszyć jeszcze jeden temat, 
a mianowicie sprawę kosztów bu
downictwa mieszkaniowego. Koszty 
budowy mieszkań wzrastały niepo
kojąco zarówno w ujęciu kosztów 
inwestorskich, jak i w części sta
nowiącej podstawę rozliczeń spół
dzielni z użytkownikiem mieszka
nia. Czym to można uzasadnić?

— Koszty inwestycji mieszkanio
wych wzrosły w ostatnich latach 
przede wszystkim dlatego, że coraz 
większy udział mają w tych inwe
stycjach koszty urbanizacji. Budu
je się obecnie cale dzielnice w szcze
rym polu, a to wymaga przygotowa
nia terenów i wyposażenia ich w ca
łą infrastrukturę techniczną. Wy
czerpały się już w zasadzie wszyst
kie reźerwy uzbrojonych terenów i 
ten wysiłek inwestycyjny jest nie
zbędny.

— Jaki wpływ na te koszty mają 
opłaty za tereny, na których budu
je się domy. W coraz większym 
stopniu tereny te pochodzą z wyku
pu ziemi od prywatnych właści
cieli?

— Koszt terenu obciąża spółdziel
czość w minimalnym... stopniu. Spół
dzielnie w przypadku budownictwa 
wielorodzinnego, a najczęściej rów
nież jednorodzinnego, uzyskują te
reny do wieczystego użytkowania zs 
niewielką opłatą. Roczna wysokość 
tych opłat waha się w granicach od 
2,70 zł do 5.70 zł za metr kwadra
towy.

Wracając do opłat ponoszonych 
rpraez użytkownika mieszkania, spół
dzielczego. Średnio w kraju wyno
szą one — przy typie lokatorskim 
— 15 zł za 1 m kw. miesięcznie. Na 
opłaty te składają się koszty bezpo
średniej eksploatacji w wysokości 
5.25 żł, koszty ogrzewania — 3 zŁ 
ciepłej wody — 1 zł, eksploatacji 

dźwigu — 2 teł. Zaś pozostałe 4,50 zl 
stanowi koszt spłaty kredytu Inwe
stycyjnego. Dla 'porównania: w roku 
1970 koszt ten wynosił 2,10 zł. Na je
go wzrost wpływa zwiększenie kosz
tów budownictwa. Koszty te muszą 
rosnąć wraz ze zmianą cen materia
łów budowlanych, wzrostem płac, ja
ki Objął wszystkie działy gospodar- 
Jci, a również przeobrażeniami tech
nologicznymi budownictwa. W latach 
siedemdziesiątych weszły na plac bu
dowy uprzemysłowione technologie 
wielkopłytowe. Śą one, jak wiado
mo, kapitałochłonne, ale bez tego 
wysiłku nie zdołalibyśmy osiągnąć 
tych przyspieszeń, jakie uzyskaliśmy 
w budownictwie w latach siedem
dziesiątych. Oczywiście, w różnych 
spółdzielniach i' województwach ko
szty te są zróżnicowane w górę lub 
iw dół.

Opłaty miesięczne za mieszkanie 
spółdzielcze typu własnościowego 
wynoszą obecnie średnio, w kraju 24 
zł za 1 metr kwadratowy. W tym 
przypadku splata kredytu jest trzy
krotnie większa. Dla wielu rodzin 
stanowi to już obciążenie liczące się 
w budżecie rodzinnym. Ale też jest 
to pewien system oszczędzania. Spła
ta kredytu idzie bowitem na konto 
spółdzielcy, a przy obowiązującej o- 
becnie zasadzie rewaloryzacji wkła
dów jest to bardzo korzystny, sy
stem oszczędzania. .

W ostatnich miesiącach podjęte zo
stały konkretne decyzje rządowe, dy
scyplinujące koszty budownictwa 
mieszkaniowego. Ustalony został 
średni koszt budowy na 6000—6140 
zł za l.m kw. Tafcie jednoznaczne 
ustalenia w sprawie kosztów, ułat
wiają nam egzekwowanie dyscypli
ny rozlipzeń z wykonawcami. Na 
odcinku dyscypliny kosztów uczy
niono ostatnio dużo.

— Wykonawcy stawiają często 
spółdzielczość przed faktami doko
nanymi. Choćby wprowadzając no
we, często gorsze, ale zą to droższe 
materiały. Jaki wpływ ma zatem 
obecnie inwestor na kształtowanie 
kosztów budownictwa mieszkanio
wego?

— Trudno byłoby na to pytanie 
odpowiedzieć kompleksowo. Ma 
wpływ, ale w określonych ramach, 
wyznaczonych przez liczne uwarun
kowania, które towarzyszą dziś rea
lizacji programu mieszkaniowego. 
Mówiłem już o kosztach urbanizacji, 
których nie da się przecież uniknąć, 
o technologiach, które warunkowały 
szybki ipostęp w rozmiarach budow
nictwa mieszkaniowego. Mamy dziś 
np. przy projektowaniu osiedli spół- 
dzielczych stale kontrowersyjny dy
lemat, do jakiego stopnia można, ulec 
presji wykonawcy w ograniczaniu 
różnicowania elementów produko
wanych w fabrykach domów. Wszel
kie urozmaicenia architektonicznó- 
-urbanistyczne wiążą się z koniecz
nością poszerzenia asortymentu ele
mentów, co utrudnia pracę wyko
nawcy. Ate przecież .pie' możną się 
zgodzić na wszystkie ulatwvieriia, 
choćby to miało pośrednio wpływać 
na obniżenie kosztów budownictwa 
Test tu potrzebny jakiś kompromis 
ze względu choćby na to, że określa 
to i rozwiązania funkcjonalne mie- 
szkań, 1 warunki życia na osiedlu. 
Są to jednak w każdym przypadku 
decyz(je trudne i odpowiedzialne.

Na kosżty budownictwa mieszka
niowego ma duży wpływ np. wyso
kość zabudowy. Budynki wysokie są 
droższe od niskich — zarówno w na- 
kładach inwestycyjnych, jak i w eks
ploatacji — o ók. 25 proc. Ograni
czając budowę takich obiektów, mo
żna obniżyć koszty budowy. Znane 
są jednak fakty, że właśnie władze 
terenowe obstają przy zabudowie 
wysokiej. Wynika to po części z tego, 
że plany urbanistyczne powstawały 
wcześniej i. trudno zmienić w krót
kim okresie całą kompozycję prze
strzenną miasta. Również brak tere
nów uzbrojonych powoduje często 
takie stanowisko władz terenowych 
Ze względu jednak na koszty i na to. 
że niska zabudowa jest preferowa
na dziś również przez mieszkań
ców, wprowadzone Zostały ograni
czenia liczby wysokich obiektów dla 
poszczególnych województw.

Istnieje rzeczywiście problem a 
wprowadzaniem różnych nowych 
materiałów. Ale to jest konieczne, bo 
nie sposób już np. zapewnić drew
nianych podłóg we wszystkich mie- 
stekaniach. Wszelkie zastępcze ma
teriały muszą być jednak wycenia
ne m. in. według kryterium trwało
ści, a tego kryterium producent nie 
bierze pod uwagę. Często, niestety, 
w rozstrzyganiu tych nieprawidło
wości musimy uciekać się do arbi
trażu i'na ogół spory wygrywamy. 
Tak jest np. z papą. Ostatnio zapro
testowaliśmy przeciw wprowadzeniu 
do budownictwa mieszkaniowego u- 
nowocześnionych dźwigów osobo- 
wych. Chodziło o dźwigi szybkobież
ne, które może by się i przydały w : 
niektórych wysokich budmkach. ale 
są znacznie droższe od stosowanych 
dotychczas. Uważamy, że te. które 
instaluje się obecnie w budynkach, 
są dobre i nie trzeba ich zmieniać, 
skoro musiałoby to znacznie podro
żyć budowę mieszkań.

Producent na zawsze naturalne 
.‘skłonności do rozpychania się w ko
sztach; Robimy wysiłki, aby ograni
czać te tendencje, a teraz będziemy 
mieli ułatwioną sytuację, ponieważ 
ustalanie cen dla budownictwa 
przejmuje Państwowa Komisja Cen. 
To pozwoli lepiej chronić interesy 
użytkowników mieszkań.

— Dziękujemy za rozmowę. ]

Rozmawiało:
TERESA GÓRNICKA

listy

Skup wełny
Centrala Surowców Włókienni

czych i Skórzanych w Łodzi zwróci
ła nam uwagę na nieścisłość w in
formacji o skupie wełny („Aktual
ności" w ,nr. 17 „2. G.”), który w 
ubiegłym roku nie zmalał — jak 
mylnie podaliśmy — lecz wzrósł o 
7,21 proc, w stosunku do 1977 r. 
(przy8-procentowej dynamice wzro
stu pogłowia owiec). Nieco słabsze 
tempo wzrostu wielkości produkcji 
od wielkości pogłowia spowodowane 
było obniżeniem wydajności zwie
rząt pod wpływem gorszej jakości 
pa$z. gospodarskich w ub. roku.

Po spadku skupu na przełomie lat 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych,, 
od kilku lat wykazuje on tendencję 
wzrostową. W 1970 r. produkcja to
warowa wełny wynosiła 8,9 tys. t, 
w 1975 r. — 9,5 tys. t; w 1976 — 
10,6 tys. t, w 1977 r. — 11,7 tys. 
t i w ub. roku — 12,5 tys.

Olej z puszki
Ustosunkowując się do notatki za

mieszczonej w rubryce „Zywocik Go
spodarczy” („Ż.G.” nr 19/1979) na te
mat puszek do olejów silnikowych, 
uprzejmie informujemy, że żaden z 
członków dyrekcji GZR nigdy nie 
uzasadniał przyjętego sposobu pa- 
kowania . olejów koniecznością za
mortyzowania zakupionej linii tech
nologicznej.

Wybór puszek blaszanych jako 
opakowania, do olejów był poprze
dzony bardzo szeroką analizą tech- 
ńićżńó-ekonómiczną i nie jest dzie
łem przypadku. Dla-informacji chce
my podać, że większość renomowa
nych firm (Esso, Shell, Castro!, BP) 
pakuje pieje w puszki blaszane. In- 
formacja dotycząca niesprawności li- 
nii tcchnologicznej produkującej pu- 
szki (podana przez tygodnik „Czas”) 
dotyczy.' Gdańskiej Fabryki Opa- 
kowąń Blaszanych a nie Rafinerii, 
czego nie zaznaczono w notatce. 
Sprawa nie wygląda jednak tak ka
tastroficznie, jak widzą to autorzy 
notatki, bo puszki otrzymujemy na
dal, a ich jakość i wystrój graficz
ny nie budzą zastrzeżeń.

mgr WOJCIECH SWINARSKI 
z-ca dyr. d.s. produkcji 

Gdańskich Zakładów Rafineryjnych

Kosztowna 
zwierzyna

Autor listu „W sprawie reformy 
prawa łowieckiego” („Ż. G.” m- 
17/1979) słusznie postuluje zmiany 
prawa łowieckiego w tym kierunku, 
aby zwierzyna łowna żyjąca w sta
nic wolnym była własnością tych, 
którzy ją hodują, czyli żywią, tzn. 
rolników. Oni z kolei wydzierżawia
liby tereny łowieckie myśliwym 
(kółkom łowieckim).

Trzeba wreszcie jasno postawić 
sprawę, że wyhodowanie zwierzyny 
łownej w stanie wolnym dla później
szego jej upolowania kosztuje rol
nictwo 5—10-krotnie więcej niż jest 
ona warta. Dlatego ten, kto chcc po
lować, powinien ponosić związane 
c tym koszty. Na przykład, dzik w 
stanie wolnym, żywiąc się na polu, 
niszczy kilkakrotnie więcej niż sam 
zje — jest to bardzo droga hodowla, 
którą nazywa się szkodami łowiec
kimi itp. Zresztą koszty te (szkody 
— w oficjalnych statystykach) by
wają zaniżane, np. pegeerom nie 
płaci się odszkodowań za zniszczone 
plony.

W Kołach Łowieckich PZŁ (jestem 
także jego członkiem) przyjęła się 
błędna, moim zdaniem, praktyka 
„równościowego” obciążania koszta
mi członków. Zamiast naturalnej 
konsekwencji, że kto chce więcej 
polować, ten powinien ponosić wyż
sze koszty społecznej hodowli zwie
rzyny łownej (płacić więcej za szko
dy łowieckie, które są przecież zwią
zane z wykarniicniem w polu więk
szej ilości dzikiej zwierzyny), stosu
je się zasadę równej partycypacji, 
bez względu na ilość zwierzyny upo
lowanej przez danego członka kola. 
W naszym kole są tacy „aktywiści”, 
którzy na sporcie łowieckim zara
biają z tytułu różnych premii za 
upolowaną zwierzynę, zamiast za 
przyjemność polowania płacić, po
dobnie jak płacą nam tzw. dewizowi 
myśliwi. Natomiast inni, traktujący 
polowanie jako sport i wypoczynek 
po pracy, czyli mniej uganiający się 
„za mięsem", muszą za nich płacie. 
W kołach łowieckich wyodrębniły 
się klany zawodowych traperów — 
myśliwych, którzy zarabiają na po- 
lowaniach grube tysiące.

Dla zamydlenia oczu mniej zorien
towanych członków PZŁ głosi się 
hasła, że koszty odszkodowań mogą 
być mniejsze przez zwiększenie ilo
ści odstrzelanej zwierzyny itp. Tym
czasem przecież oczywiste jest, żc 
najpierw trzeba tę zwiększoną ilość 
zwierzyny na polu i w lesie wyho
dować; i to kosztem wielokrotnie 
większym niż w hodowli zagrodowej 
u rolnika. A czasy, kiedy z łowiec
twa się żyło, już dawno przeminęły, 
» czym, niestety, aktyw PZŁ zapo
mina.

J. CHENClNSKI
Poznań
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ni ów w wieku od lat piętnastu dc 
pięćdziesięciu. Kilkuset uczęszcza do 
szkół średnich i wyższych, nie zwią
zanych bezpośrednio z kombinatem. 
Niewiele mniejszymi liczbami zamy
kają się szkoleniowe bilanse innych 
(ale razem wziętych) przedsiębiorstw 
działających na terenie Nowej Huty. 
W wieczorowych technikach i liceach 
ogólnokształcących — tłok. Na kur
sach organizowanych przez Ośrodek 
Szkolenia Zawodowego HiL co rok 
specjalizuje się i dokształca dziesięć 
do dwunastu tysięcy pracowników 
huty. Bez mała siedem tysięcy uczę
szcza na szkolenie partyjne. Nie
zmiennym powodzeniem cieszą się 
kursy organizowane przez Zakłado
wy Dom Kultury.

Żadne organizacyjne przykazania 
ani administracyjne rygory nie mo
głyby wzbudzić pędu do nauki w

• skali tak masowej.
Rzecz jasna, w tej budującej sta

tystyce jedni jawią się po parę razy, 
a inni wytrwałe pozostają przy stu
diowaniu „łaciny”, którą wieczorami 
słyszeć można w okolicach baru 
„Marten”.

Nadto statystyka ta obejmuje też 
^Wszystkie Rybki”, mojego wielolet
niego sąsiada, przezwanego tak z po
wodu walczyka, który, śpiewany 
unisono, często rozlegał się w jego 
mieszkaniu. „Wszystkie Rybki" zapo
wiedział twardo: „Choćby w ostat
niej godzinie życia, to inżynierem 
być muszę”.

Cztery lata uczęszczał do techni
kum, a potem widać doszedł do 
wniosku, że ta ostatnia godzina dość 
jeszcze odległa, że jakoś zdąży; za
miast kończyć szkołę, zapisał się na 
kurs brydża sportowego: „ibo to jest 
gra, w którą wszyscy inżynierowie 
grają".

I mieści się w niej także Tadek, 
Już chyba dziesiąty rok pętający się 
Jo coraz to innych salach wykłado
wych. Wcale nie robi tajemnicy z te
go, że uczęszcza na te wykłady, bo 
w domu jakoś nieumiarkowanie 
dzieci mu się rozmnożyły, w izbach 
tłok, wrzawa i harmider, a on lubi 
w ciszy i spokoju posłuchać, co cie
kawego mają do powiedzenia ludzie 
poważni.

Nie wychodząc poza krąg moich 
sąsiadów i znajomych, mógłbym po
dobnych przypadków wymienić jesz
cze parę.

Socjolog, zawodowo trudniący się 
wykrywaniem bodźców, jakie skła
niają zbiorowiska i grupy ludzi do 
określonych postępków, tłumaczył 
mi: — Istotnym motorem pchają
cym nowohucian do nauki jest nie
pewność. Proletariusze i inteligenci 
z „pierwszego pokolenia” niepewni 
są swoich obyczajów — drżą o swo
je posady,, o pozycję w nowym śro
dowisku, o autorytet. Wątpią nawet 
w wartość swojej wiedzy. Drżą, bo 
wszystko to zdobyli- -nadzwyczaj 
szybko, bez zaplecza, jakie stwarza
ją nawyki i tradycje (wielu pokoleń.

Rzeczy
Awans zawodowy, który dzięki bu

dowie kombinatu stał się udziałem 
tysięcy ludzi, oznacza ńie tylko co
raz lepsze wskaźniki produkcji. Tak- . 
że stosunkowo wysokie dochody 
mieszkańców naszego miasta.

Zewnętrzne objawy tej zamożno
ści — las anten telewizyjnych, samo
chody przed blokami, trochę zanadto 
szeleszcząca, zbyt kosztowna elegan
cja — wszystko to skłania do ubole
wania, że mieszkańcy pierwszego so
cjalistycznego miasta objawiają zgo
ła drobnomieszczańskie ciągoty, że 
filistrzeją, że w nowym mieście nie 
udało się stworzyć nowego stylu ży
cia.

Nie będę polemizował z takimi po
glądami. Przede wszystkim dlatego, 
że nikt jakoś nie zdołał dotychczas' 
wyjaśnić, na czym taki nowy styl 
miałby polegać.

W wiosenny ranek wszyscy pasa
żerowie czekający na autobus linii 
123 z zainteresowaniem czytali kart
kę przyklejoną do słupa: „Krystyna! 
Pieniądze są po to, żeby je wydawać. 
Wróć. Janusz”.

Kto mógł to wywiesić?
Miasto niby stutysięczne, ale na 

peryferyjnych osiedlach wszyscy o 
wszystkich wszystko... Do południa 
też jiuż wiem.

Janusz: lat dwadzieścia sześć, te
chnik, jest mistrzem w jednym z wy
działów kombinatu.

Krystyna: lat dwadzieścia dwa, też 
ma dyplom technika, ale jest sekre
tarką jakiegoś dyrektora w innym 
przedsiębiorstwie.

Krystyna i Janusz: trzy i pół roku 
po ślubie, bezdzietni. Poznali się w 
klubie. On próbuje biegać na śred
nich dystansach, ona już wie, że w 
skokach nie zdobędzie laurów. Po ja
kichś zawodach wyszli razem i razem 
już zostali.

Sensacyjne ogłoszenie...
Sam spór o pieniądze, pospolity 

przecież w każdym małżeństwie, w 
ujęciu Krystyny nabiera bardziej za
sadniczych wymiarów:

— Od początku różniliśmy się sto
sunkiem do pieniędzy i od początku 
zdawałam sobie sprawę, że jest to 
przejaw czegoś, co sięga głębiej i 
znaczy więcej, tego, jak się chce ży
cie spędzić i czego się po nim ocze
kuje.

Od pierwszego dnia zaczął gderać: 
„za dużo palisz”, ale myślałam — to 
nawyk z klubu. Po pierwszym wpły
wie do wspólnej kasy okazało się 
jednak, 'że on ma „poglądy”.

PRZYGODA
POKOLENIA
„Zaplanujemy — powiada — trze

ba wiedzieć, na co możemy sobie po
zwolić, co kupimy-"

Roześmiałam się, ale on traktował 
rzecz serio: tyle na czynsz, na świat
ło, rata na pożyczkę, utrzymanie... 
Wyszło nam z tego planowania to, co 
wyjść musiało — niedobór jakichś 
dwóch tysięcy. Ja znów się roześmia
łam, a on jakby był zjednoczeniem, 
koryguje ten swój plan:

„240 na papierosy? Nte możemy 
tyle palić. Fryzjer? Ty wiesz, że 
bardzo lubię, jak jesteś ładnie ucze
sana, ale póki nie spłacimy pożyczki, 
będziesz mu... przepraszam, czy mo
głabyś się ograniczyć? Pralnia? Bez 
pralni można się obejść, ja ci pomo
gą.

Mamy przecież teraz dużo wolnego 
czasu, nie wychodzimy nigdzie, bo 
nas na to chwilowo nie stać”,

Otóż i to, dla niego czas nie wy
pełniony zarabianiem pieniędzy albo 
ich oszczędzaniem, teki czas jest dla 
niego stracony. Nie liczy się w bi
lansie. Owszem, on sobie planuje: 
treningi, w piątek wieczorem kino, w 
poniedziałek teatr telewizji, a we 
wtorek „Klaudiusz”. To jeszcze 
uznaje. Podobnie jak wyjazd na 
wczasy. Natomiast zupełnie nie może 
zrozumieć, że czas pomiędzy plano
wanymi zajęciami też stanowi kapi
tał. Urlop ma się tylko raz w roku, 
a mnie żal każdej chwili, każdą eheę 
spędzić przyjemnie.

Z pracą poradziłam sobie z pomocą 
Marksa — to niegłupie, co na ten 
temat wymyślił. Trzecia część życia. 
Kto nie potrafi przełamać w sobie 
narzuconych tradycją poglądów, że 
to tylko smutna konieczność, przy
mus, kto nie potrafi wyrwać się z 
bzdurnych mrzonek o nic nierobie- 
niu i czekać, że owo nic nieroibienie 
pozwoli mu używać życia, doczeka 
się — w najlepszym razie — emery
tury. Umieć czerpać z pracy saty
sfakcję —: owszem, to mi odpowiada.

Ale też.zupełnym nieporozumie
niem wydają mi się oszczędności ro
bione kosztem czasu wolnego; sma
żenie konfitur zamiast czytania, 
pranie zamiast spaceru czy boiska, 
rezygnacja z godzinki plotek w imię 
własnoręcznego pastowania podłóg. 
Janusz nazywa to luksusem. Luksus 
pralni albo luksus dozorczyni przy
chodzącej co tydzień wymyć drzwi 1 
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okna. Na każdej z tych usług — je
go zdaniem — można by coś za
oszczędzić i coś z tych oszczędności 
mieć. Co? Rzeczy, Rzeczy się liczą. 
Rzeczy można pokazać, ludzie widzą. 
Rzeczy się ma.

Nie powinnam nąrzekać, Janusz 
pomaga we wszystkich domowych 
sobotach i nawet nie wpada z tego 
powodu w zły humor. Wykonuje to 
chętnie, ale żeby z tego coś mieć, że
by zaoszczędzić na dywan albo na 
fotele. A czasem, żeby mieć temat do 
rozważań, na co nas nie stać. W tej 
dziedzinie jest pomysłowy, nawet 
wynalazczy,, odkrywczy. Co rusz, to 
coś tam należałoby mieć, wypada 
tak, bo inni już też mają: dywan, 
elektroluks, siedem ubrań, na każ
dą okoliczność życia inne — to tylko 
pierwszy etap, stosunkowo niegroź
ny. Potem marzenie o „kółkach” — 
to już bardziej ryzykowne. W naszej 
sytuacji samochodem można się „za- 
dziadzić” na resztę życia.

Mnie wystarczy, że mogę nie 
trząść się nad każdym groszem, że 
mimo pracy i domu, bo to jednak 
jest dom z wieloma kłopotami, po
trafię być rześka na tyle, aby móc 
odczuwać dobrą muzykę, prozę, pięk
ne kwestie dramatów...

Historia ogłoszenia na słupie: Ja
nusz znalazł Krystynę po tygodniu 
u dalekiej ciotki. Wróciła.

Blachy

Z mgr. inż. Januszem Rożnow
skim. dyrektorem technicznym, roz
mawiamy o awansie samego kombi
natu: Notuję:

— Mimo że w ostatnich latąch 
Huta im. Lenina nie była głównym 
placem budowy w hutnictwie,, to jed
nak w okresie tym zostało zbudowa
nych kilka dużych obiektów pro
dukcyjnych, wyposażonych w.najno
wocześniejsze urządzenia. Wytwarza 
się z ich pomocą blachy na karose
rie samochodów, blachy transforma
torowe, wyroby ogniotrwałe służące 
do wykładania konwertorów i wkła
dy izolacyjne do wlewnic.
Opanowanie produkcji blach tran

sformatorowych o najwyższych pa
rametrach jakościowych postawiło 
hutę w gronie nielicznych tylko pro
ducentów tego wyrobu na świecie. 
Wykorzystując doświadczenia zdoby

te przy produkcji blach transforma
torowych, przy współudziale insty- 
tów naukowo-badawczych opraco
wano technologię produkcji blach 
przeznaczonych do emaliowania, 
a także bardzo trudną produk
cję blach przeznaczonych do wy
twarzania wanien i zlewozmywaków. 
Wdrożona jest również technologia 
produkcji niektórych gatunków taśm 
stalowych dla potrzeb telewizji ko
lorowej.

Znacznie został rozszerzony asor
tyment profili zimno giętych dla po
trzeb budownictwa i motoryzacji.

Byłoby jednak nieporozumieniem 
wymieniać tylko te, bezsporne zresz
tą, osiągnięcia. Od chwili rozpoczę
cia budowy kombinatu upłynęło już 
30 lat, od uruchomienia pierwszego 
wielkigo pieca— 25. Technika hut
nicza rozwija się szybko, wymagania 
jakościowe stale rosną, nadążanie za 
światowym standardem wyrobów 
hutniczych jest w hucię-jiubilatce 
problemem złożonym i trudnym.

Złożoność problemów jakościo
wych — mówi dyrektor. J. Rożnow
ski — wynika między innymi ze zna
cznego zróżnicowania poziomu tech
nicznego zainstalowanych urządzeń, 
a także z faktu niepełnego wyposa
żenia technologicznego. p zróżnico
wanym poziomie technicznym urzą
dzeń mogą świadczyć następujące 
dane: 56 proc, urządzeń zainstalowa
no w latach 1951—1960. 33 proc, w 
latach 1961—1970, a tylko M proc, 
w latach 1971—1978.

Rozwój huty można podzielić na 
trzy etapy. Dwa pierwsze — do zdol
ności..produkcyjnej 3,5 min ton stali 
rocznie --- realizowano budując rów
nolegle obiekty produkcyjne, pomoc
nicze i. usługowe. Natomiast w trze
cim etapie — do zdolności produk
cyjnej 5,-5 min ton stali rocznie — 
realizowano głównie obiekty pro
dukcyjne przy ograniczonym rozwo
ju zaplecza technicznego. Dziś, kiedy 
produkcja stali przekroczyła znacz
nie wielkości określone w trzecim 
etapie, niedoinwestowanie wydzia
łów pomocniczych i zaplecza techni
cznego odczuwa się bardzo dotkliwie. 
Poza tym nastąpiło rozregulowanie 
bilansów materiałowych w niektó
rych węzłach produkcyjnych.

Na tym tle mgr inż. J. Rożnowski 
przedstawia przesłanki dalszej roz-

budowy i modernizacji Huty im. Le
nina.

Podstawowym celem modernizacji 
1 dalszej rozbudowy powinna być 
przede wszystkim poprawa jakości 
wyrobów, przy jednoczesnym wzbo
gacaniu wytwarzanych asortymen
tów. Rozwój ilościowy powinien za
bezpieczyć jedynie zbilansowanie ma
teriałowe poszczególnych węzłów 
produkcyjnych. Dalsze zadania mo
dernizacji to mechanizacja prac cięż
kich i uciążliwych, (zmniejszenie nie
korzystnego oddziaływania huty na 
środowisko oraz dozbrojenie gospo
darki elektroenergetycznej i zaplecza 
technicznego.

Zbudowanie Kombinatu Huta 
„Katowice” pozwala inaczej patrzeć 
na prdblem dalszego rozwoju Huty 
im. Lenina. Należy sądzić, że dalszy 
rozwój ilościowy produkcji stali oraz 
wyrobów masowych będzie skoncen
trowany w Hucie „Katowice”. Nato
miast Huta im. Lenina, która posia
da ćwierćwiekowe już doświadczenie 
produkcyjne, wysoko wyspecjalizo
waną kadrę inżynieryjną, techniczną 
i robotniczą predysponowana jest do 
rozwoju produkcji wysokojakościo- 
wej, nawet kosztem obniżenia ilo
ści, jeśli produkcja ta pozwoli na 
wyeliminowanie kosztownego impor
tu wyrobów hutniczych. Opanowa
nie, wymienionych już, trudnych 

;t technologii przeobraziło hutę z wy
raźnie . surowcowej w producenta 
wyrobów przetwórstwa hutniczego o 
najwyższych parametrach jakościo
wych. Prowadzone prace nad nowy
mi technologiami, dotychczas nie 
stosowanymi, w Hucie im. Lenina, 
proces ten jeszcze pogłębiają.

Jednym z węzłowych problemów 
jakościowego rozwoju huty jest mo
dernizacja gorącej walcowni blach. 
Wydział ten ma za sobą 22 lata in
tensywnej eksploatacji. Stan techni
czny urządzeń nie zapewnia dalszej 
poprawy jakości produkcji, a także 
Ogranicza dalszy, jakościowy wzrost 
przetwórstwa. Zakładana, niezbędna 
modernizacja gorącej walcowni obej
muje bardzo poważny zakres wymia
ny i unowocześnienia podstawo
wych urządzeń. Wykonywać się to 
będzie w trudnych warunkach, na 
czynnym obiekcie, jest to jednak 
rozwiązanie przymusowe, wynikają
ce z potrzeb rozwojowych walcowni 
zimnych, blach transformatorowych 
i .prądnicowych.

Nie sposób wymienić tu wszyst
kich przygotowywanych przedsię
wzięć. Koniecznie jednak wspom
nieć trzeba o interesujących szero
kie kręgi społeczeństwa inwesty
cjach mających ograniczyć ujemny 
wpływ huty na środowisko. Potrze
by huty w tym zakresie szacuje się 
na 5 miliardów złotych, w najbliż
szych latach raczej trudno będzie 
uzyskać tak wielkie pieniądze na na
kłady nie przynoszące efektów pro
dukcyjnych.

Dlatego — mówi dyr. J. Rożnow
ski — dążymy do ścisłego powiązanie 
zmian technologicznych z rozwiązy
waniem problemów ochrony środo
wiska. Przykładem może być moder
nizacja koksowni. Uruchomienie ba
terii wielkokomorowych spowoduje 
obniżenie emisji pyłów i gazów o 
60 proc, w stosunku do dotychcza
sowej. Wybudowanie końcowej oczy
szczalni ścieków spowoduje radykal
ne ograniczenie poboru wody z Wi
sły, a ścieki odprowadzane do rzeki 
będą zawierały mniej zanieczyszczeń 
niż pobierana z niej woda.

Sentymenty
Buduje się więc w Hucie im. Leni

na i budować się będzie jeszcze spo
ro. Zaglądam raz po raz na budowy 
w toku. Przewracanie ogromnych 
mas ziemi, formowanie fundamen
tów z tysięcy kubików betonu, pre
cyzyjny montaż wielkich urządzeń 
ma dla mnie wciąż jeszcze coś urze
kającego. Chodzę więc i podziwiam, 
ale te budowy wydają mi się zimne. 
Mówię „zimne”, bo nie chcę powie
dzieć nudne.

Proszę mnie źle nie zrozumieć. 
Wiem, że tak właśnie powinno to 
wyglądać, że ten ład, ta sprawność, 
te metody pozwalające zapobiegać 
niespodziankom, a także te kioski 
sprzedające tuż nad wykopami kieł- 
J>asę z rożna, przewoźne kantorki z

HUTA IM. LENINA:
a Od chwili uruchomienia do końca roku 1978 wyprodukowała: 73 min ton kok. 

su M miń ton surówki, 88 min ton stall, 60 min ton wyrobów walcowanych goto

wych.
a Budowa podstawowych wydziałów' nowohuckiego kombinatu była moiliwa 

dzięki wydatnej pomocy ZSRR, która objęła m. in. dostawy blisko 150 tys. ton 
urządzeń. Wielkie znaczenie mają też dostawy rud radzieckich - do końca 
roku 1078 Huta im. Lenina otrzymała Ich ok. 110 min ton.
• Załoga huty liczy blisko 39 tys. pracowników. Organizacja partyjna kombi

natu zrzesza ponad 0 tys. członków i kandydatów PZPR.
• Wartość rocznej produkcji Huty im. Lenina wynosi ok. 39 miliardów złotych. 

Jut w listopadzie roku 1967 kombinat zakończył spłatę wielomiliardowego „długu” 
zaciągniętego na budowę; do końca 1978 r. nadwyżka środków odprowadzonych do 
budżetu nad otrzymanymi wyniosła 31,1 mM złotych. Koszty własne wytwarza
nych tu wyrobów hutniczych są najniższe w całym resorcie hutnictwa.
• Zakład wywiera duży wpływ na kształtowanie się przemysłowego charakteru 

Krakowa i całego regionu. Poza działalnością produkcyjną Huta im. Lenina ucze
stniczy w [przedsięwzięciach mających kluczowe znaczenie dla rozwoju miasta 
1 dzielnicy Nowa Huta. Należą do nich m. in.: realizacja miejskich inwestycji 
komunalnych, dftże nakłady na budov/nictwo mieszkaniowe, finansowanie badań 
archeologicznych na terenach zajmowanych pod rozbudowę huty, działalność na 
rzecz kultury, oświaty i wychowania, współpraca z wyższymi uczelniami Kra
kowa.
• Kierownictwo kombinatu przywiązuje, dużą wagę do spraw socjalno-byto

wych załogi. Jedną z ważnych dziedzin w tym zakresie jest żywienie zbiorowe -- 
wraz z rozbudową huty rozrasta się i modernizuje sieć stołówek, barów, kiosków, 
placówek handlowych 1 usługowych. W tym roku ilość placówek żywienia zbio
rowego w Hucie im. Lenina zaokrągli się do sześćdziesięciu, a średnia ilo& wy
dawanych dziennie posiłków do dwudziestu dwóch tysięcy.

biurkami pokrytymi laminatem sta
nowią część nowohuckiego dorobku 
nie mniej cenną, niż sama huta. We 
współczesnym świecie trzeba umieć 
budować kombinaty. Przedsięwzię
cia na tę skalę trzeba umieć realiiio- 
wąć sprawnie, „na zimno”, z ową 
pewnością siebie, jaką dać może tyl
ko świadomość doskonałej znajomo
ści rzeczy.

Doceniam to, poważam, szanuję, i 
mimo wszystko wciąż trochę mi żal 
tej niepowtarzalnej atmosfery lat 
pierwszych; czasów, w których 
„Błyskawice” kolportowane na bu
dowie przynosiły co dzień triumfal
ne meldunki: „Wczoraj rozpalono 
piec przepychowy nr 3 — ofiarna 
praca brygad z Przedsiębiorstwa 
Budowy Pieców Przemysłowych po
zwoliła o kilkanaście godzin skrócić 
termin, który najwięksi optymiści 
uważali za nierealny”.

Albo zjadliwe docinki: „trzymie
sięczne starania paru brygad budują
cych prowizoryczny bar mleczny nie 
zostały uwieńczone sukcesem. Wczo
raj przeprowadzono rozruch pieca do 
grzania mleka. Próby dały wynik 
ujemny. Po rozpaleniu tego agregatu 
okazało się, że dym uchodzi wszyst
kimi otworami oprócz komina, przy
nosząc wielki wstyd kierownikom tej 
«wielkiej budowy«”. Nade wszystko 
jednak płomienne apele: „Jeszcze 
tylko 6 dni zostało nam na przygo
towanie Gorącej Walcowni do 
kompleksowego rozruchu. Do zro
bienia 'mamy jeszcze dużo. Zarząd 
Robót Wykończeniowych zibyt późno 
ściągnął na budowę dodatkowe siły. 
Wierzymy jednak, że brygady swoją 
ofiarnością i bojowością nadrobią 
wszystkie . opóźnienia. Walcownia 
musi być oddana do rozruchu 10 
grudnia. Musi — gdyż zaręczyliśmy 
za to naszym słowem, słowem bu
downiczych Kombinatu. Cały kraj 
śledzi naszą walkę. Musimy ją wy
grać”.

Słowa walka używało się często i 
nader chętnie. Wszyscy wiedzą, że 
kryła się za nim ciężka praca, ofiar
ność, zapał, jaki wzbudza świadomość 
współuczestnictwa w czymś wielkim.

Ale zdarzało się, że termin ten na
leżało brać jak najbardziej dosłow
nie.

Któregoś przedpołudnia monterzy 
z Przedsiębiorstwa Urządzeń Klima
tyzacyjnych (znanego jako PUK), 
wykorzystując osłabioną czujność 
załogi budowlanej,'wtargnęli do po
mieszczenia, w którym stały szeregi 
szklanych akumulatorów, szybko 
umocnili zdobyte pozycje i zaczęli 
ściągać swój sprzęt. Śmiały manewr 
wywołał konsternację! Dowodzący 
na tym odcinku najpierw wdał się w 
dyskusję, ale._

— Musimy mieć kawałek budy — 
tłumaczyli napastnicy — inaczej roz- 
kradną nam butle, części, aparaty, 
narzędzia — wszystko. A bez nas 
walcownia nie ruszy. Róbcie, co 
chcecie.

Później podmistrz Piątek spróbo
wał „wziąć ich krzykiem”, nic jed
nak nie wskórał, tyle tylko że jego 
prawie majsterską godność zniewa
żono słownie.

• Spór przy pomocy mioteł roz
strzygnęły dziewczęta z brygady Ka
tarzyny.

Dziś nic podobnego zdarzyć by się 
nie mogło.

Dziś, w dniu wyznaczonym prze
cięciem się dwóch linii na siatce 
wzajemnych zależności, PUK (czy ja
kiekolwiek inne przedsiębiorstwo) 
przywozi na odcinek własny maga
zyn na kółkach, nikt nie musi drżeć 
o swoje-narzędzia i materiały.

To, co dziś— jest lepsze.
To, co było wczoraj — budzi senty

menty.
ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK
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Omawiając w komentarzu do 

obrad XIV Plenum KC PZPR 

nadzieje, jakie wiąźemy ze 

zwiększeniem roli drobnego 

przemysłu w gospodarce 

(„Ż.G.” nr 16 z 22. IV, 1969 r.), 

wysunęliśmy m. in. tezę, że 

rozwój tego przemysłu może 

mieć dobroczynny wpływ na 

efektywność całego procesu 

inwestycyjnego i łagodzić wią-

żące się z nim napięcia.

KONIECZNOŚĆ zwiększenia na
kładów na rozwój bazy paliwo
wo-energetycznej, surowcowej 

1 transportowej — dziedziny wysoce 
kapitałochłonne, o długim cyklu in
westowania, każę — z większą niż 
kiedykolwiek skrupulatnością — 
oglądać każdą złotówkę inwestowaną 
w przemysł przetwórczy pod kątem, 
jakie z niej wyciągniemy efekty. 
Chodzi o to, by nie zwiększając 
udziału inwestycji produkcyjnych w 
dochodzie narodowym, osiągać jed
nak stały i znaczny wzrost produkcji 
pożądanej na rynku wewnętrznym 
i .pokupnej na rynkach obcych, gdyż 
jest to nieodzowny warunek umac
niania równowagi w tych najbardziej 
newralgicznych punktach gospodar
ki.

Inwestowanie w przemysł drobny 
zda je się pasować do tej potrzeby, 
jak ulał. Po pierwsze^ z wszelkich 
znanych wyliczeń wynika, że -jest to 
dziedzina mniej od wielkiego, prze
mysłu kapitałochłonna,- więcej: «wy
ciskająca” ze swojego majątku pro
dukcyjnego. Udział, śfodków\;trwa- 
łych, którymi dysponuje' przemysł 
drobny, w ogólnej wartości tych 
środków w przemyśle uspołecznio
nym wynosi zaledwie 4,4 proc,, na- . 
fomiast udział drobnej wytwórczo
ści w wartości produkcji sprzedanej 
—11,4 proc.

Po wtóre — wszelkie zasady lo
gicznego myślenia pozwalają oczeki
wać, że inwestycje drobne będą -rea
lizowane sprawniej i szybciej, a wy
dane na nie środki w krótkim czasie 
zamienią się w dobra i. usługi na 
rynku. Ma to ogromne znaczenie, dla 
.stanu równowagi rynkowej, o któ
rym, jak wiadomo, decydują nie tyl
ko prawidłowe proporcje . między 
wzrostem płac a wzrostem społecznej 
wydajności pracy, ale także okres 
zamrożenia nakładów inwestycyj
nych. Szacuje^ się wszak, że w okre-

tego zamępźeniń ppłowy 
nakładów już.krąży na rynkucwt-ior-' 
mie dochpdów,IudŻŁ; ^związanych z 
całym rozległym procesem inwesto
wania, a podaży dóbr czy usług z 
nowych inwestycji, która mogłaby te 
dochody absorbować — jeszcze nie 
ma. Skracanie do minimum tego 
okresu jest więc niezmiernie pożą
dane, a inwestycje drobne dają po 
temu potencjalnie największą szan
sę. Po trzecie wreszcie — zwrotność

SZANSA 
KTÓREJ

ZOFIA DŁUGOSZ
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DOPOMÓC

Okoliczni, mieszkańcy stracili już rachubę, jak długo buduje się ten pawilon gastronomiczny przy Alei Nie
podległości w Warszawie,;.' Fot. S. ZUBCŻEWSKI

Nie jest tajemnicą, że wyższa, niż 
w „kluczu” efektywność środków 
trwałych drobnej wytwórczości jest 
nie tylko rezultatem szcźególnej go
spodarności, ale także — bardzo ni-, 
skiej wartości tych środków. Czy w 
nowych, lepiej wyposażonych zakła
dach utrzymują się’ te dobre wskaź
niki produktywności? Czy,doświad
czenia z ostatnich lat dają przesłanki 
do liczenia na to, że nakłady na 
drobne przedsięwzięcia inwestycyjne: 
szybkozamienią;;“Się'~w"potrzebne 
produkty I usługi'? * '

. Uzyskanie miarodajnej odpowiedzi 
na te pytania nie .jest .przede wszyst
kim łatwe. W dziale inwestycji i bu
downictwa Centralnego Związku 
Spółdzielczości Pracy odpowiadają 
np.,. że między jednym a drugim te
lefonem od wojewodów i prezyden
tów miast z wołaniem o remont da
chów,' trudno mieć czas i głowę na 
poważne- analizy. Dział zlecił .komuś 
z zewnątrz dokonanie stosownych 
obliczeń, ale próba okazała się nie
udana i trzeba ją będzie powtórzyć. 
Pewne elementy, składające się na 
efektywność inwestycji, dyrektor Je
rzy Bojewski żna. jednak na painięć, 
a nie wróżą one, by wynik analizy 
wypadł pomyślnie.

W ubiegłym roku spółdzielnie rea
lizowały 71 zadań, z czego w 53 no
towano opóźnienia wynoszące od 
3—51 miesięcy. Średnie przekrocze
nie ustalonego cyklu inwestycji wy
niosło 16 miesięcy. Prócz tego — nie
wiele inwestycji utrzymuje się w 
ustalonych kosztach. Drożeją mate
riały i roboty budowlane, z każdym 
rokiem rosną ceny masz^m i z impor- 
tu, i — w jeszcze większym stopniu ^- 
z produkcji krajowej. Dom usług, 
który przed. 1976 rokiem wymagał 
nakładów 10-milionowych, teraz mu
si kosztować 16 min zł. Koszt budo
wy stacji obsługi samochodów o 4—7 
stanowiskach pracy wzrósł z 10 do 
17—21 min zł. Toteż plan inwesty

cyjny bieżące j 5-latki w nakładach, 
wynoszących 16*5 mld zł zostanie, 
owszem, wykonany, ale o efektach 
rzeczonych lepiej zamilczeć...

Tego, o czym wolą milczeć w CZSP, 
można się dowiedzieć w Narodowym 
Banku Polskim. W roku 1978 plan 
'przekazywania dó eksploatacji zadań 
inwestycyjnych wykonano w Cen
tralnym Związku Spółdzielczości 
Pracy jedynie w 50 proc.; a war
tość -utraconych z tego powodu zdol
nościprodukcyjnych w:; -przemyśle 
jWymosia p onad 860 min żŁ
• Z analizy 16 zadań■fmansow.anych 
.przez Bank, wynika, że aż 1'5 ż nich —' 
nie utrzymało się w planowanych 
kosżtach. Były one wyższe o ponad 
40 proc, od wartości kosztorysowej, 
có jest wynikiem znacznie gorszym 
niż w .1977 roku, kiedy te planowa
ne koszty zostały przekroczone o 19,6 
proę.-Prócż wymienionych już przy
czyn, jest jeszcze jedna, istotna, o 
której nie wspominają w CZSP; 
uzupełnienie w trakcie realizacji rze
czowego, zakresu inwestycji, nie po
wodujące zwiększenia zdolności pro
dukcyjnych i usługowych, czyli — 
mówiąc inaczej — świadome lub wy
nikające z-błędów w projektowaniu 
zaniżanie ich wartości .kosztoryso
wej. Ta ‘właśnie przyczyna partycy
powała we wzroście kosztów inwe
stycji CZSP analizowanych przez 
Narodowy Bank Polski 30-procento- 
wym udziałem.

Oto przykłady wzrostu kosztów in
westycji p.o .wyeliminowaniu urzędo
wych zmian cen, wpływających na 
ich podrożenie:
• Budowa przetwórni' ryb w 

Spółdzielni . Pracy Rybołówstwa- 
Morskiego „Rega” w Mrzeżynie. Roz
poczęta w 1972 r. miała kosztować 
9'962, tys. zł. Zakończona w 1978 r. 
kosztowała o 4 290 tys. zł więcej, 
wskutek zmiany zakresu rzeczowego, 
nie dającego wzrostu zdolności pro
dukcyjnych..

* Budowa zakładu ceramicznego 
w Regionalnej Spółdzielni Pracy Rę-. 
kodzieła Ludowego i Artystycznego 

„w Kartuzach. Zaczęta w 1973 r. zo- 
■ stała rozliczona w 1978 stwierdze

niem o 40-proc. wzroście kosztów. 
Przyczyna — jak wyżej.

Gdzie indziej — podobnie

. Dość podobny jest obraz realiza
cji,. ,i... efektywności inwestycji wcin-- 
nych organizacjach drobnej wytwór
czości; W Związku Spółdzielni IńWa- 
lidównani jedno zadanie nie zostało 
w 1978 roku wykonane w przewi
dzianym cyklu, wzrost kosztów do
tyczył 80 proc, zadań, przy czym w 
95 przypadkach na 100 nie dawało 
to przyrostu ich projektowanego-po
tencjału.

W Centralnym Związku Spółdziel
ni Rolniczych „Samopomoc Chłop
ska” łączna kwota przekroczenia ko
sztów wyniosła 513,2 min zł (23,3 
proc.), w czym wzrost cen robót, ma
szyn i urządzeń partycypował 51- 
proc. udziałem, zwiększony zakres 
rzeczowy, przynoszący wzrost poten
cjału — ponad 8-procentowym, a nie 
przynoszący zwiększenia zdolności 
produkcyjnych, czy usługowych' — 
33,6-procentowym; Co gorsza, znacz-' 
na część zadań, a była to budowa 
masarni, mieszalni pasz, piekarń, 
wiejskich domów towarowych, za
kładów gastronomicznych — została 
oddana do użytku niekompleksowo; 
poprawiano je dopiero po przecięciu 
wstęgi.

W „Społem” spośród 73 inwesty
cji' 58 nie zmieściło się w kosztach, 
skutkiem czego ogólny ich wzrost 
wyniósł 20,3 proc. W 58 proc, zde
cydowało o tym zwiększenie cen ro
bót, materiałów i urządzeń, w 34 
proc, zwiększenie zakresu inwesty
cji bez podniesienia ich projektowych 
zdolności. 60 zadań oddano do użyt
ku z opóźnieniem.

Zapoznając się z tymi niezbyt bu
dującymi danymi, trzeba pamiętać, 
że rozległy front inwestycyjny w ca
łej gospodarce wyjątkowo nie sprzy
jał sprawnej realizacji drobnych in
westycji. Mali inwestorzy z pewno
ścią nie cieszyli się względami przed
siębiorstw wykonawczych, mieli też 
wielkie kłopoty z kompletowaniem 
elementów wyposażenia. Trudno - 
również rzucać kamieniem w ich 
akurat ‘ stronę z powodu - zaniżania 
kosztorysowej wartości podejmowa
nych inwestycji. Metoda „za
czepiania się o plan” przez przedsta
wianie decydentem zaniżonych ra- 

, chunków, dowodzących, jak znako
mitym interesem jest zamierzone 
przedsięwzięcie inwestycyjne — nie 
jest specjalnością tylko drobnej wy
twórczości. Wszystkie te okoliczności 
„łagodzące” nie mogą jednak przy
słonić wymowy danych, wskazują
cych, że i w drobnym inwestowaniu 
występują elementarne słabości, któ
re stanowczo trzeba przezwyciężyć, 
jeśli chcemy przez rozwój drobnej 
wytwórczości uzyskać te korzyści, o 
których była mowa na początku ar
tykułu.

Orientacja 
na efektywność społeczną

Niektórzy autorzy, wypowiadający 
się w naszym cyklu publicystycznym 
„Małe czy duże” zwracali już uwagę, 
że rachunek efektywności niewiel
kich przedsięwzięć inwestycyjnych 
nie może być prymitywny, zawężony 
do efektów, jakie uzyska z nich po
jedynczy- zakład lub spółdzielnia. W 
wielu przypadkach prowadziłoby to 
bowiem do rozmijania "się rozwoju 
drobnej wytwórczości z potrzebami 
społeczeństwa i gospodarki. Nie jest 
np. specjalnie intratny rozwój pral- 
nłctwa. Wymaga on importu' urzą
dzeń, których w większości nie wy
twarza się w kraju-, a ceny usług 
sprawiają, że z jednej złotówki in
westycyjnej wyciąga się niewiele po
nad złotówkę efektu. Mamy tu. jed
nak doi czynienia z bezsporną potrze
bą społeczną, którą należy zaspoka
jać. Jeszcze wymowniejszym przy
kładem -jest wszelka działalność re
montowa. Nie jest to również koko
sowy interes dla wykonawcy, nato
miast interes społeczny domaga się 
gwałtownie ' znacznie troskliwszej, 
niż obecna, konserwacji zasobów 
mieszkaniowych, obiektów użytecz
ności publicznej, majątku produkcyj- 
negó.'

W wielu drobnych zakładach czy 
obiektach usługowych CZSP, „Spo
łem”, „Samopomocy Chłopskiej” pa
ląca jest obecnie potrzeba, budowy 
dróg, placów dojazdowych, składo
wisk, magazynów. Są one ważne z 
punktu widzenia interesów tych or
ganizacji, ale jeszcze bardziej — dla 
usprawnienia transportu, bardziej 
racjonalnego wykorzystania pojaz
dów, co znów ma przecież wielkie 
znaczenie ogólnogospodarcze. '

W Centralnym Związku Spółdziel
czości 'Pracy /sporządzono dość dłui 
gą listę inwestycji odtworzeni owych, 
które muszą być podjęte po 1980 ro
ku ze względu na fizyczną likwida
cję obiektów, w których obecnie 
mieszczą się zakłady, związaną z roz
budową czy rekonstrukcją . miast — 
np. Krakowa. W niektórych dziedzi
nach wytwórczości — np. w przemy
śle lekkim, skórzanym, chemicznym 
— inwestycje odtworzeniowe kosztu
ją sporo (zastępuje się bowiem ru
dery przyzwoitymi obiektami pro
dukcyjnymi, a koszt maszyn, w du
żej części importowanych, jest z każ
dym rokiem wyższy), przyrost zdol
ności produkcyjnych dają natomiast 
niewielki — w granicach 20—30 proc. 
Taka jest natura procesów produk
cyjnych w tych przemysłach, tak by
ło w „kluczu” i nie inaczej będzie 
w drobnej wytwórczości.

Wszystkie te okoliczności składają 
się na to, że rentowność inwestycji 
w drobnym przemyśle (bez uwzględ
nienia korzyści, jakie dają one w 
szerszej skali) nie zapowiada się im
ponująco. Bez szczegółowych analiz 
trudno mówić na ten temat konkret
nie, znamienne jest jednakże, że 
CZSP np. nie-bardzo może korzystać 
z dobrodziejstw uchwały RM nr 48/77 
dającej możność realizacji — poza 
limitem inwestycyjnym — wysoko 
efektywnych i szybko zwrotnych 
przedsięwzięć modernizacyjnych i in
nowacji technicznych. Wołające o 
podjęcie zamierzenia inwestycyjne 

rzadko mieszczą się w surowych wy- 
maganiąch tej uchwały, przewidują
cych, iż „okres realizacji zadania nie 
przekroczy 12 miesięcy, a okres 
zwrotu nakładów poprzez akumula
cję powiększoną o amortyzację nie 
będzie dłuższy niż 24 miesiące, wyli
czając w to cykl realizacji zadania”.

Dwie strony rachunku

Nie licząc zbytnio na jakąś nad
zwyczajną rentowność drobnych 
przedsięwzięć inwestycyjnych, nie ■ 
należy też jednak popadać tu w pe
symizm. O efektywności inwestycji 
decydują z jednej strony nakłady, 
z • drugiej efekty. Wydaje się, że o 
ile niegdysiejsze szacunki co do ta
niości 1 miejsca pracy w drobnym . 
■przemyśle okażą się w wielu przy- 

■ padkach-nifeaktualne, o tyle, w po
większeniu efektów z inwestycji do 
•zyskania w niejednej dziedzinie jest 
■jeszcze sporo. Przede wszystkim 
drobna wytwórczość pracuje obecnie 
w fatalnych warunkach zasilania w 
środki z zewnątrz:— surowce, mate
riały, .pomocnicze środki produkcji, 
maszyny, nawet stare, wycofane z 
Wielkiego przemysłu — wskutek cze- 
gó;-jej1 potencjalne zalety nie mogą 

•się w>:.pełnf;Ujawnie. Nie rozwijając 
szerzej tego znanego tematu, wystar
cz^ ‘ wspomnieć,' że zupełnie inaczej 
przedstawiałyby/się np. wpływy sta
cji /obsługi samochodów, czy zakła
dów; naprawczych różnego sprzętu, 
gdyby dysponowały one stale pełnym 
zęśfawęiń’ ‘potrzebnych części, za- 
mifenriyćh" 'i nie' musiały odsyłać 
klientów.z kwitkiem, -lub wyznaczać 
iią Odległych terminów naprawy. 
Rzećz jasna, wpływałoby to korzyst- 
nie nh okres zwrotu nakładów inwe- 
śtycyjii^ na budowę,

i szybkość małych zakładów w po
dążaniu za potrzebami rynku, np. za 
zmieniającą się modą, daje możli
wość dość aktywnego angażowania 
przez nie siły nabywczej ludności. 
Jeśli bowiem ten warunek jest au
tentycznie spełniony, pobieranie tzw. 
cen równowagi jest nie tylko upraw
nione, ale nie wywołuje też niezado
wolenia konsumentów. Łatwo się o 
tym przekonać, obserwując tłok w 
sklepikach prywatnych, czy warszta
tach rzemieślniczych, oferujących to
war nie zawsze nawet najwyższej 
próby, ale za to —modny.

Logika i... praktyka
Nietrudno też jednak dostrzec,, że 

przedstawione wyżej nadzieje zwią-. 
zane z rozwojem drobnego przemy
słu mają swoje uwarunkowania; 
spełnią się, jeśli drobne inwestycje 
będą istotnie realizowane dobrze 
i szybko, nowe zakłady okażą się 
niemniej wydajne od weteranów, itp.

ć.zX'mpde^mZację tych zakładów.
ii .Pp wtóre,; wewnątrz drobnej wy- 
twóręzości można zrobić jeszcze wie- 
le ,dla pomnażania wpływów, a obni- 
żenia kosztów produkcji, czy usług. 
Przekonuje p. tym- m. in., dokonana 
świeżo w -Narodowym Banku Pol
skim- analiza nieprawidłowych zapa
sów, - dostarczająca przykładów lek
komyślnych zakupów różnych środ
ków produkcji ha 2, 3 lata naprzód. 
Wjwielw zakładach zmienia się tym
czasem profil wytwarzania, materia
ły jśtają się. niepotrzebne a nikt nie 
zatroszczy/się; by je odsprzedać in
nym ...potrzebującym. Uproszczenie 
systemu zarządzania, a w konsek- 
wencjitracjonalizacja zatrudnienia — 
toikćdejńe źródło poprawy efektyw
ności. Zagospodarowaniu tych wszy- 
stktelvtezerw służyć będzie nowy 
system ekonomiczno-finansowy, któ
ry ma zostać zastosowany w drob
nym przemyśle. Powinien on zakła
dać m. in. wysoką odpowiedzialność 
za przygotowanie inwestycji i pra
widłowość wszelkich, więżących się 
z nimi, kalkulacji.

O skutecznym wprzęgnięciu drob
nych zakładów do wypełniania waż
nych zadań społecznych i ogólnogo
spodarczych, które wymieniłam na 
początku ...artykułu, zdecydują więc 
nie-pojedyncze: zabiegi, ale komplek- 
-sowe>-'Uregulowanie różnych stron 
ich działalnością Na razie jest to tyl
ko szansa, którą trzeba dopiero wy
dobyć. Ale kompleksowe potrakto
wanie problemów drobnej wytwór
czości w programie zarysowanym na 
XIV Plenum stwarza ku temu obie
cujące przesłanki.

W kompleksie problemów najbar
dziej podstawowym jest stworzenie 
drobnym zakładom zdrowych warun
ków realizacji inwestycji, o czym pi
saliśmy w poprzednim numerze 
„Z.G.”. Budowy za 10 min zł, wlo
kące się po 6—7 lat, z pewnością 
w niczym nam nie pomogą.

Zgodnie z ustaleniami XIV Plenum 
rozwój drobnej wytwórczości ma się 
odbywać w dwóch etapach. W pierw
szym. obejmującym ten i przyszły 
rok, ma ona wykorzystać wszelkie 
możliwości rozwoju produkcji i usług 
w ramach istniejącego potencjału 
produkcyjnego — przez lepszą orga« 
niazeję pracy, poprawę współczyn
nika zmianowości, uzupełnienie par
ku maszynowego, m. in. zakupami 
nie wykorzystanych maszyn i urzą
dzeń z przemysłu kluczowego. Etap 
bardziej wydatnego inwestowania w 
przemysł drobny to będą lata 1981-85. 
Jest więc jeszcze trochę czasu, by 
wyprostować ścieżki, którymi cha
dzają obecnie inwestycje w tym 
przemyśle i stworzyć porządne pod
waliny pod jego rozwój.

aktualności
WYKORZYSTANIE PRAC 

NAUKOWO-BADAWCZYCH

Kontrole wykorzystania prac nau
kowo-badawczych i projektów wy- 
nalazezych przeprowadzone w zakła
dach resortu przemysłu maszynowe
go oraz resortu maszyn ciężkich i 
rolniczych ujawniły, że w ' wielu 
przypadkach nie przestrzega się obo
wiązujących zasad podejmowania i 
finansowania tych prac. Decyzje w 
sprawie uruchomienia prac nauko
wo-badawczych podejmowane są 
niejednokrotnie bez rozeznania ich 
gospodarczej przydatności i eko
nomicznej efektywności. Nie są też 
przestrzegane zasady obliczania 
efektów ekonomicznych i wypłaca
nia wynagrodzeń za projekty wyna
lazcze. W konsekwencji dokonywane 
są wypłaty bez wyliczenia przewi
dywanych efektów ekonomicznych 
bądź bez weryfikacji wyliczeń do
konanych przez autorów projektów.

Wynikające e tych zaniedbań stra

ty ujawnione w ub.r. we wspomnia
nych dwu resortach przekroczyły 100 
min ad. (Sb)

KONTROLE 
W BUDOWNICTWIE

Kontrole gospodarki przedsię
biorstw budowlanoHpaoinitażowyeh 
nadal wskazują, że główne zanied
bania w ich pracy polegają zwłasz
cza na:
■^ wadliwym wykonawstwie ro

bót;
• stosowaniu materiałów droż

szych od przewidzianych w doku
mentacji;

: 4 zawyżaniu wartości wykona
nych robót;

• fakturowaniu robót w rzeczy
wistości nie wykonanych-;

• stosowaniu zawyżonych cen, 
nienależnych, dodatków, narzutów 
iitp. na.wykonane roboty.

Liczne są ponadto przypadki nie
wykorzystywania czasu pracy sprzę
tu i ludiziii, przerzuty materiałów bez 
udokumentowania, uszkodzeń mate
riałów w transporcie, wykonania ro
bót niezgodnie z dokumentacją.

• Konsekwencją wielu z tych zanie
dbań są przypadki zawyżania war
tości wykonania planów robót bu- 
dowlano-montażowych oraz wypła
cania nienależnych wynagrodzeń, 
premii i nagród.

Kierownicy przedsiębiorstw budo
wlanych i nadzprująjcych je zjedno
czeń powinni więc zwrócić, większą 
uwagę na poprawę jakości pracy, na 
zaktywiiEOWanie w tym celu kontroli 
wewnętrznej. (Sb)

STAN ZADŁUŻENIA

Stan zadłużenia gospodarki nieu
społecznionej (głównie indywidual
nego rolniiatwa i rzemiosła) wyniósł 
nia koniec 1978 r. nieco- ponad 96 mld 
zi i byl o 13,2 mld zł wyższy niż 
przed rokiem.. Składało się na to 
zadłużenie rolnictwa z tytułu kre
dytów obrotowych wynoszące po
nad 33 mld zł i- ■kredytów inwesty- 
cyjnych iw kwocie 61,5 mld bL Zar 

dłużenie pozarolniczej gospodarki 
nieuspołecznionej wynosiło 1,4 mld 
zł.

Stan zadłużenia gospodarstw do
mowych na koniec 1978 r. wynosił 
ok. 41,7 mld zł i był o dc. 3,5 mld 
zł wyższy niż przed rokiem. Składa
ły się na to głównie zadłużenia z 
tytułu sprzedaży ratalnej towarów 
(17,4 mld zl) i kredytów na indywi
dualne budownictwo mieszkaniowe 
oraz remonty mieszkań (23,6 mld zł).

Kredytem banki wspierają więc 
nadal głównie inwestycje w gospo
darstwach chłopskich i rzemiośle, 
zalcupy środków do produkcji rol
nej oraz indywidualne budownictwo 
mieszkaniowe. Skala tego w uib.r. 
była na tyle wydatna, że zadłużenia 
z wszystkich wymienionych tytułów 
zwiększyły się. Spadły jedynie za
dłużenia e tytułu pożyczek gotów
kowych, wskutek planowego obniże
nia ilch wypłat. (Sb)

JAKOŚĆ WARZYW 
I OWOCÓW

U progu sezonu warzywno-owoco
wego specjalnego wyczulenia ogniw 
obrotu wymaga przestrzeganie wy
magań jakościowych. Kontrole prze
prowadzane w spółdzielniach ogrod- 

nicEO-pszczelarskich ujawniają bo
wiem poważne zaniedbania tego ro
dzaju, prowadzące do , dużych strat 
spowodowanych zniszczeniem i psu
ciem się owoców i warzyw.

Powodem szczególnie dużych strat 
jest przejmowanie przez punkty 
składowania rezerw zimowych towa
ru nieodpowiedniej jakości, bez. sor
towania,, o wysokim stopniu zepsu
cia, Zaniedbywane jest ponadto sor
towanie owoców i warzyw kierowa
nych do sprzedaży detalicznej, co 
bardzo obniża ich jakość. Wszystkie 
straty, powstające często w wyniku 
zaniedbań w przechowywaniu i sor
towaniu, uznawane są zazwyczaj za 
niezawinione, co naraża przedsię
biorstwa na duże straty. (Sb)

SKUP 2YWCA
Skup żywca rzeźnego w kwietniu 

br.- był o około 4 proc, wyższy niż 
w kwietniu ub. r. Złożył się na to 
wzrost skupu bydła o ok. 8 proc, 
i trzody chlewnej o 3,6 proc. Szcze
gólnie wysoką dynamikę osiągnął 
skup owiec (wzrost o ponad 30 proc, 
w porównaniu z kwietniem ub. r.). 
Słaby natomiast (w granicach 2 
proc.) był iwzrost skumi drobiu.

Wzrost skupu żywca nie .jest na 
tyle wydatny, aby mógł zapewnić 
odczuwalny wzrost dostaw na po
trzeby rynku. W świetle osiągnię
tych wyników szczególnej uwagi 
wymaga rozwój hodowli drobiu. Za
hamowania we wzroście jego skupu 
związane są prawdopodobnie z za
kłóceniami w produkcji kurcząt w 
styczniu i lutym br. Najbliższe mie
siące powinny przynieść poprawę za
opatrzenia w drób. (Sb)

SKUP NABIAŁU

Kwietniowy skup mleka był o ok. 
4 proc, niższy niż w analogicznym 
okresie ub.r.. a skup jaj o ponad 
10 proc, niższy. Braki pasz dla byd
ła i opóźnienie wyjścia krów na 
pastwiska niekorzystnie odbijają się 
więc nadal na skupie mleka. Opóź
niona wiosna niekorzystnie odbija 
się też na skupie jaj.

Wydaje się jZdnak, że aparat sku
pu powinien zwrócić większą uwagę 
na sprawność odbioru od rolników 
tych produktów, możliwe bowiem, że 
na ich podaż niekorzystnie wpływa
ją również niedomagania w funkcjo
nowaniu skupu. (Sb)
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w interesie 
konsumenta

„SPOŁEM" PO I KWARTALE

W I kwartale br. zadania planowe 
sprzedaży artykułów żywnościowych 
wykonane zostały przez „Społem” w 
102,2 proc., co oznacza wzrost w po
równaniu do tego samego okresu ro
ku ubiegłego o 7,7 proc.

Społemowski przemysł drobny — 
piekarnie, masarnie, garmażernie, 
wytwórnie wód gazowanych itp. ■ — 
wykonał plan sprzedaży w I kwar
tale br. w 101,7 proc. Żywności wy
produkowano za ok. 159 min złotych 
ponad plan. Wartość dostaw towa
rów (wyrobów własnej produkcji 
i ze skupu) na zaopatrzenie rynku 
wyniosła ponad 10 mld zł i była 
wyższa od ubiegłorocznej o 4 'proc. 
Polepszyło się tempo dostaw na ry
nek pieczywa cukierniczego ! napo1- 
jów bezalkoholowych oraz potraw 
kulinarnych z ryb.

Gastronomia prowadzona przez 
„Społem” zrealizowała piań sprze
daży w 102,8 proc. Zaawansowanie 
zadań rocznych jest nawet wyższe 
niż w I kwartale ub. roku i wynosi 
23,1 proc. Zakłady gastrónpmiczne, 
stołówki i bufety wyprodukowały na 
zaopatrzenie sklepów wyroby gar
mażeryjne o wartości 266 min zł, 
czyli o 5,5 proc, więcej niż w pierw
szych trzech miesiącach, ub. roku. 
W I kwartale br, przekazano cztery 
jadłodajnie domowe „Gosposia” w 
Katowicach, Siedlcach, Sieradzu 
i Wrocławiu; cztery jadłodajnie 
osiedlowe „Osiedlanka” w Gdańsku, 
Katowicach, Koszalinie . 1.. Lublinje; 
dwa bary mleczne 
wie i Płocku; oraz sześć barów śzybs 
kiej obsługi, typu „Popularny”?^ Do
dajmy, że spółdzielnię, w tym okra
sie przekazały ajentom 27 żakłądow 
i 27 punktów gastronomicznych; .

ZALEGŁOŚCI 
SPÓŁDZIELCZOŚCI

W ciągu, czterech miesięcy br. na
stąpił wzrost sprzedaży wyrobów 
i usług spółdzielczości pracy o 0,5 
proc., w kwietniu o 2,4 proc, (plano
wano 9,4 proc.). Po czterech miesią
cach sprzedaż wyrobów na rynek 
(według cen zbytu) jest o 0,6 punk- 
ta niższa niż w takim samym okre
sie roku ubiegłego. .

. W kwietniu nastąpił minimalny, 
bo wynoszący 'Zaledwie 1,1 proc; 
wzrost sprzedaży 'i
wyćh (plan 13,6 proc,)."Lepiej;..wyko- . 
nały zadania spółdzielnie? świadczą?- 
ce usługi dla ludności — w kwiet
niu nastąpił wzrost sprzedaży usług 
o 8,9 proc.; w ciągu 4 miesięcy — 
tylko o 3,8 proc, (planowano 19,4 
proc.). W produkcji eksportowej 
osiągnięty został wzrost o 11,2 proc., 
a więc zbliżony do planowanego (o 
12,5 proc.). W kwietniu spółdzielnie 
odrobiły sporo, zaległości z pierwsze
go kwartału, zwiększając dostawy 
eksportowe ó 17,4 proc.

Z dniem 30 kwietnia upłynęło 32,9 
proc, czasu kalendarzowego. Nato
miast zaawansowanie rocznych za
dań spółdzielczości pracy wynosiło: 
sprzedaż wyrobów i usług — 30,5 
proc., sprzedaż rynkowa — 29,1 proc., 
eksport — 27,6 proc., usługi dla lud
ności — 27,5 proc.

Jak widać, do nadrobienia jest na
dal bardzo dużo i większość spół
dzielni pracy musi znacznie zwięk
szyć, „obroty”, zwłaszcza w zakresie 
produkcji rynkowej. Niepokojącym 
zjawiskiem jest, że część spółdziel
ni nie tylko nie zmniejszyła zale
głości z I kwartału, ale w kwietniu 
i maju jeszcze je powiększyła. Nie
dobory rosną wskutek niedostatecz
nego zaopatrzenia surowcowego oraz 
trudności transportowych.

WYPOŻYCZALNIA PRZYCZEP

Warszawski Ośrodek Wypoczynku 
„Wisła” (ul. Górczewska 69) rozpo
czął w maju wypożyczanie przyczep 
campingowych. Opłata za składaną 
przyczepę GK-100 wynosi: w czerw-, 
cu i wrześniu — 100 zł; w lipcu 
i sierpniu — 120 zł, w pozostałych 
miesiącach — 80 zł za dobę. Wypo
życzenie przyczep dużych: pd 140 do 
180 zł za dobę.

Tak więc wreszcie doczekaliśmy 
się wypożyczalni przyczep campin
gowych. Kupowanie ich przez indy
widualnych nabywców mija się nie
co z celem — korzystają z nich 
przez dwa tygodnie, najwyżej mie
siąc. A co robić z nią potem? Koszty 
umieszczenia na specjalnych parkin
gach są wysokie.

Wypożyczenie przyczepy na dwa 
tygodnie kosztuje np. 14 razy 150 zl 
=■ 2100 złotych. Cena przyczepy — 
ok. 40 tys. złotych. A więc przez 
kilkanaście lat wypożyczania nie 
wyłożymy jeszcze tyle pieniędzy, co 
na kupienie własnej. A o konserwa
cję i „garażowanie” martwić się nie 
trzeba — czysty interes.

Tylko... ilu klientów będzie mogło 
skorzystać z tej usługi?

A. N.-J.

Opinie sq raczej zgodne - 
nie ma w tej chwili specjal
nych obaw o hodowlę. Sytu
acja jest jednak dość mocno 
zróżnicowana, zwłaszcza pod 
względem terytorialnym, o 
czym zadecydowały przede 
wszystkim ubiegłoroczne zbio
ry pasz.

W północnej części kraju gorsze 
były, jak pamiętamy, pasze 
objętościowe, a np. na wscho

dzie i południu słabiej obrodziły 
ziemniaki i zboża. Wpłynęło to, w 
tych regionach, na liczebność pogło
wia bydła oraz świń.

Mimo to, jeśli w ciągu Obecnego 
roku nie będzie specjalnie nieko
rzystnych warunków dla produkcji 
podstawowych roślin pastewnych, 
powinna w skali kraju występować 
wzrostowa tendencja, przede wszy
stkim w hodowli trzody chlewnej. 
Ale, nawet jeśli pogoda będzie naj
bardziej sprzyjać, rolnicy muszą ńa 
taki wynik ciężko zapracować. Zre
sztą nie tylko rolnicy, ale także in
stytucje dostarczające środki pro
dukcji.

Losy przyszłorocznej produkcji 
mięsa i mleka rozstrzygają się te
raz. Zależą od obecnej struktury sta
da, od tego jakie pasze rolnicy zdo
łają w ciągu roku zgromadzić i ja
kie będą mieli wsparcie w dostawach 
mieszanek pasz treściwych, węgla, 
maszyn, ile uda im się zbudować no
wych obiektów inwentarskich itd. 
Prawdą jest bowiem, że o wynikach 
produkcji decyduje pracowitość rol
ników, i że większe niż dawniej 
możliwości oddziaływania na rozwój 
hodowli* mają instytucje gminne, 
znające najlepiej potrzeby producen
tów, ale także prawdą jest, że w co
raz większym stopniu podstawowe 
dla hodowli sprawy rozgrywają się 
poza rolnictwem — w całej gospo
darce.

Od prosięcia do tucznika
Z danych kwartalnego spisu pogło

wia wynika, że pogłowie trzody 
chlewnej jest obecnie liczniejsze 
(o 1,2 proc.) niż przed rokiem. Cechą 
charakterystyczną 1 obecnej sytuacji 
jest wzrost pogłowia w gospo
darstwach indywidualnych i zmniej
szenie jego liczebności w sektorze 
rolnictwa uspołecznionego. Jest to 
sytuacja występująca po raz pierw
szy od kilku lat. Zimą i wiosną go
spodarstwa uspołecznione nie mogły 
kupić dostatecznej ilości warchla
ków do tuczu. M.in. dlatego, że ten
dencje wzrostowe w gospodar
stwach indywidualnych zahamowa
ły podaż na zewnątrz. '

Pokazuje to, jak silne jest nadal 
uzależnienie rozwoju hodowli uspo
łecznionej ód dostaw z gospodarstw 
chłopskich (w cią^u'"'^?^^ 
darśtwd uspołecznione zakupiły 
4,8‘‘min prosiąt i warchlaków). -Po
twierdza to więc potrzebę dalszego 
rozwijania własnej produkcji prosiąt 
przez gospodarstwa uspołecznione. 
Bywa bowiem tak, że — nie negując 
korzyści z kooperacji międzysekto- 
rowej — zbyt duże jest ryzyko strat, 
zwłaszcza przy dalszych przewozach , 
zwierząt oraz zależność od wahań 
pogłowia w gospodarce indywidual
nej.

Pozytywnym skutkiem tych dążeń 
jest już obecnie zwiększenie liczby 
loch w sektorze rolnictwa .uspołecz
nionego, w porównaniu z rokiem 
ubiegłym o 18,5 proc. A więc, mimo

FUNDUSZ 
GOSPODARKI
WODNEJ
BLISKO trzy lata temu Rada Mi

nistrów wydała rozporządzenie, 
o utworzeniu Funduszu Gospo

darki Wodnej. Mamy więc okrągłą 
datę (nie za wcześnie, żeby nie na
razić się na zarzut, że zbyt mało 
było czasu, żeby zarządzenie można 
było wprowadzić w życie, i nie za 
późno żeby poszło w zapomnienie), 
żeby podać dane dotyczące funkcjo
nowania funduszu zebrane przez De
partament Rolnictwa i Leśnictwa 
Ministerstwa Finansów i opatrzyć je 
kilkoma uwagami.

Fundusz Gospodarki Wodnej ut
worzony został po to, aby czerpać z 
niego środki na budowę oczyszczal
ni ścieków, tworzenie w fabrykach 
zamkniętych obiegów wody, kupno 
aparatury i sprzętu pomiarowego do 
kontroli zanieczyszczeń, pomoc w 
budowie małych zbiorników wod
nych, ochronę obszarów narażonych 
na powodzie wreszcie zarybianie wód 
i upowszechnienie osiągnięć z och
roną wód i oszczędną gospodarką 
wodną związanych.

W 1976 roku, tj. w roku powoła
nia funduszu, z upoważnienia do je
go utworzenia skorzystało 9 woje
wództw, gromadząc łącznie kwotę 
177,6 min zł. W rok później wpłaty 
na fundusz gospodarki wodnej prze
kroczyły 5,5 mld zł. W kolejnym ro
ku zmalały do poziomu nieco ponad 
5 mld zł.

Konto funduszu zasilane było 
głównie przez te województwa, gdzie

PERSPEKTYWY 
HODOWLI
MARCIN MAKOWIECKI

ogólnego zmniejszenia się pogłowia, 
utrzymany został potencjał produk
cyjny. W gospodarstwach indywidu
alnych pogłowie macior i prosiąt jest 
na poziomie zbliżonym do ubiegłoro
cznego, natomiast więcej jest goto
wego materiału do sprzedaży, (tucz
niki i warchlaki). Jeśli do tego do
damy informację o wzroście cen pro
siąt na rynku i większej ilości loch 
kierowanych do krycia, możemy 
oceniać, że utrzymują się tendencje 
rozwojowe w produkcji trzody 
chlewnej.

Krowy żywicielki
Bardziej skomplikowana jest nato

miast sytuacja w hodowli bydła. Po
głowie, w porównaniu do stanu 
ubiegłorocznego, zmniejszyło się o 
1,2 proc. Jaśniejszą stroną tej niezbyt 
korzystnej sytuacji jest fakt, że nie 
zmniejszyło się ogólne pogłowie 
krów, chociaż rolnicy pozbywali się 
zimą sztuk słabszych, zwłaszcza w 
rejonach gdzie trudniejsza była sy
tuacja paszowa. Dowodzi to utrzy
mującego się nadal zainteresowania 
opłacalną produkcją mleka. Spadek 
pogłowia w gospodarstwach indy
widualnych został zrekompensowany 
wzrostem w rolnictwie uspołecznio
nym. Tak więc w sumie, podobnie 
jak w przypadku trzody chlewnej, 

Fot. S. ZUBCZEWSKJ

istnieje duża koncentracja zakładów 
przemysłowych, zwłaszcza o liczą
cym się potencjale wytwórczym. A 
zatem najbardziej zasobne konta 
miały województwa: katowickie, 
tarnowskie, krakowskie, bydgoskie, 
opolskie, warszawskie. Dla przykła
du opłatami na rzecz funduszu w 
województwie warszawskim obję
tych jest około 240 różnego rodzaju 
zakładów i jednostek.

Myliłby się ten, kto by sądził, że 
fundusz nie wygląda imponująco, 
zwłaszcza mając na uwadze jak ka
pitałochłonne są wszelkie wodne 
prace i pomny zaległości w tej ma- 
teirii. W 1977 roku stan nie wyko
rzystanych środków wynosił 58,1 
proc, dochodów osiągniętych, w tym 
roku, natomiast w 1978 roku ana
logiczny wskaźnik wynosił 32,2 proc.

Interesujące jest też na co przez
naczone zostały środki zaczerpnię
te z funduszu gospodarki wodnej. 
Dla przykładu w województwie war
szawskim największą pozycją były 
wydatki na budowę studni, sieci wo
dociągowej dla zakładów, zakup ło
dzi z silnikami, deszczowni przenoś
nych, remonty kapitalne urządzeń 
melioracyjnych, wodociągi na wsiach 
itp. Spora część tych inwestycji mie
ści się zatem z powodzeniem w re
jestrze podstawowych prac z zakresu 
gospodarki komunalnej. Jakie są 
powody, że fundusz nie jest wyko
rzystywany na skalę potrzeb i nie 

decydujące o przyszłej produkcji sta
do mateczne pozostało pieusznzuplo- 
ne, mimo niesprzyjających ■warun
ków zimą i wiosną.

Mniej jest jednak bydła młodego. 
Jest to konsekwencja trudnej sytu
acji paszowej, która wystąpiła już 
jesienią. Trudności te dotknęły zwła
szcza te rejony, które w normalnych 
latach kupują dość dużo cieląt do 
dalszego chowu. Nie mając zgroma
dzonych dostatecznych zapasów pasz 
objętościowych, wiele gospodarstw 
musiało zrezygnować z dodatkowych 
zakupów. Jest to jedna z najważniej
szych przyczyn zmniejszenia się li
czebności pogłowia młodego bydła. 
W związku z tym należy spodziewać 
się, że w drugim półroczu bieżącego 
roku trafi do skupu mniej bydła 
rzeźnego.
'Specjalnego znaczenia w tej sytu

acji nabiera konsekwentna realiza
cja programu rozwoju chowu bydła, 
ustalonego w ubiegłorocznej uchwale 
Rady Ministrów. Jednym z ważniej
szych postanowień jest zwiększenie 
ilości odchowywanych cieląt. W tym 
celu w 23 województwach organizu
je się specjalne wychowalnie cieląt 
w gospodarstwach indywidualnych i 
uspołecznionych. Dotychczas zawar
to już umowy z 1751 gospodarstwami 
indywidualnymi, które podjęły się 
odchowu 80 tys. cieląt. Korzystają 

zawsze zgodnie ze swoim przezna
czeniem?

Z informacji zgromadzonych przez 
Departament Rolnictwa i Leśnictwa 
Ministerstwa Finansów wynika, że 
niektóre przedsięwzięcia, zwłaszcza 
w dziedzinie inwestycji, nie mogły 
być podjęte z uwagi na obowiązujące 
limity inwestycyjne 1 braki w saopa- 
trzeniu w materiały. Zasadniczą jed
nak przyczyną tego, że fundusz przy
nosi mierne rezultaty wydaje się 
być fakt, że środki funduszu nie są 
bilansowane z zadaniami rzeczowymi 
w okresie opracowywania NPSG. 
Określenie sposobu, miejsca i czasu 
zagospodarowania środków akumu- 
lowanych na funduszu gospodarki 
wodnej należy do obowiązków re
sortów administracji i gospodarki 
terenowej oraz rolnictwa.

Jednocześnie konieczną jest korek
ta zasad pobierania opłat za wodę 
i ścieki, z których powstaje fundusz. 
Istniejący system prowadzi do nad
miaru środków w przedsiębiorstwach 
i przekazywania ich z dużym opóź
nieniem na konto funduszu, co u- 
trudnia zarówno gospodarowanie 
tym funduszem, jak i jego kontro
lę. Proponuje się więc wprowadze
nie zasady comiesięcznego zalicz
kowego pobierania przewidzianych 
opłat.

Wyjaśnienia do końca wymaga 
duża rozpiętość sum pobieranych 
przez poszczególne urzędy wojewó
dzkie za wodę i ścieki (wpływy na 
fundusz gospodarki wodnej w wo-) 
jewództwie piotrkowskim wyniosły w 
1977 roku 46 tys. Zł, a w katowickim 
354 290 tys. zł.) które wynikają nie 
tylko z różnego poziomu uprzemy
słowienia województwa, ale również 
z faktu, że nie wszystkie podlegające 
przepisom o funduszu przedsiębior
stwa zostały nim objęte.

i-d. 

one z pomocy organizacyjnej oraz 
dodatkowych dostaw mieszanek pa
szowych i preparatów mlekozastęp- 
czych. .Ogółem wytypowano prawie 
2700 gospodarstw, które mogłyby 
prowadzić wypajalnie cieląt (dla 
20—50 sztuk), na ogólną ilość 124 
tys. sztuk.

Wypajalnie cieląt powstają rów
nież w gospodarstwach uspołecznio
nych — dla 70 tys. sztuk w PGR (w 
tym w roku bieżącym zbuduje się 
47 tys. stanowisk) oraz dla 24,8 tys. 
w RSP i 5 tys. w SKR.

Hodowla paszami stoi
Ubiegłoroczne trudności paszowe 

raz jeszcze potwierdziły zależność 
wzrostu pogłowia od wystarczającej 
produkcji pasz gospodarskich. Są one 
i powinny być podstawową bazą ży
wienia zwierząt — pokrywają dwie 
trzecie potrzeb pokarmowych. Jeśli 
więc mamy osiągać — tak jak planu
je się — wzrost pogłowia zwierząt, 
niezbędny jest rozwój produkcji 
pasz gospodarskich. Chodzi jednak 
nie tylko o zwiększenie zbiorów, co 
jest oczywiste, ale także o lepsze go
spodarowanie tym co się zbiera. Oce
nia się, że obecne straty składników 
pokarmowych, łącznie W fazie zbio
ru, konserwacji i przechowywania 
wynoszą około. 24 proc.

balkancar
Racjonalne i niezawodne magazynowanie, oszczędność czasu oraz 
maksymalne wykorzystanie przestrzeni magazynowej przy jej wy
sokim zagęszczeniu

udźwig 500, 1000 i 1600 kg
wysokość układania od 7300 do 18000,mm

oporowe jednokolumnowe ukladarki posiadają różne modyfikacje 
konstrukcyjne z rozmaitymi urządzeniami do przenoszenia ła
dunków

możliwość stosowania sterowania adresowego i programowego 
obsługa kilku korytarzy regałowych odbywa się za pomocą prze- 
suwnicy
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1000 Sofia, ul. Alablna 56 00-950 Warszawa
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Przyczyny tego stanu rzeczy są na 
ogół znane. Wynikają one z niewy
starczającego wyposażenia w techni
kę i w urządzenia i obiekty służące 
gospodarce paszowej, ale także, w 
wielu przypadkach z braku umiejęt
ności, z hołdowania złym tradycjom 
i małego zainteresowania poprawą 
poziomu gospodarowania. Jest rzeczą 
pewną, że wielu tym ujemnym zja
wiskom można skutecznie przeciw
działać. Znane i godne szerokiego 
spopualryzowania są przykłady rai- 
cjonalnej gospodarki na użytkach 
zielonych (pasza z łąk najtańsza), 
umiejętnej konserwacji i przechowy
wania zbiorów. Są, coraz liczniejsze 
gospodarstwa, które nawet w trud
niejszych latach potrafią zgromadzić 
niezbędne zapasy pasz.

Rok bieżący powinien przynieść, 
jak przewiduje się, zdecydowaną po
prawę w gospodarce paszami wła
snymi. Sprawie tej nadaje się szcze
gólną rangę — „paszowe żniwa” są 
bowiem równie ważne jak zbiór zbóż 
i pozostałych ziemiopłodów. Szereg 
działań organizacyjnych, których 
szczegóły omówimy w najbliższym 
czasie, ma do,prowadzić do zdecydo
wanego przełomu w dotychczaso
wych metodach działania. Nie jest to 
oczywiście ani zadanie łatwe, ani 
możliwe do zrealizowania w ciągu 
jednego roku. Z wielu powodów, 
spośród których najważniejszym bo
daj jest poprawa stanu techniki, słu
żącej produkcji i zbiorom pasz. A- 
le jest to zadanie, które musi sta
nowić trwały element programu roz
woju hodowli. Równie istotny jak 
zaopatrzenie rolnictwa w pasze prze
mysłowe.

Nie można zresztą tych dwóch 
spraw rozpatrywać oddzielnie. Naj
dobitniej potwierdziły to niedawne 
doświadczenia. Złe warunki w okre
sie sianokosów, żniw i jesiennych 
zbiorów pasz w ubiegłym roku odbi
ły się szczególnie silnie na zasobach 
pasz gospodarskich. W wojewódz
twach północnych i północno- 
-«wschodnich obniżyła się zarówno 
jakość, jak i ilość kiszonek i siana, a 
w niektórych województwach pogor
szyły, się zasoby zbóż paszowych i 
ziemniaków. Rotem kłopoty zimowe 
— transport, przetrzymywanie zwie
rząt gotowych do skupu, niska tem
peratura w budynkach — spowodo
wały dodatkowe zużycie pasz. O nie
których konsekwencjach (zmniejsze
nie zakupów cieląt) wspomnieliśmy. 
Były także i inne. Część gospodarstw, 
dla ratowania sytuacji zwiększyła 
spasanie zbóż. Nie m usiałaby, gdyby 
nie brakowało pasz objętościowych 
dla bydła.

Wobec zmniejszenia zapasów w 
gospodarstwach okazało się koniecz
ne podjęcie decyzji o dodatkowych 
dostawach pasz z zasobów państwo
wych (w II kwartale i w lipcu br.). 
Wpłynie to oczywiście na poziom 
importu zbóż, który już i tak jest 
wysoki. A więc, powtórzmy to raz 
jeszcze, wzrost produkcji pasz gospo
darskich nie jest wewnętrzną spra
wą samego rolnictwa. Wiąże się z 
wieloma dziedzinami gospodarki, ale, 
dodajmy i to, jest od niej ściśle za- 
leżąy. Postęp — .możliwości wyko
rzystania rezerw — w tej dziedzinie 
następować będzie w miarę .poprawy, 
dziś niedostatecznego, wyposażenia 
gospodarstw w sprzęt i urządzenia, 
niezbędne do nowoczesnej gospodar
ki paszowej. O znaczeniu działań do
raźnych i wpływie postępu w pro
dukcji pasz gospodarskich na ten
dencje w hodowli świadczy jeszcze 
jeden fakt. Ich wartość pokarmowa 
przekacza o połowę wartość pokar
mową całych krajowych zbiorów 
zbóż. Dlatego „paszowe żniwa”, roz
poczynające się już wraz z pierw
szym pokosem traw, są tak ważne.
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KOPALNIA Węgla Kamiennego 
„Wujelc” jest jedną z pierwszych, 
które zdecydowały się ,ną prze

stawienie swej organizacji na system 
czterobrygadowy. Dyrektor kopalni 
mgr inż. Feliks Kempny tak przed
stawił motywy i wyniki tego przed
sięwzięcia: ■

— Opierając się na decyzji władz, 
w roku 1978 zapoczątkowany został 
proces gruntownej zmiany organi
zacji pracy kopalni. Roczny, okres 
funkcjonowania nowego systemu 
jest wprawdzie zbyt krótki, aby 
wszechstronnie ocenić korzyści pły
nące z jego wdrożenia, jednak, wy
starczająco długi, aby poznać jego 
Mięty i wady. Ogólnie można 
stwierdzić, że pracownicy kopalni 
zaakceptowali nowy system, widząc 
w nim poważne korzyści osobiste, 
jak również warunki rozwoju go
spodarki narodowej, która oczekuje 
na zwiększone . ilości węgla. Podsu
mowując ogólne wyniki, wdrożenia 
nowego systemu, można stwierdzić, 
śe nastąpił wzrost wydobycia w sto
sunku do tradycyjnego systemu, co 
wpłynęło na poprawę wszystkich 
wskaźników techniczno-ekonomicz
nych. Nastąpiło unormowanie czasu 
pracy górników, zwłaszcza w nie
dziele i święta, praktycznie zliicwi- 
dowano pracę w godzinach nadlicz
bowych. Ponadto dzięki wdrożeniu 
nowego systemu uzyskano ' lepszy 
wskaźnik wykorzystania maszyn i 
urządzeń oraz stworzono właściwe 
warunki dla prowadzenia planowa
nych remontów i konserwacji ma
szyn i urządzeń. W nowej organiza
cji pracy zatrudnionych. jest obec
nie około 68 proc, ogółu zatrudnio
nych, w tym wszyscy pracownicy 
bezpośrednio potrzebni w procesie 
produkcji.

Wprowadzenie nowej organizacji 
pracy spowodowało wzrost zatrud
nienia o około 600 osób tak, że obec
nie stan zatrudnienia w kopalni wy
nosi ponad 5800 osób.

Załoga kopalni to w większości lu
dzie młodzi, którzy nie przekroczyli 
30 roku życia. Niezwykle ważnym 
zagadnieniem jest zapewnianie za
łodze odpowiednich warunków so
cjalno-bytowych, a przede wszyst
kim stałej rozbudowy bazy miesz
kaniowej i wypoczynkowej. Zagad
nieniom tym nadaje się w kopalni 
pierwszoplanowe znaczenie, czego 
dowodem jest wzrastająca z każdym 
rokiem liczba oddawanych nowych 
mieszkań i miejsc wczasowych w 
najpiękniejszych okolicach kraju i 
poza jego granicami. Górnicy kopal
ni otrzymują mieszkania uzyskiwane 
w ramach budownictwa: spółdziel
czego, zakładowego oraz indywidual
nego. Stworzenie sprzyjających wa
runków socjalno-bytowych załodze 
zapewnia stabilizację kadr, a w kon
sekwencji pozwala na osiąganie co
raz lepszych efektów w działalno
ści techniczno-ekonomicznej. •

*
Zjazd pod. ziemię szybem „Kra

kus”, potem droga na ścianę w po- ' 
stawie przygiętej, na. poziomie 370, 
gdzie kombajn iwie węgiel.

W ostatnich latach, w wyniku 
wprowadzenia nowej techniki gór
niczej: kombajnów, zmechanizowa
nych obudów ścianowych, wydobycie 
W kopalni „Wujek” wykazywało wy
sokie przyrosty. W r. 1960 prze
kroczono po raz pierwszy 2 miliony 
ton wydobycia, w roku 1974 prze
kroczono granicę 3 milionów ton, o- 
becnie wydobywa się w ciągu roku 
3,5 miliona ton węgla gazowo-pło- 
miennegO', o dużej zawartości części 
lotnych, a małej zawartości siarki 
i popiołów, charakteryzującego się 
wysoką wartością opałową — około 
7000 kcal/kg. Te korzystne parametry 
powodują, że poszukiwany jest za 
granicą: 70 proc, dobowego wydoby
cia przeznacza się na eksport. Obe
cnie zmiana systemu organizacji pra
cy daje szansę dalszego zwiększenia 
wydobycia. Czy wprowadzenie nowe
go systemu odbyło się darmo”?
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przez sukcesywne wprowadzenie 4- 
-brygadowej organizacji pracy.

Podstawowymi motywami wpro
wadzenia w górnictwie węgla k.a-. 
miennego 4-brygadowego systemu 
pracy było skrócenie czasu pracy, 
przede wszystkim pracowników za
trudnionych na dole oraz umożliwie
nie planowanego i systematycznego 
wypoczynku, a także dalszą popra
wę gospodarki majątkiem trwałym, 
co jest szczególnie ważne ze wzglę-

tc organizacji wypoczynku. Nie tylko 
w niedzielę czy święta — lecz w dni 
powszednie przypadać będą dni wot-, 
ne od pracy, i w te dni powinny dla 
górników i tell rodzin być otwarte 
ośrodki wypoczynkowe, powinny się 
odbywać imprezy kulturalne i spor
towe.

— Jakie warunki powinny być 
spełnione, by nowy system przyno
sił i górnikom, i kopalniom pełne ko
rzyści?

orzecznictwo
OBOWIĄZEK USUNIĘCIA 

W RAMACH RĘKOJMI 
UJAWNIONYCH WAD

293
LECH FROEL1CH

F

S. ZUBCZEWSKIFot.

No, tak nie było, choć poniesione 
nakłady są niewspółmierne do efek
tów.

Trzeba było w związku z przyję
ciem nowych, ludzi rozbudować łaź-, 
nię — 40 min" zł; zbudować Dom 
Górnika — 30 min zł; wyposażyć no
wych górników w niezbędny sprzęt; 
odzież—zakupy te wyniosły 15 min zł. 
Oczywiście, zwiększył się,także od
powiednio fundusz płac. To .po stro
nie rozchodu. A pó stronie przy
chodu roczny przyrost wydobycia o 
210 tys. ton. Obecnie kopalnia wy
dobywa 10 300 ton węgla w ciągu do
by. Za trzy lata, w roku 1982, wy
dobycie „Wujka” powinno osiągnąć 
12 000 tys. ton.

Poza modernizacją' urządzeń wy
ciągowych i modernizacją zakładu 
przeróbczego (warunek osiągania ja
kości eksportowej) nie przewiduje 
się tu znaczniejszych inwestycji. Za
decyduje zatem nowa organizacja 1 
nową technika; wszystkie eksploa
towane wyrobiska ścianowe wyposa
żone są w nowoczesne kompleksy 
zmechanizowane polskiej produkcji.

*
Czterobrygadowy system pracy ma 

już w naszym kraju wieloletnią tra
dycję i został zastosowany tam, gdzie 
z punktu widzenia technologii ciągły

ruch procesów produkcyjnych jest 
konieczny lub tam, gdzie stosuje się 
system pracy ciągłej. Celem, tego sy
stemu jest złagodzenie , ujemnych 
skutków pracy ciągłej poprzez roz
wiązania organizacyjne. W górnic
twie węgla kamiennego podjęto dzia
łania teehmiczno-onganizacyjne zmie
rzające do skrócenia czasu pracy 
górników przy równoczesnym możli
wie maksymalnym -wykorzystaniu 
Czasu pracy maszyni urządzeń.

W ostatnich latach w wyn^u m<£ 
cno napiętych zadań w zaikresie wy- 
dobycia węgla kamiennego, związa
nych z potrzebami gospodarki naro
dowej, zadania produkcyjne realizo
wano przy znacznym wysiłku załóg 
górniŁczyoh, w wyniku pracy w cza
sie ponadnormatywnym, szczególnie 
w niedziele i święta. Wykonanie bie
żących zadań oraz ustalonych na la
ta następne wymagałoby, przy utrzy
maniu dotychczas obowiązującego 
czasu pracy w górnictwie, poniesie
nia dużych nakładów inwestycyj
nych na nowe zdolności produkcyj
ne, a tym samym podwyższenie ka- 
pitałochłonności wydobycia.

Biorąc powyższe pod uwagę, Rada 
Ministrów podjęła 30 września 1977 
roku uchwałę zmierzającą do zmia
ny dotychczasowego systemu pracy 

kopalniach węgla kamiennego

du na wysoką wartość środków / Konieczne jest przede wszyst
kim organizacyjne przygotowanietiwałych.

Tak więc stosownie do postano- ' 
wień Uchwały Nr 145/77 Rady Mi
nistrów, w kopalniach węgla ka
miennego, rozpoczęto proces prze
chodzenia na system czterobrygado
wy. W pierwszym okresie systemem 
tym zostały objęte kopalnie: „Jani-
na”, „Julian”, „Wujek”, „Wawel”, „l 
Maja”, „Szczygłowice”, które wpro
wadziły tę organizację pracy od po
czątku 1978 iTOku. Wprowadzenie no
wego systemu w tych kopalniach 
wymagało najmniejszych nakładów.

Uzyskane w okresie rocznej dzia
łalności tych kopalń wyniki pozwa
lają stwierdzić, że system ten speł
nił podstawowe oczekiwania.

Osiągnięto więc:
# skrócenie i unormowanie czasu 

pracy załóg górniczych, co pozwoliło 
na stworzenie lepszych warunków 
wypoczynku i regeneracji sił.
£ uzyskano ciągłość i rytmiczność 

f produkcji, co stworzyło korzystniej
sze warunki dla transportu węgla z 
kopalń, zwłaszcza w niedziele i dni 
świąteczne,
* poprawiło się wykorzystanie 

majątku trwałego i środków produk
cyjnych,
# unormowano czas pracy- urzą

dzeń wyciągowych — szybów oraz 
uległy poprawie warunki dla pro
wadzenia planowanych remontów i 
Itonserwacji maszyn i urządzeń gór
niczych.

W pierwszym okresie funkcjono
wania czterobrygadowej organizacji 
pracy nastąpiło efektywne zmniej- 

I szenie czasu pracy górników, zatru
dnionych w tym systemie, o czym 
świadczy porównanie czasu przepra
cowanego na 1 zatrudnionego w sto
sunku do systemu tradycyjnego.

— Założenia teoretyczne cztero- 
S brygadowego systemu „na węglu” 
” wynikają z rozważań nad bilansem 

czasu górnika — mówił przewodni
czący Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Górników, Jan Leś. — 

< Związek, oczywiście,, stale i o/i lat 
interesował się bilansem górniczego 
czasu pracy i budziło niepokój wy
dłużanie tego .czasu pracy, spowo
dowane potrzebami eksploatacyjny
mi kopalni. W różnych kopalniach 
dane nieco się różnią, można jednak 
przyjąć, że średnio w tradycyjnym 
systemie górnik przepracował w roku 
293 dni, co przy dniówce 7’ 1/2 godz. 
— dawało wynik 2187 godzin efek
tywnej pracy. W nowym systemie 
czterobrygadowym — wydłuża się o 
1/2 godziny dniówka — jednak liczba 
efektywnie przepracowanych dnia- 
wekmaT.eje dor 266-268, zależnieod 
przyjętego systemu „łamania” zmian. 
(Najczęściej co 6 dni następuje rota
cja). Dni odpoczynku — dni przecho
dzenia ze zmiany ranej na poobied
nią lub nocną — przypadają zatem 
w różne dni tygodnia-

— W nowym systemie zatem gór
nik, przy dniówce 8-godzinowej ma 
do przepracowania średnio w roku 
2136 godz. „Zarabia” ok. 51 godzin — 
niemal tydzień; lecz ze względu na 
odmienną organizację zyskuje do 
swojej dyspozycji 25 dni.

— Czy wystąpiły również jakieś 
minusy nowego systemu?

— Atakują nas niekiedy z racji 
zmienionego rytmu życia górniczych 
rodzin. Wolny od pracy dzień górni
ka nie zawsze wypada w niedzielę 
lub w wolną sobotę, co odpowiadało
by np. górniczym żonom. Wynika 
stąd logicznie konieczność zmiany 
systemu życia w osiedlach górniczych,

kopalni do pracy czterobrygadowej. 
Szczególnie uwidacznia się to przy 
organizacji remontów. W dawnym 
systemie, na jednej ze zmian — wy
specjalizowane brygady remontowe 
zajęte były konserwacją urządzeń i 
remontami. W nowym systemie -— 
na każdej zmianie, w składzie każ
dej brygady wchodzą ludzie odpo
wiedzialni za utrzymanie ruchu. Bo 
czterobrygadowy system zakłada cią
głą eksploatację wszystkich ścian i 
przodków. Jednocześnie, na wypa
dek awarii, na wypadek zatrzymania 
eksploatacji muszą istnieć pod zie
mią rezerwowe fronty robót — by 
móc elastycznie przerzucać ludzi.

Oczywiście — cały manewr 
maga wzrostu zatrudnienia — Świ
nio o 15 proc. Zakłada się, że — aby 
ąposób ten stal. się pomocny — 
trzeba dodatkowo zwiększyć zatrud
nienie w kopalniach o 55 tys, górni
ków. Tym- ludziom trzeba zapewnić 
warunki mieszkaniowe bądź w ho
telach robotniczych, bądź przez ada
ptację innych pomieszczeń, a prze
de wszystkim przez rozszerzenie bu
downictwa mieszkaniowego. Trzeba 
poprawić lokalny transport dowożą
cy pracowników zamiejscowych. 
Trzeba im zapewnić dodatkowe 
miejsca w łaźniach, lampiamiach, 
markowniach. Trzeba odpowiednio 
zwiększyć liczbę miejsc w stołów
kach. Wszystko to kosztuje^ bo nie 
darmo — ale wszystko to się opłaca, 
dając zwiększone wydobycie.

Poważną zaletą systemu cztero
brygadowego jest praktycznie zlik
widowanie pracy w godzinach nad
liczbowych. Skrócenie czasu pracy 
górników ma szczególnie doniosłe 
znaczenie, zwłaszcza w sytuacji, gdy 
wolny czas ma charakter planowy. 
Praca w systemie czterobrygadowym 
odbywa się ściśle według określo
nego harmonogramu pracy i każdy 
pracownik zatrudniony w tym sy
stemie otrzymuje imienny kalenda
rzyk pracy. Istnieje możliwość opra
cowania .w tym systemie wielu wa
riantów harmonogramów pracy, 'któ
re różnią się między sobą przede 
wszystkim częstotliwością „łamania” 
zmian. Kopalnie mogą wprowadzić 
dowolnie przez siebie wybrany wa
riant harmonogramu pracy, uzgod
niony i przyjęty przez załogę.

W kopalniach stosujących cztero
brygadowy system pracy (poza ko
palnią „Janina") przyjęto na ogół 
sześciodniowy system „łamania” 
zmian, który zakłada sześć dni pra
cy i dwa dni wolne. VZ wariancie tym 
w.poszczególnych cyklach, wolne.,od.. 
pracy'.vniedziele p&łączone są raw? 
sze z wolną sobotą łub wolnym-po
niedziałkiem. Przywilejem dla pra
cowników zatrudnionych w systemie

Centrala Zbytu Wyrobów Metalo
wych powierzyła Przedsiębiorstwu 
Budownictwa Przemysłowego w N. 
wykonanie określonego zadania in- 
wesitycyijnego pod postacią obiektów 
budowlanych, do których dokumen
tację przygotowało /Biuro Projekto- 
wo-Technologicane, jako jednostka 
projetetowania.

W okresie rękojmi Centrala stwier
dziła, że posadzki w dwóch halach 
magazynowych, wchodzących w 
skład realizowanego zadania, mają 
wady, polegające na niskiej wytrzy-
małości znacznej ścieralności

czterobrygadowym kopalniach
węgla kamiennego jest wprowadze
nie dodatkowych 9 dni świątecznych 
wolnych od pracy, .poza dniami wol- 
nymi wynikającymi z harmonogra
mu pracy.

Korzystając z doświadczeń funk
cjonowania nowej organizacji pracy 
w pierwszych sześciu kopalniach^ sy
stem czterobrygadowy rozszerzany 
jest sukcesywnie na pozostałe kopal
nie węglowe. Uchwała. Bady Mini
strów nir 70/78 z dnia 2 czerwca 1978 
roku zawiera również harmonogram 
wdrażania nowego systemu pracy, 
zgodnie z którym, do końca 1981 r. 
powinien on objąć wszystkie kopal
nie węgla kamiennego.

PRACA DLA NIEPEŁNOSPRAWNYCH
W polsko-szwedzkiej współpracy 

w dziedzinie rehabilitacji .za
wodowej osób niepełnospraw

nych — która ma już swoją trady
cję — w ostatnich latach nastąpiło 
dość wyraźne ożywienie. W latach 
1975—76 zorganizowano już wspólne 
seminaria na ten temat, które przy
niosły w efekcie inicjatywą — w 
pełni zaaprobowaną przez Między
narodowe Biuro Pracy w Genewie — 
zorganizowania europejskiego sym
pozjum na temat: „Praca dla osób 
z ograniczoną sprawnością — reha
bilitacja zawodowa i stwarzanie mo
żliwości zatrudnienia”. Sympozjum 
to. z udziałem przedstawicieli 19
państw europejskich, a więc 
pełnej reprezentacji naszego 
nentu, odbyło się w dniach 
maja br. w Katowicach i 
część) w dniach 27.V.—1.VI. 
Sigtunie k. Sztokholmu.

niemal 
konty- 
21—26 
(druga 
br. w

W polskiej części sympozjum uwa
ga uczestników skoncentrowała się 
na naszych doświadczeniach w prak
tycznym działaniu systemu zatrud
niania i zawodowego przystosowa
nia osób niezdolnych do wykonywa
nia dotychczasowej pracy oraz na 
roli i osiągnięciach spółdzielczości- 
inwalidzkiej w tym zakresie, Refe
rat Międzynarodowego Biura Pracy, 
poświęcony był polityce i progra
mom MOP w zakresie rozwoju spół
dzielczości i rehabilitacji zawodowej 
inwalidów. Uczestnicy sympozjum 
zwiedzili Górnicze Centrum Rehabi
litacji w Reptach Śląskich, niektóre 
spółdzielnie inwalidzkie oraz duże 
zakłady przemysłowe.

W Szwecji sympózjum obradowało 
nad problemem zapewnienia pracy 
dla osób niepełnosprawnych w wa
runkach recesji i nadwyżek siły ro-

boczej na rynku pracy na tle do
świadczeń gospodarzy, a Międzyna
rodowe Biuro Pracy przedstawiło' 
swoją działalność w dziedzinie pro
mocji zatrudnienia i przystosowania 
zarodowego osób niezdolnych do 
wykonywania swojej dotychczaso
wej pracy. Gospodarze zaprezento
wali ośrodek szkolenia i oceny 
sprawności zawodowej inwalidów, 
zakłady zatrudniające ludzi niepeł
nosprawnych i ośrodek przystosowu
jący do pracy.

Wzrastająca liczba ludzi z ogra
niczoną sprawnością do pracy — 
znajdujących się jednocześnie w 
wieku produkcyjnym — rodzi pro
blemy, których rozwiązaniu coraz 
więcej uwagi muszą poświęcać rządy 
poszczególnych państw. Obecnie nie 
mamy jeszcze dokładnych danych 
pozwalających określić liczbę inwa
lidów w naszym kraju; według obli
czeń szacunkowych dokonanych przez 
Ministerstwo Zdrowia i Opieki Spo- 
łecznej. jest ich około 700 tys., przy 
czym szacunek dotyczył tylko osób 
niepełnosprawnych zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej.,

Około pół miliona inwalidów pra
cuje w normalnych — jeśli można 
tak powiedzieć — zakładach pracy, 
200 tys. znalazło zatrudnienie w 
spółdzielczości inwalidzkiej, która 
ogółem liczy 270 tys. pracowników 
(różnicę tę tworzą ludzie, którzy pra
cują w warunkach wykluczających 
pracę osób niepełnosprawnych, nie
zbędni jednak dla przygotowania 
i normalnego' toku produkcji lub 
usług).

Jak'wspomnieliśmy, co roku przy
bywa osób niepełnosprawnych. W 
1978 r. zespoły opieki zdrowotnej 
skierowały do pracy 54 tys. inwali-

dów„ a jest to liczba niepełna, gdyż 
obowiązek zapewnienia dalszego za
trudnienia ludziom, których zdolność 
do pracy została ograniczona, spo
czywa przede wszystkim na ich ma
cierzystych zakładach' pracy. Tu na
leży dodać, że ogółem 369 zakładów 
pracy z jedenastu resortów stwo
rzyło około 10 tys. stanowisk pracy 
dla ludzi niepełnosprawnych. W za-
kładowych międzyzakładowych
przychodniach rehabilitacyjnych w 
roku ubiegłym rehabilitacji podda
no około 13 tys. pracowników.

- W tym zakresie dalecy jesteśmy 
od zaspokojenia potrzeb. Według 
obliczeń szacunkowych dokonywa
nych przez pracodawców, rehabilita
cji należałoby poddawać rocznie 
około 45 tys. pracowników, przy 
czym — zdaniem Ministerstwa Pra
cy, Płac i Spraw Socjalnych — są to 
obliczenia zrobione z daleko idącą 
ostrożnością. Problem rehabilitacji
zawodowej przystosoxvanla do
innej pracy osób niepełnosprawnych 
najlepiej rozwiązywany jest w re
sorcie przemysłu maszynowego oraz, 
maszyn ciężkich i rolniczych, ale jest 
też sporo zakładów, w których w tej 
materii nie robi się nic lub prawie 
nic.

Nie zawsze wynika to z braku 
dobrej woli pracodawców. Stworze
nie odpowiednich warunków pracy 
i zatrudnianie inwalidów wymaga 
pokonania barjer: ekonomicznych, 
technicznych, czasami inwestycyj
nych, co w obecnych uwarunkowa
niach planistycznych często jest 
trudne, a nie zawsze możliwe do 
przeprowadzenia.

Zgoła inaczej przedstawia się sy
tuacja w specjalnie wyodrębnionym 
plonie gospodarki, tzn. w spółdziel-

czoścl inwalidzkiej. W tej dziedzi
nie mamy liczący się w świecie do
robek, zarówno jeśli chodzi o .do
świadczenia w procesie rehabilitacji 
i przystosowania zawodowego, jak 
i w organizowaniu produkcji możli
wej do podjęcia przez ludzi z ogra
niczoną sprawnością do pracy. 
Szczególne osiągnięcia może odnoto
wać na swoim koncie Regionalny 
Związek Spółdzielczości Inwalidzkiej 
w Katowicach (działający w woje
wództwach : katowickim. często
chowskim i bielskim) zrzeszający 57 
spółdzielni na 436 działających w 

■ całym kraju.
Katowickie spółdzielnie wyróżnia

ją się korzystnie pod wieloma wzglę
dami: warunków lokalowjrch, zaple
cza medycznego, rehabilitacyjnego 
i socjalnego, wreszcie osiąganych wy
ników produkcyjnych. RZSI w Ka
towicach legitymuje się najwyższym 
w kraju wskaźnikiem zatrudnienia 
inwalidów, wśród których spory od
setek stanowią najciężej poszkodo
wani oraz — co jest obecnie bar
dzo ważne — najwyższym procen
tem (ok. 65 proc.) produkcji kiero
wanej bezpośrednio na rynek.

Osiągnięcia katowickiej spółdziel-
czości inwalidzkiej znacznym
stopniu są pochodną bardzo życzli
wego stosunku i pełnego zrozumie
nia ze strony władz terenowych, 
które od wielu łat dostrzegały w 
pełni konieczność zapewnienia lu
dziom niepełnosprawnym możliwości 
zatrudnienia i wykorzystania po
wstałego stąd potencjału produk
cyjnego z pożytkiem dla społeczeń
stwa. Dzięki • temu wybudowanych 
zostało od podstaw wiele zakładów 
spółdzielczości inwalidzkiej, w któ
rych od początku stworzono warun-

ki pracy odpowiednie dla tej szcze
gólnej grupy pracowników. RZSI w 
Katowicach dorobił się też ustabili
zowanej, doświadczonej kadry kie
rowniczej. która potrafi zarówno or
ganizować produkcję dostępną dla 
ludzi niepełnosprawnych, jak i stwo
rzyć właściwe warunki do rehabili
tacji inwalidów.

Mamy więc doświadczenia warte 
zaprezentowania i popularyzacji na 
forum międzynarodowym, ale rów
nocześnie wiele jeszcze możemy na
uczyć się od innych. Jest rzeczą po- 
,wszechnic wiadomą, że poza wy
dzielonymi enklawami inwalidom 
trudno jest nieraz żyć w świecie lu
dzi pełnosprawnych. Abstrahując w 
tym miejscu od nie zawsze, właści
wego podejścia do ludzi z ograni
czoną .sprawnością, jakie zdarza się 
jeszcze w naszym społeczeństwie, 
przypomnieć trzeba, że nasze bu
downictwo mieszkaniowe, komuni
kacja, obiekty^tiandlowe itd. w nie
wielkim stopniu lub w ogóle nie 
uwzględniają potrzeb osób poszkodo
wanych na zdrowiu. Było to już te- 

'matem niejednej publikacji praso
wej. ale dotąd próby poczynienia 
zmian w istniejącym stanie rzeczy 
nie wyszły poza stadium ekspery- 

, mentu.
Drugi z gospodarzy sympozjum — 

Szwecja — ma na tym właśnie polu 
spore osiągnięcia. Wydaje się więc, 
że wnioski i doświadczenia płynące 
z sympozjum, które charakteryzowa
ło bardzo praktyczne podejście do 
zagadnień rehabilitacji, powinny 
przyczynić się do poszerzenia wach
larza działań podejmowanych na 
rzecz inwalidów w Polsce.

(stan)

wierzchniej warstwy. W tej- sytuacji 
Centrala — w ramach zastępczego 
usunięcia wad — zaleciła innej jed
nostce wykonanie nowej nawierz* 
dhni 'posadzek, mianowicie astalto- 
wo-betonowej zamiast — przewi
dzianej w -dokumentacji — cemen
towej i zażądała od Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego potay- 
ęią. związanych z tym kosztów w 
wysokości 801 323 zL

Spór ha tym tle przeszedł diwu- 
krofnie przez Okręgową i Główną 
Komisję -Arbitrażową.

Wreszcie od drugiego z kolei orze-' 
ęzęnia GKA została wniesiona rewi
zja nadzwyczajna przez Ministra 
Pi-żemyslu Maszyn Ciężkich i Rolni
czych?: ; ’

Główna Komisja Arbitrażował roz
patrzywszy sprawę po raz trzeci, w 
orzeczeniu Z dnia 6 września 1978 r. 
nir DÓ-4233/78 — zapadłym w zespo
le rewizyjnym — rewizję nadzwy
czajną oddaliła, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

1. Zamawiającemu przysługują u- 
prawnientia wobec wykonawcy z ty
tułu rękojmi za wady, jeżeli wyko
nany przedmiot umowy ma wady 
zmniejszające jego wartość lub uży
teczność ze względu na cel określo
ny'w. umowie, a wykonawca nie wy- 
każe, że zachodzą przesłanki, uzasad- 
rtiająće u wełnienie go od tej odpo- 
wiedzialności.

2. W razie ujawnienia wad wyko
nawca obowiązany jest — w ramach 
rękojmi — usunąć wady przedmiotu 
umowy, jednak nie jest obowiązany 
do wykonania robót nie przewidzia
nych w dokumentacji projektowej, 
których wykonanie prowadziłoby do 
zwiększenia kosztów oraz wartości 
oMAtu.

W uzasadnieniu swego końcowego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m. in.t

„(...) W robotach wykonanych przez 
pozwanego wykonawcę w okresie 
rękojmi za wady fizyczne obiektów 
budowlanych ujawnione zostały wa
dy posadzek, polegające na nadmier
nej ścieralności i niskiej wytazyma- 

) łości. .nawierzchni. Zgodnie z ..prze-. 
; pisem.., § 32. ust. 1 ogólnych warun- 

ków umów o realizację inwestycji 
ńftflbwlaińych "oraz ó wykonanie re- 
montów budowlanych i ■ instalacyj
nych (o.w.r.i.). stanowiących załącz
nik nr 2 do zarządzenia Ministra 
Budownictwa i PMB z 8.IV.1974 r. 
(Monitor Polski nr 14, poz. 94) wyko- 
nawica jest odpowiedzialny względem 
'zamawiającego. * jeżeli wykonany 
przedmiot umowy ma wady zmniej
szające jego wartość lub użyteczność 
ze względu na cel określony w umo
wie. Pozwany nie wykazał, aby za
chodziły przewidziane przepisami 
przesłanki, uzasadniające uwolnienie 

. go od odpowiedzialności z tytułu rę
kojmi. za. wady, a. zatem powodowe
mu zamawiającemu przysługiwały z 
tego tytułu uprawnienia określone w 
? 33 o.w.r.i.

Powodowy zamawiający skorzy
stał z przysługującego mu upoważ
nienia przewidzianego w § 33 ust 4 
o.w.r.i. do zastępczego usunięcia wad 
i zlecił wykonanie nowej nawierz
chni posadzek innemu wykonawcy. 
Zlecenie opiewało jednak na ■wyko
nanie innej nawierzchni posadzek 
niż przewidywała dokumentacja pro
jektowa, dostarczona pozwanemu 
wykonawcy. Powodowy zamawiają
cy zlecił bowiem wykonanie asfalto 
wo-betoinowej nawierzchni posadzek, 
znacznie droższej i posiadającej wyż
szą .wartość użytkową niż przewi
dziana w dokumentacji i wykonana 
przez pozwanego wykonawcę na- 
wi erzchnia cementowa.

W związku z tym prawomocne 
orzeczenie wstępne Głównej Komisji 
Arbitrażowej trafnie ustaliło, że poz
wany wykonawca obowiązany jest 
pokryć koszt zastępczego usunięcia 
wad tylko do ■wysokości kosztu na
wierzchni cementowej, zaś zaskarżo
ne rewizją nadzwyczajną orzeczenie 
końcowe zasadnie oddaliło żądanie 
wniosku w części przekraczającej tę 
wysokość.

Wykonawca w wypadku ujawnie
nia wad w wykonanych przez niego 
robotach obowiązany Jest usunąć 
wady przedmiotu umowy, jednak za
mawiający nie może żądać od wyko
nawcy wykonania — w ramach rę
kojmi. — robót nie przewidzianych 
w dokumentacji projektowej stano
wiącej integralną część umowy, któ
rych wykonanie prowadzi do pod
wyższenia wartości obiektu. Zama
wiający może — w ramach przysłu
gujących mu uprawnień w wypadku 
■ujawnienia wad — przyjąć przed
miot. umowy, obniżając wynagrodze
nie odpowiednio do utraconej war
tości użytkowej lub żądać usunię
cia wad. Uprawnienia te zmierzają 
do zapewnienie ekwiwalentności 
świadczeń stron umowy o wykonanie 
robót budowlanych. Pokrycie posa
dzek nawierzchnią asfaltowo-betono- 
wą nie było przewidziane w doku
mentacji projektowej i spowodowało 
wzrost wartości inwestycji Zatem
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pozwany wykonawca zasadnie został 
obciążony tylko kosztami wadliiwie 
wykonanej powierzchni cementowej, 
za którą otrzymał wynagrodzenie.

.Pozwanego wykonawcy nie może 
jednak obciążać pełny- koszt wyko
nania nawierzchni asfatowo^betono- 
wej, które spowodowało wzrost war
tości, inwestycji, zwiększenie warto
ści użytkowej i której koszt wykona
nia nie był objęty ustalonym w umo
wie wynagrodzeniem. (...)”

nowe
przepisy
i zarządzenia

DZIAŁALNOŚĆ 
GOSPODARCZA 
NA TERENIE PRL 

ZAGRANICZNYCH OSÓB 
FIZYCZNYCH I PRAWNYCH

Nr 10 Monitora Polskiego publi
kuje rn. in. dwa zarządzenia:

1) zarządzenie ministra finansów 
z dnia 28. marca 1979 r. w sprawie 
zezwolenia na otwieranie i prowa
dzenie rachunków bankowych .dla 
zagranicznych osób .prawnych i fi
zycznych, wykonujących działalność 
gospodarczą na terytorium PRL 
(poz. 67),

2) zarządzenie ministrów finan
sów oraz Handlu Zagranicznego 
i Gospodarki Morskiej z dnia 28 
marca 1979 r. w sprawię zezwolenia 
na niektóre czynności związane ż 
obrotem z zagranicą, dokonywanym 
przez zagraniczne osoby prawne 
(poz. 68).

Pierwsze zarządzenie zezwala 
wspomnianym zagranicznym' osobom 
na otwieranie w Banku Polska Kasa 
Opieki S. A. rachunków , walutor 
wych, mających na celu finansowa
nie ich działalności: inwestycyjnej 
na terenie PRL (tzw. rachunków 
„F”) oraz eksportowej i importowej 
(tzw. rachunków „El”). Zarządzenie 
podaj e zasady zasilania tych rachun
ków, dokonywania z nich wypłat 
itp.

Drugie zarządzenie określa za
sady sprzedaży towarów i świad
czenia usług przez zagraniczne oso
by fizyczne i prawne w obrocie,z 
zagranicą oraz w obrocie ńa terenie 
PRL.

Sprzedaż towarów i świadćzenie 
usług w obrocie z zagranicą mogą 
mieć miejsce tylko za pośrednie-' 
twem THZ „Polimar” bądź BHZ 
„Remex”.

Natomiast w obrocie na terenie 
PRL jednostki gospodarki uspołecz
nionej uprawnione do prowadzenia 
eksportu wewnętrznego nabywają 
towary produkowane i usługi świad
czone przez zagraniczne osoby bez
pośrednio od tych osób po cenach 
uzgodnionych w walutach wymie
nialnych.

ZASADY TWORZENIA 
I DZIAŁANIA 
CENTRÓW 

UCZELNIANO- 
-PRZEMYSŁOWYCH

. Ukazał się ostatnio aur 12 Monitora 
Polskiego, w którym ogłoszona jest 
uchwała nr 58 Rady Ministrów z 
dlnia 30 marca 1979 r, w sprawie za
sad tworzenia i działania ceoitrów 
uczelniane -przeonysłoiwych (poz. 72).

Ucfhwała przewiduje możliwość 
tworzenia centrów uazelinianio-prze- 
mysłowych, gdy istnieje potrzeba 
rozwiązywania w sposób komplek
sowy zadań badawczych, rozwojo
wych i ■wdrożeniowych oraz dydak
tycznych, służących przyspieszeniu 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
określonych gałęzi gospodarki naro
dowej.

Do zadań centrum, które jest wy- 
oidlręlbntoną jednostką organizacyjną 
szkoły wyższej, należy:

1) inspirowanie podejmowania za
dań w zakresie rozwo ju nauki i . tech
niki. w dziedzinie gospodarki, na któ
rej rzecz pracuje, . '

2) prowadzenie prac naukowo-ba
dawczych i rozwojowych, m. im. tak
że działalności-doświadczalnej oraz

3) kształcenie i dokształcanie kadr 
z wyższym wykształceniem, przy za- 
pewnieniu powiązania procesu dy
daktycznego z procesem produkcyj
nym,

4) ew. także prowadzenie produk
cji, której rodzaj i wielkość określi 
porozumienie pomiędzy ministrem 
nadzorującym szkołę wyższą a Se- 
kretarzem Naukowym PAN i mini
strami (kierownikami urzędów cen
tralnych) nadzorującymi jednostki 
i organizacje gospodarcze, na któ
rych rzecz powoływane centrum ma 
realizować -swoje zadania.

Wspomniane porozumienie powin
no określać uprawnienia i zobowią
zania stron porozumienia; związane 
z działalnością centrum. Zawarcie 
porozumienia musi być poprzedzone 
odpowiednią analizą, której zakres 
określa uchwała.

Organami centrum są dyrektor 
i rada naukowa. ~ Centrum posiada 
swój własny statut.

Centra mogą być tworzone _ także 
w zakresie działania akademii rol
niczych i akademii medycznych.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Fabryka Dywanów „Wekom" 
w Tomaszowie Mazowieckim 
obchodziła w zeszłym roku 
130-lecie. Piękny to I rzadki 
w polskim przemyśle jubi
leusz, ale i dorobek, szczegól
nie ostatnich lat, równie pięk
ny. Można też bez większej 
przesady powiedzieć, że roz
wój miasta — Tomaszów uzy
skał prawa miejskie w 1830 
roku — spowodowany został 
lokalizacją w dawnej osadzie 
kuźniczej przemysłu włókien
niczego, a włókniarski rodo
wód ma dzisiejszy „Wekom".

Z czasów jakże podobnych do opi
sanych w reymontowskiej „Zie
mi obiecanej” pozostały jeszcze 

w fabryce charakterystyczne budyn
ki z czerwonej cegły i choć służą one 
do tej póry, to dni ich, naturalną 
koleją rzeczy, są już policzone. Z 
końca ubiegłego wieku pochodzi też 
drakoński regulamin fabryczny, zwa
ny „Tabelą kar”, który znalazłem w 
skromnej przyzakładowej izbie tra
dycji. Warto może go zacytować, 
jest to bowiem znamienne signum 
temporis tamtej epoki:

„§ 1. Każdy robotnik przychodzą
cy do pracy z opóźnieniem od 5 do 
15 minut (po'gwizdku parowym) pła
ci karę 5 kopiejek, a od 15 do 30 
minut — 10 kopiejek, a ci co spóź
nią się ponad 30 minut nie będą 
wpuszczeni do fabryki i muszą cze
kać aż do przerwy w pracy, tan. 
godziny 12. "

§'2. Robotnicy, którzy bez uspra- 
wiedliwienia przez całe dnie nie sta
wiają się do pracy, płacą karę za 
każdy dzień po 30 kp., a za dnie 
opuszczone zatrzymana im zostaje 
wypłata.

§ 3. Za odejście od maszyny do 
warsztatu bez przyczyny, za rozmo
wę z drugimi robotnikami, tak że ci 
nie będą mogli pracować — kara 
5 kp.

§ 4. Za niewyczyszczenie maszyny 
—-15 kp. kary.

§ 5. Za naruszenie ciszy przy pracy 
krzykiem, hałasem, tarmoszenie — 
od 5 do 50 kp.

§ 6. Za nieposłuszeństwo — od 5 
do 50 kp.

§ 7. Za ordynarność 1. głupie wy
rażania robotników — od 10 do 50 kp.

§ 8. Za palenie papierosów w fa
bryce i za nieostrożne obchodzenie 
się z ogniem — od 5 do 10 kp, kary.

§ 9. Za felery w towarze i nie
uważną pracę — od 20 do 80 kp.

§ 10. Za umyślne niszczenie urzą
dzeń fabrycznych — wydalenie z 

■ pracy.” ■
Tyle tytułem. dygresji historycznej. 

Przejdźmy do dnia dzisiejszego to- 
maszowskięgo „Wistomu”.

Pod względem wielkości „Wistom" 
znacznie ustępuje takim fabrykom 
jak łódzki „Dywilan”, czy jelenio-, 
górskie „Kowary”. Ma jednak nad 
nimi jedną przewagę. Jako jedyny 
w kraju posiada wydział produkcji 
ręcznej — choć słowo „wydział” jest 
określeniem trochę na wyrost — kil
ka kobiet z benedyktyńską cierpli
wością tka centymetr po centyme
trze dywany — cacka. O cenie 'ta
kiego małego dzieła sztuki, robione
go zresztą -najczęściej na zamówie
nie, lepiej nie wspominać. Ze zrozu
miałych względów, jest to produkcja 
marginalna (około 400 m kw. rocz
nie) i nie ona stanowi o obliczu za
kładu.,Ale i maszynowo robione dy
wany potrafią przyprawić o zawrót 
głowy, choć, jjak mówią znawcy 
przedmiotu, to -nie to samo.

Stare i nowe

Przejęta po wojnie z rąk prywat
nych w ramach nacjonalizacji prze
mysłu fabryka charakteryzowała się 
bardzo niskim poziomem .mechaniza
cji. Praktycznie do 1948 roku „Wel- 
tom” był zakładem, w którym wiele 
prac wykonywało się ręcznie. Dopie
ro wtedy zlikwidowano maszynę pa
rową w kotłowni i napęd transmi
syjny — każda maszyna otrzymała 
oddzielny elektryczny silnik — skoń
czyła się-era pary.

Wielkie inwestycje i wielkie prze
miany przyszły dopiero pod koniec 
Jat sześćdziesiątych. Na pierwszy 
ogień poszła tkalnia. Budowę nowej 
zakończono w 1968 roku. Wstawiono 
do piej' część starego parku maszy
nowego, który uzupełniono 16 nowo
czesnymi krosnami Żakarda, pozwa
lającymi nie tylko wydatnie zwięk
szyć produkcję ale i -wzbogacić wzor
nictwo. Ze średniego poziomu 800 
tys. metrów kw. dywanów i chod
ników rocznie, jaki utrzymywał się 
do 1967 roku, produkcja wzrosła do 
1300 tys. metrów kw. już w roku 
1970. W nowej tkalni poprawiły się 
też warunki pracy. W latach 1970— 
—1974 nastąpiła wywiana pozosta
łych starych krosien na nowe, żakar
dowe. Zainstalowano wtedy 14 kro
sien „Textima” do produkcji dywa
nów oraz 15 krosien „Longbotton” 
do tkania chodników żakardowych 
i gładkich.

Pracownik działu inwestycji, pani 
Romualda Skwara, podsumowując 
efekty modernizacji i rozbudowy 
„Wistomu” w latach 1973—1978 mó
wi: — Cały ten intensywny program 
podzielony został na dwa etapy. 
Pierwszy etap rozpoczął się właśnie 
w 1973 roku i obejmował rozbudo
wą kotłowni oraz budową nowego 
obiektu wykańczalni wraz z budyn
kami towarzyszącymi, drugi zakłada 
budową nowej hali oddziału prżygo-. 
towawczego. Nowa wykańczalnia 
wraz z magazynem wyrobów goto
wych miała zasadnicze znaczenie dla.
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uporządkowania linii : technologicz- 
nej. Wprowadziliśmy ją do, eksploa
tacji we wrześniu 1975 roku, a. już 
w listopadzie tego roku osiągnięto 
planowaną produkcją, znacznie wy
przedzając harmonogram. Było to 
duże zadanie — dość powiedzieć, że 
cały kompleks obiektów, które 
umownie, roboczo nazywamy „wy- 
kańczalnią", pochłonął nakłady po
nad 152 min zł.

W ramach innego przedsięwzięcia, 
modernizacji parku maszynowego, 
kosztem 40,3 młn zl zakupiono 
wspomniane już krosna „Longbot
ton.

Drugi etap programu — budowa 
hali oddziału przygotowaioczego 
i magazynów — znajduje sią w trak
cie realizacji. Niestety, z tym obiek
tem mamy poważne kłopoty".

Budowa oddziału przygotowawcze
go jest przedmiotem szczególnej tro
ski kierownictwa „Wistomu”. Dyrek
tor naczelny, mgr Jan Mędryk, widzi 
tę sprawę następująco: — W chwili 
gdy zatwierdzano dokumentacją ca
łości programu inwestycyjnego ivy- 
dawało sią, że tego typu zakładowi 
wystarczy tkałnia i wykańczalnia. 
Prządzą mieliśmy otrzymywać od in
nych producentów. Te obliczenia zu
pełnie sią nie sprawdziły, przędzal
nią musimy mieć na miejscu. Obec
ny budynek przędzalni pamiąta jesz
cze czasy zamierzchłego kapitalizmu 
i właściwie dawno powinien być ro
zebrany. Ekspertyza dokonana przez 
Politechniką Warszawską w pełni to 
potwierdziła. Znaleźliśmy sią w trud
nej sytuacji. Wiemy, że dodatkowych 
złotówek na przędzalnią nie dosta
niemy. Nowoczesny obiekt tego typu 
kosztować by mógł ok. 100 min zł. 
Nasze wysiłki poszły wiąc w tym 
kierunku, aby zmodyfikować projekt 
wznoszonej, choć bardzo ślamazar
nie, hali oddziału przygotowawczego 
i magazynów. Chcemy, aby w dro
dze skromnego „retuszu” powstał 
budynek uniwersalny, w którym 
znalazłoby sią miejsce i dla prządzal
ni. Koszty takiego rozwiązania są 
znacznie mniejsze — mieszczą sią w 
granicach 40 min zl. Tymczasem pod
pieramy stemplami starą przędzalnią 
i czekamy na decyzję Ministerstwa 
Przemysłu Lekkiego.

Przeglądając statystykę nakładów 
inwestycyjnych poniesionych na 
gruntowną modernizację tomaszow
skiej fabryki, uświadomić sobie moż
na skalę realizowanego zadania. W 
roku 1973 nakłady te zamknęły się 
sumą 35,2 min zl, 1974 r.'— 52,6 min 
zl, w „tłustym” 1975 r. — 86,2 min zł, 
1976 r. — 33 min zl, 1977 r. — 16,9 
min zl. Inwestycje w roku ubiegłym 
kosztowały 14,8 min zł. Jak nie trud
no obliczyć łączne nakłady inwesty
cyjne w latach 1973—1978 wyniosły 
239 min zł. A przecież w budowie 
jest jeszcze hala działu przygoto- 
wawczo-magazynowego — w zamie
rzeniu dyrekcji, również pomieszcze
nie dla przędzalni.

Warto zapoznać się ze stopniem 
zaawansowania robót budowlanych 
Wraz ż kierownikiem produkcji 
idziemy obejrzeć zakład — to, co już

. jest -Fpracuje,' i to, có się ’ Właśnie 
rodzi. Betonowy szkielet hali widać 
już z daleka, odcina się wyraźnie 
od ceglanych murów starej fabryki. 
Jak się dowiaduję, to, co zbudowa
no, stanowi dopiero połowę całości, 
ale tu, gdzie ma stanąć druga poło
wa, na razie chlupie woda. Budowla
nych na placu nie uświadczysz — 
słowem robota „leży”.
Mniej chodników 
więcej dywanów

Zwiedziłem nowoczesne hale tkal
ni i wykańczalni’ dywanów i chod- 
ników. Jest na co popatrzeć, choć od 
razu ciśnie się do głowy pytanie: 
dlaczego tych wspaniałości tak mało 
jest w sklepach? Z przeglądu asor
tymentu produkowanych w mojej 
obecności wyrobów wynika też jesz
cze jedna sprawa: mniej tka się pro
stszych i tańszych chodników tzw. 
sznurkowych, więcej dywanów weł
nianych, welurowych, droższych w 
produkcji i, choć bardzo pięknych (co 
sam zachwycony przyznaję), to jed
nali znacznie droższych w sprzedaży 
detalicznej. Z takimi spostrzeżenia
mi zwróciłem się do dyrektora J. 
Mędryka.

— Jest faktem, że przestawiamy 
sią na tkanie dywanów welurowych 
kosztem gatunku boucle, którego 
produkcji w przyszłości zamierzamy 
zaniechać. Mam świadomość, że w 

. ten sposób narzucamy rynkowi wy
roby droższe, choć bez wątpienia lep
sze i ładniejsze. Od technicznej stro
ny rzecz biorąc, moglibyśmy zacho
wać produkcją tańszych chodników 
sznurkowych, ale ujmując sprawą 
ekonomicznie — nie. „Wistom” jest 
rozliczany za wartość produkcji 
sprzedanej, musimy iść naprzód, a 
welury są po prostu droższe. Około 
70 proc, surowca potrzebnego do ich 
produkcji to czysta wełna, najczę
ściej importowana z Nowej Zelandii, 
Australii i Mongolii.

Podobnie niezdrowa sytuacja jest 
we wzornictwie. W rocznym rozra
chunku liczy sią ilość nowych wzo
rów wprowadzonych do produkcji. 
Jest to postawienie sprawy na gło
wie, bd na dobrą sprawą można na 
przykład pąki kwiatków zdobiących 
dywan odwrócić z lewej strony na 
prawą, dodać listek i już de facto 
mamy nowy wzór! Do takich zabie
gów nie trzeba nawet zatrudniać 
plastyka.

Na marginesie całej tej sprawy: 
kłopotów ze zbytem nie mamy żad
nych — gdybyśmy mogli produko
wać wiącej, też wszystko sprzedali
byśmy na pniu. Dywany, mimo ich 
stosunkowo wysokiej ceny, są bardzo 
trudno osiągalne na rynku, co świad
czy, że produkcja jest zbyt mała ale 
i społeczeństwo jest coraz zamożniej
sze. Gdybym teraz, dla przykładu, • 
we własnym zakładzie chciał sprze
dawać dywany, to jestem pewien, że 
mimo iż średnia płaca wynosi tu 
około 4,5 tys. zł, chętnych na kupno 
by nie zabrakło.

Trudno nie przyznać racji wywo
dom dyrektora Mędryka. Jeśli wy-

konanie planu mierzyć wartością 
produkcji sprzedanej, to rzeczywi
ście najłatwiej uzyskać odpowiednie 
wskaźniki produkując rzeczy, drogie. 
Rzecz w tym, aby były na rynku 
i te tanie, skromniejsze wyroby. W 
pogoni za wskaźnikami, którymi le
gitymować trzeba w zjednoczeniu 
swój rozwój, gubi się przecież jeden 
z podstawowych celów produkcji — 
interes klienta. Z tego punktu widze
nia takie ustawianie problemu przez 
czynniki kierujące przemysłem jest, 
w ostatecznym rozrachunku, szkod
liwe społecznie 1 niedaleko już stąd 
do uprawiania produkcji dla wskaź
ników. Wydaje się, źe zagadnienie to 
powinno być poważnie rozważone. 
Jeśli zaś „Wistom” ma zamiar za
przestać produkcji zwykłych chod
ników, należałoby przenieść ich wy
rób do innych zakładów.

Skoro jesteśmy przy sprawach 
.asortymentowych, to warto zauwa
żyć, źe tomaszowskiej fabryce dywa
nów udało się jednak uniknąć „mno
żenia bytów ponad konieczność”, za
sady stosowanej z upodobaniem 
przez wielu producentów, chcących 
olśniewać handel .statystyką wpro
wadzanych na rynek nowości. Re
ki rdowy pod tym względem był dla 
„Wistomu” rok 1976, kiedy to na 28 
wyrobów aż 9 nosiło miano nowoś
ci. Na rok bieżący planuje się już 
21 wyrobów, w tym nowością będzie 
tylko 4 (podobnie zresztą jak w ro
ku ubiegłym). Większą uwagę przy
wiązuje się za to do spraw jakości. 
W tym roku fabryka chce utrzymać 
11 krajowych znaków jakości, popu
larnych „jedynek”, a dla dwóch wy
robów •— znak najwyższego standar
du światowego — „Q”.

Stefan Konarzewski, kierownik 
działu koordynacji, planowania 
i sprawozdawczości, zasypuje mnie 
liczbami świadczącymi o rozwoju za
kładu. Jest czym , się pochwalić — 
same pozytywy.' W porównaniu z ro
kiem 1975, sprzedaż Wyrobów w roku 
bieżącym ma być więkśza ó 98 proc. 
(na rynek krajowy o 64 proc., na 
eksport o 257 proc.). Średnia płaca 
wzrasta w tym czasie o 34 proc., 
a wydajność na 1 zatrudnionego, 
mierzona wartością sprzedaży o ,103 
proc. Udział w produkcji wyrobów 
wełnianych, a więc welurów i ręcz
nie tkanych „mahali”, wzrósł z 20 
proc, do 60 proc., co potwierdza w 
zupełności tendencje, o których mó
wił dyrektor naczelny. Zatrudnienie 
w tym czasie nieznacznie zmalało, 
z 1086 pracowników w 1975 r. do 
1060 w roku bieżącym. Limit zatrud
nieniowy, jaki przysługuje obecnie 
zakładowi (1080 ludzi) nie został do 
tej pory wykorzystany — konkuren
cja niedalekiego Bełchatowa i ofero
wanego tam tzw. „dodatku belcha- 
towskiego” jest skuteczna, ludzi do 
pracy trzeba szukać.

Dla siebie i dla miasta

Tradycyjnie silne są związki z mia
stem — właściwie rówieśnikiem za
kładu. W ubiegłym roku oddano do 
użytku przychodnię lekarską, pełni 
ona rolę placówki międzyzakładowej 
— opieką medyczną objęto około 
4000 osób. Pod administrację urzędu 
miejskiego oddano żłobek i przed
szkole. Niedługo otworzy się biblio
tekę.

Wraz z 11 innymi tomaszowskimi 
zakładami fabryka prowadzi między
zakładową tuczarnię trzody chlew
nej.

Związki z miastem sprawdziły się 
podczas trudnej ostatniej zimy. „Wi
stom” nie stał ani dnia z powodu 
braku surowca czy opału (a węgla 
zużywa bardzo dużo). Dzięki zapo
biegliwości 'kierownictwa fabryki 
przygotowano się do zimy bardzo so
lidnie. Zaradność ta była jednocze
śnie, jak się później okazało, deską 
ratunku dla innych tomaszowskich 
producentów. Gdy zawiódł transport 
węgla i zaczęły grozić przestoje, a 
i miasto miało kłopoty z opałem, rolę 
dostawcy przejął właśnie „Wistom”. 
Łącznie pożyczył on przyjaciołom 
w biedzie 700 ton węgla.

— Doszło do tego — śmieje się dy
rektor Mędryk — że teraz, gdy ćhce- 
my zamówić wągiel, a są przerwy 
w dostawach,- słyszymy cząsto: „wy 
to zawsze dacie sobie jakoś rade”. 
I zaraź potem poważnie dodaje: — 
Mrozy przetrzymaliśmy dzielnie, ale 
teraz fatalnie odczuwamy ich skutki 
u innych — naszych dostawców. Do- 
stajemy mniej surowców syntetycz
nych z Torunia i Gorzowa Wielko
polskiego. W kwietniu wyczerpali
śmy zapasy i dopiero wtedy „odcho
rowaliśmy” zimą. Odczuwamy też 
znaczne niedobory surowców impor
towanych: wełny, bawełny i juty.

W fabryce dywanów w Tomaszo
wie Mazowieckim dostrzeżono i wy
korzystano szansę, jaką stworzyły 
inwestycje. Nie czeka się też z zało
żonymi rękami na odgórne decyzje | 
w sprawie ich uzupełnienia. Tu pra- | 
cują po prostu ludzie dobrej roboty. |

nowości
wydawnicze

państwowe wydawnictwo 
NAUKOWE

RYSZARD DOMAŃSKI — „GEOGRA. 
FIA EKONOMICZNA”. Podr. dla akade
mii ekonomicznych. Wyd. 2, e. 400, 1 tabi., 
2 mapy, ii., zł 60.—

Z treści: Metodologia geografii ekono
micznej; System: środowisko przyrodni
cze — społeczeństwo; Przestrzenna struk
tura gospodarki i społeczeństwa; Procesy 
społeczno-ekonomiczne w przestrzeni 
geograficznej.

WŁADYSŁAW TATARKIEWICZ — „O 
SZCZĘŚCIU”. Wyd. 7, s. 580,— 1 tabl„ 
zl 100, —

Monografia szczęścia, obejmująca cało
kształt problemów, z tego zakresu. Autor 
wychodzi od pojęcia szczęścia, omawiając 
najpierw zagadnienia o charakterze sema
ntycznym, potem przechodzi do psycho
logicznych i biotechemicznych, tj. doty. 
czących sposobów osiągania szczęścia, a 
wreszcie do zagadnień etycznych.

STEFAN MYNARSKI — „ELEMENTY 
TEORII SYSTEMÓW I CYBERNETYKI”, 
S. 188, zł 20, —

W sposób pełny I przystępny omawia 
autor podstawowe problemy ż zakresu 
teorii systemów i teorii informacji.

KSIĄŻKA I WIEDZA
MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI — 

„MONOPOL”. T. II. Rozwój kapitalizmu 
od stadium wolnokonkurencyjnego do 
monopolistycznego i państwowego-mono- 
polistycznego, s. 520, zł 120,—

Jest to II tom trzytomowej monografii, 
przeznaczony dla pracowników nauki, 
studentów wyższych szkól ekonomicz
nych i wydziałów ekonomicznych uni
wersytetów.

S. AJZNER — „ZWIĄZEK ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH 1931—1938”, S. 464, zl 100,—

Jest to pierwsze całościowe opracowa
nie monograficzne dziejów początkowo 
prosanacyjnej centrali związkowej, które 
pod naporem bitew klasowych w n Rze
czypospolitej 1 antyrobotniczej polityki 
sanacji stopniowo przechodziła na pozy
cje coraż bardziej lewicowe.

Praca zbiorowa — „SPOŁECZEŃSTWO 
POLSKIE OD I DO XX WIEKU”. Klub 
„Człowiek — Świat — Polityka”, s. 632, 
zł 150,—

Książka prezentuje procesy zachodzące 
w społeczeństwie polskim na przestrzeni 
dziejów ze szczególnym uwzględnieniem 
prżemian społecznych na tle zjawisk go
spodarczych i politycznych.

W. GRABSKI — „WPŁYW REWOLUCJI 
NAUKOWO-TECHNICZNEJ NA ROZ
WÓJ ÓS WIATY W ZSRR”, S. 344, zł 80,—

Książka omawia odchodzenie od wąsko 
praktycznego ujęcia problematyki kształ
cenia „w służbie teraźniejszości” w kie
runku wiązania nauki i społecznych skut
ków jej oddziaływania w przyszłości, 
istotę reformy oświatowej w ZSRR, wy
różniającej się w nowym ujęciu idei 
kształcenia współzależności różnych dys
cyplin, wspólnie oddziaływających na 
kształtowanie przyszłościowego modelu 
oświatowego ZSRR.

WYDAWNICTWO LITERACKIE
„LITERATURA POLSKA W OKRESIEMIĘDZYWOJENNYM”. T. 547, 40

tabl., zł 120,— 
PAN. Insi. Badań Literackich. Obraz

Literatury 
Seria 6.

wieku.

Oprócz obszernej rozprawy historycz
no-literackiej d poezji międzywojennej, 
w tomie przedstawione zostały sylwetki 
poetów, którzy debiutowali jeszcze w 
okresie Młodej Polski, sylwetki czoło
wych skamandrytów oraz twórców zwią
zanych z grupą Skamandra. Obfity ma
teriał ilustracyjny.

KRAJOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

TADEUSZ WALICHNOWSKI — „SO
JUSZ NARODÓW ZSRR i POLSKI”, 
S. 144, zł 18,—
Nasza Ojczyzna Polska Ludowa

Popularna publikacja przedstawiająca 
w chronologicznym i problemowym uję
ciu całokształt stosunków polsko-radziec
kich w latach 1917—1977, ze szczególnym 
uwzględnieniem kontekstu spraw związa
nych z dwukrotnym odzyskaniem niepod
ległości przez Polskę i dynamicznym roz
wojem współpracy powojennej.

WIESŁAW MYSŁEK — „SOCJALIZM I 
KATOLICYZM”. Polskie Sipotkanie w dia
logu, s. 256, zł 22, —

Próba przedstawienia dorobku, doświad
czeń i możliwości współdziałania komu
nistów i katolików dla wspólnego dobra 
— rozwoju Polski. Na wstępie zamiesz
czony został artykuł będący refleksją nad 
'znaczącą dla polskiego spotkania w dialo
gu elekcją na papieża arcybiskupa me
tropolity krakowskiego, kardynała Ka
rola Wojtyły.

OSSOLINEUM
RYSZARD ŁUKASZEWICZ — „WYZ

NACZNIKI KSZTAŁTOWANIA SUKCE
SÓW ZAWODOWYCH”, s. 235, zł 40,—

Ujęcie teoretyczne wyznaczników 
kształtowania sukcesów zawodowych. 
Autor koncentruje się na dwóch kręgach 
zagadnień. Pierwszy dotyczy poszukiwa
nia kierunków wychowania (w rodzi
nie i szkole) oraz związanego z nimi ro
zumienia wartości wykształcenia. Drugi 
nurt łączy się z potrzebą przezwyciężenia 
różnych Interpretacji oceny wyników 1 
sukcesów pracy, w jakie są uwikłani lu
dzie w działalności zawodowej.

WYDAWNICTWA SZKOLNE 
I PEDAGOGICZNE

WIESLAWA PIELASINSKA — „MŁO
DZIEŻ SZKOLNA WOBEC PROBLE
MÓW KULTURY”, s. 244, zl 46,—

Celem książki jest zarysowanie aktual
nego obrazu uczestnictwa młodzieży w 
kulturze na przykładzie badań empirycz
nych. Cz. 1 obejmuje rozważania teorety
czne na temat trzech pojąć kultury, mło
dzieży i wychowania. Cz. 2 1 3 to próba 
konfrontacji wartości 1 wzorów przeka
zywanych młodzieży przez środki maso
wego przekazu z ocenami, opiniami i 
oczekiwaniami samej młodzieży.

Sprostowanie
W informacji o wynikach V 

konkursu im. Oskara Langego, 
zamieszczonej w numerze 18 
„Z.G.”, mylnie zostało podane 
(nie z winy redakcji) imię jed
nej z nagrodzonych osób. Wśród 
autorów książki pod redakcja, 
naukową Jana Mujżela „Bodź
ce wdrażania postępu technicz-
no-organizacyjnego warunk:
ich skuteczności w przedsiębior
stwie” znalazł się Henryk Maj, 
a powinno być: Henryka Maj.

Przepraszamy.
REDAKCJA
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30 lat NRD — NRD na Międzynarodowych Targach w Poznaniu

Przyczepy i motocykle

Eksporter
kompletnych zakładów

PHZ Transportmaschinen repre
zentuje zakłady przemysłu motory
zacyjnego, gumowego a także zakła
dy osprzętu elektrycznego i innych 
akcesoriów.

W Poznaniu przedsiębiorstwo ofe
ruje dwustronną przyczepę-wy- 
wrotkę z kombinatu IFA „Ernst 
Grube” Werdau, samochody osobowe 
typu „Wartburg” i „Trabant”, moto
cykle i motorowery, jak również opo
ny znanej firmy „Pneumant”. Na 
szczególną uwagę zasługują dwu
stronne przyczepy-wywrotki HW80.11 
i HW60.11 wyróżnione złotymi me
dalami. Pierwszy typ sprawdził się 
w rolnictwie przy transporcie towa
rów sypkich. Typ HW80.11 o pojem
ności od 5,5 do 11 m* wyposażony 
jest w wywrotkę, automatyczne ha- 
mulce uzależnione od obciążenia, Je
go solidna konstrukcja pozwala na 
zastosowanie wraz z ciężarówkami 
i traktorami. Dalsze zalety to: zwrot - 
ność, automatyczna obsługa ścian z 
miejsca kierowcy, seryjne wyposaże
nie, jak również ogumienie nisko
ciśnieniowe.

Przyczepa HW60.11 należy do typu 
przyczep szóstej klasy. Sprawdziła 
się w rolnictwie, budownictwie i in
nych dziedzinach gospodarki. Może 
być przyczepiana do ciężarówek 
i traktorów taik na ulicach, jak i na 
drogach. Oba typy przyczep znajdu
ją zastosowanie w najróżniejszych 
gałęziach przemysłu NRD i stano
wią technologiczne ogniwo łączące w 
procesach transportowych.

Elementem przyciągającym uwagi? 
na ekspozycji NRD podczas tegorocz
nych Targów Poznańskich będzie z 
pewnością motocykl MZ z Zschopau. 
Kilkakrotne zdobycie Trofeum 6 Dni, 
dużo zwycięstw na Mistrzostwach 
Europy i w Pucharze Europy w spor
cie przełajowym i liczne sukcesy na

Pompy, armatury, hydraulika
Przedsiębiorstwo handlu zagrani

cznego Technocommenz jest ekspor
terem i importerem 8 kombinatów 
przemysłu obróbki metali i repre
zentuje na rynkach zagranicznych 
około 70 zakładów NRD. W Poznaniu 
przedsiębiorstwo wystaiwia m. in. 
pompy, armatury i hydraulikę. In
teresującą ofertą dla specjalistów 
jest kwasowa pompa wirnikowa e 
serii KRSH z Kombinatu Pomp 
i Sprężarek. Wyroby sporządzone z 
żywicy epoksydowej sprawdziły się 
już przy tłoczeniu kwasów, ługów 
i środków ścierających o maksymal
nej ziarnistości 0,5 mm w chemii, 
górnictwie i innych gałęziach prze
mysłu. Nowe budowane wielkości 
pokrywają wysokości tłoczenia od 3 
do 80 m*/ha do 90 m wysokości. W 
przeciwieństwie do tradycyjnych 
metalowych pomp, wyroby z żywicy 
epoksydowej odznaczają się pięt
nastokrotnie dłuższym cizasem eks
ploatacji.

Inne zalety to: wzrost wydajności 
o 35 proc., oszczędność masy o 20 
proc, i- zmniejszenie powierzchni 
podstawowej o ok. 10 proc. W Poz
naniu wystawia także Kombinat 
VEB Magdeburger Armaturenwerke. 
Kombinat ten posiada ponad 130-łet- 
nią tradycję w rozwoju i produkcji 
uniwersalnych i specjalnych armatur 
dla wszystkich niemalże gałęzi,, prze
mysłu: energetyki, chemii, ciepłow
nictwa, zaopatrzenia w gaz i wodę, 
budowy statków, przemysłu spożyw
czego a także budownictwa.

Kombinat obok regulatorów ciś
nienia, wentyli i zasuw zamykają

wyścigach powodują naturalne za
interesowanie motocyklami z Zscho- 
pau na całym świecie.

Model MZ TS 250/1 prezentowany 
na Targach jest wizytówką zakładu. 
Jego charakterystyka mówi sama za 
siebie: maksymalny moment obroto
wy i maksymalna moc silnika jedno- 
cylindrowego, dwutaktowego, o roz
rządzie tłokowym i pojemności 
250 cm* leżą w wąskim zakresie licz
by obrotów. Doświadczenia wykaza
ły, że w przedziale prędkości 60—100 
km/h można zaoszczędzić pół litra 
paliwa, o ile silnik pracuje na eko
nomicznym zakresie obrotów. Pojazd 
MZ TS 250/1 pracuje na mieszance 
dwusuwu o stosunku 50:1.

Na MTP-79 .prezentowany jest 
również wariant de Lux motocykla 
MZ TS 250/1.

Na modelu MZ 250/1 zakładowa, 
drużyna z Zschopau osiągnęła wiele 
sukcesów w terenowym sporcie mo
tocyklowym i wyścigach.

cych wystawia taw. pływakowy gar
nek kondensacyjny. Odgrywa on 
istotną rolę dla wzrostu efektywno
ści przy przetwarzaniu i wykorzysty
waniu energii. Punkt wyjścia tego 
rozwiązania, które obejmuje wszyst
kie współcześnie produkowane kon
densacyjne garnki pływakowe ND 
16 do 100 z automatycznym odpowie
trzaniem i uniwersalnymi możliwo
ściami zastosowania, stanowi kombir- 
nowana zasada pływaka bimetalo
wego. Zakres zastosowania sięga od 
technologii do techniki zaopatrzenia 
w gospodarce cieplnej, od techniki 
elektrowni do przemysłu chemiczne
go, wszędzie tam, gdzie do wytwa
rzania i przetwarzania energii zasto
sowana jest pana.

Pływakowe garnki kondensacyjne 
nadają 'się poza tym do odwadniania 
przewodów gazowych i przewodów 
ze sprężonym powietrzem. Techno- 
commerz oferuje także wyroby Kom
binatu ORSTA-Hydraulik. Są to 
agregaty kierujące o wielkościach 
seryjnych 63, 80, 100, 125, 160, 150, 
320, 500, ‘które Stosuje się tam, gdzie 
na skutek dużego obciążenia, osi musi 
wzrosnąć żądana siła ręczna do kie
rowania kół. Agregaty zapewniają 
komfort kierowania i przyczyniają 
się przez to do ułatwienia warunków 
pracy kierowcy i do wzrostu bezpie
czeństwa ruchu. Rozszerzona seria 
budowanych wielkości pozwala użyt
kownikom na opyitmalne dopasowa
nie przyrządów w poszczególnych 
przypadkach i stwarza możliwość 
szybkiego i bezpiecznego kierowania 
dużymi i ciężkimi pojazdami. Zasto
sowanie w traktorach, maszynach 
rolniczych, budowlanych, górniczych, 
widłowych wózkach podnośnych do
wodzi wysokiej niezawodności agre
gatów kierujących z zakładów 
ORSTA-Hydraulik.

fortschritt" stwarza w Poznaniu dla wszystkich zainteresowanych możli
wość wymiany doświadczeń na temat zastosowania prezentowanej techniki 
rolniczej.

■
Postęp prowadzi 
do wzrostu produkcji

Wraz z powstaniem kombinatu 
VEB Fortschritt Landmaschinen 
Neustadt z Saksonii i jego przedsię
biorstwa handlu zagranicznego zo
stały stworzone podstawy do tego, 
by jeszcze lepiej odpowiadać życze
niom postępowych klientów z całego 
świata. Gwarantują to duże osiąg
nięcia 65 000 pracowników kombina
tu w dziedzinie nauki, techniki i pro
dukcji, a także nowa forma organi
zacyjna handlu zagranicznego z ma
szynami 1 urządzeniami rolniczymi 
oraz przemysłem spożywczym.

Siła techniki rolniczej w NRD nie 
objawia się tylko w danych tech
nicznych, ale przede wszystkim uwi
dacznia-się we wzroście produkcji 
rolnej. Tak np. plony zbóż wzrosły 
z 24,8 dt na hektar w roku' 1955 do 
39,7 dt w roku 1974. Jaki udział ma 
w tym technika rolnicza, dowodzą 
następujące liczby: podczas kiedy na 
początku lat pięćdziesiątych na je
den hektar upraw zbożowych od 
przygotowania gruntu począwszy na 
żniwach skończywszy konieczny był 
nakład 146 godzin pracy, to na po
czątku lat siedemdziesiątych po
trzebnych jest do tego tylko 17 go
dzin roboczych.

Również w wypadku innych kul
tur zastosowanie techniki rolniczej 
w połączeniu ze znacznymi nakła
dami na chemizację 1 meliorację dało 
rezultaty w postaci znacznego wzro
stu plonów.

Wzrosła także produkcja zwierzę
ca. Ciężka praca fizyczna została w 
dużym stopniu zredukowana przez 
wprowadzenie mechanizacji. Tak np. 
w produkcji mleka zmniejszył się 
wdział fizycznie ciężkiej manualnej 
pracy z 25—30 proc, do 5—6 proc., 
lekkiej pracy ręcznej z 30—60 proc, 
do 22—24 proc.

Obecnie w NRD w porównaniu r 
rokiem 1950 przy zastosowaniu 1/3 
siły roboczej produkcja mleka wzro
sła 4,4 raza, a bydła rzeźnego sześcio
krotnie.

Wszędzie w rolnictwie NRD jako 
czynnik intensyfikacji wykorzysty
wana jest w coraz szerszym zakresie 

TARGI LIPSKIE
Niemiecka Republika Demokratyczna
2. 9 - 9. 9. 1979

300 000 goici ze 100 krajów^

„. odwiedza regularnie Jesienne Targ! Lipskie, ponieważ wiedzą 
oni co oferuje im ten światowy punkt handlowy:
- informacje, kontakty, transakcje
— informacyjny program eksportowy NRD
- wyroby socjalistycznej Integracji ekonomicznej
- najlepsze wyroby z 6.000 przedsiębiorstw z 50 krajów
- bogaty program Imprez towarzyszących.

1949 - 1979 ” 30 lał NRD

mechanizacja. Praktyka potwierdzi
ła, że ludność może we własnymi za
kresie pokryć zapotrzebowanie na 
środki żywności, dzięki Intensyfika
cji produkcji rolnej i planowemu 
wprowadzaniu przemysłowych me
tod produkcji.

Mechanizacja, chemizacja, tech
niczne suszenie i hodowla przyczynią 
się do wzrostu produkcji roślinnej 
w roku 1980 o 20 proc, w porówna
niu s latami 1971/1975.

W tym samym czasie w produkcji 
zwierzęcej przyrost łjydła rzeźnego 
będzie wynosił 15 proc., mleka — 
więcej niż 10 proc., jaj — 9 proc. 
Nieodzownym warunkiem dla osiąg
nięcia tych wyników jest zastosowa
nie nowoczesnych maszyn, rolniczych 
i urządzeń technicznych z kombina
tu Fortschriff Landmaschinen,

Przedsiębiorstwo te produkuj* 
i sprzedaje między innymi:

— maszyny i urządzenia do abioru 
zbóż i roślin, okopowych;

— maszyny i urządzenia do zbio
ru ziemniaków i buraków;

— urządzenia i narzędzia do kul
tywacji gruntów;

— ładowarki;
— maszyny i urządzenia d!o nawo» 

żenią;
— traktory;
— urządzenia do młócenia i mie

szania pasz;
— maszyny do czyszczenia i *kła- 

dowania zboża;
— dojarki i urządzenia do prze

róbki mleka;
— urządzenia do hodowli bydła 

ę drobiu;
— zespoły urządzeń rolniczych;
— urządzenia dla przemysłu ■ spo

żywczego;
— masfiyny dla przemysłu mię

snego. -
W Poznaniu kombinat Fortschritt 

przedstawi ze swojego bogatego pro
gramu produkcyjnego niektóre 
sprowadzone już do Polski maszyny 
rolnicze: kosiarkę E 301, sieczkarkę 
E 281 i maszynę do zbioru ziemnia
ków. Dzięki swojej działalności eks- 
portowo-importowej przedsiębior
stwo Fortschritt Landmaschinen 
Export-Import przyczynia się do dal
szego rozwoju stosunków handlo
wych między Polską 1 NRD.

Przedsiębiorstwo handlu zagra
nicznego INVEST-EXPORT od mo
mentu swego założenia przed 25 la
ty wyeksportowało ponad 1000 kom
pletnych linii technologicznych i za
kładów przemysłowych, jak również 
dziesiątki tysięcy pojedynczych u- 
rządzeń 1 maszyn do ponad 50 kra
jów.

Szczególną cechą INVEST-EX- 
PORTU jest kompleksowość oferty 
przy uwzględnieniu różnorodności 
warunków każdego kraju. Do ofer
ty tej należą badania podłoża, bo
gactw naturalnych, stosunków wod
nych a także źródeł energii.

Eksportowane przez Invest-Export 
urządzenia, linie technologiczne, 
maszyny, aparaty i wyposażenie po
chodzą ze znanych na świecie za
kładów NRD, jak np; Schwermas- 
chinenbftukombinat „Ernst Thal- 
mann” Magdeburg (SKET), VEB 
Kombinat Giessereianlagenbau und 
Gusserzeugnisśe — GISAG Leipzig, 
VEB Chemieanlagenbau — Kombi
nat Leipzig/Grimma.

Zdolność produkcyjna tych zakła
dów rosła w ostatnich latach przede 
wszystkim dzięki systematycznej 
koncentracji na badaniach rozwoju 
i produkcji. Dzięki socjalistycznej 
ekonomicznej integracji i realizacji 
wspólnych projektów na rynkach 
Trzeciego Świata wzrosła ona do 
maximum. Kooperacja z renomowa
nymi koncernami kapitalistycznych 
krajów przemysłowych, łącznie z od
daniem licencijl, miała także korzy
stny Wpływ?.

Kombinat Schwermaschinenbau 
„Ernst Thalmann" projektuje, pro
dukuje 1 dostarcza jako główny zle
ceniobiorca kompletne linie 1 zakła

Wszechstronny eksport WMW
Berlin, „Fritz Heckert” Karl-Marx-Fraemysł obrabiarkowy Niemiec-- 

kiej Republiki Demokratycznej na
leży do dominujących gałęzi kraju. 
Obejmuje ,<on 60 zakładów i produ
kcyjne centrum badawcze, w którym 
pracuje łącznie 70 000 ludzi. W pro
gramie produkcyjnym znajdują się 
pojedyncza obrabiarki i kompletne 
urządzenia do wszystkich ważniej
szych wyrobów o szerokim zakre
sie zastocowania-

Eksport i import wszystkich wy
robów przemysłu obrabiarkowego 
! maszyn do obróbki plastycznej 
prowadź! przedsiębiorstwo handlu 
zagranicznego WMW-EXPORT-IM- 
PORT. Sprzedało ono w latach 
ubiegłych więcej niż 220 000 obrabia
rek w ponad 50 krajach, w tym 
60 000 dla dużych koncernów Euro
py Zachodniej. Najważniejszymi od
biorcami aą jednakże Związek Ra
dziecki i inne kraje socjalistyczne. 
Dla «prawnego załatwiania rozlicz
nych interesów handlowych, WO 
utrzymuje biura techniczne w ponad 
20 krajach, mieszane spółki zbytu 
w kilku krajach zachodnioeuropej
skich, jak również rozbudowaną sieć 
przedstawicielstw w ponad 30 kra
jach.

HF Poznaniu przemysł obrabiarko
wy eksponuje reprezentatywny prze
krój ewego programu produkcyjne
go. Obejmuje on wyroby kombina
tu budowy obrabiarek „7.OkŁober”

dy technologiczne w sektorze wypo
sażenia walcowni, przemysłu cięż
kiego, przemysłu drutowego i kabli, 
przemysłu olei spożywczych i cemen
towni. W samych tylko radzieckich 
ośrodkach metalurgicznych Krzywy 
Róg i Nowokuźnieck pracuje 30 ze
społów walcowniczych SKET. Dal
sze zespoły zainstalowano m. in. w 
Nowej Hucie, w Jugosławii, Iranie, 
Turcji i Egipcie. Także niektóre sta
lowe koncerny Europy Zachodniej 
zdobyły licencje i wyposażenie wal
cowni typu SKET. Za pośrednictwem 
linvest-Exportu kombinat Chemie- 
anlagenbau Leipzig/Grimma dostar
cza dla krajów członkowskich 
RWPG urządzenia do przeróbki ro
py naftowej i otrzymywania petro
chemicznych produktów podstawo
wych— np. urządzenia do destyla
cji ropy naftowej i do jej przeróbki 
wstępnej, urządzenia do oksosynte- 
zy do produkcji butalonu i butylal- 
dehydu, urządzenia do otrzymywania 
normalnej parafiny, jak również
urządzenia techniki niskotempera
turowej do wytwarzania gazów tech
nicznych.

W krajach członkowskich RWPG 
pracują ■ maszyny 1 urządzenia do 
produkcji białka żywnościowego, 
włókien syntetycznych, tworzyw
.sztucznych, sody kalcynowanej, cu
kru i alkoholu. GISAG zdobył sobie 
klidrltóW w ponad 20 krajach, m. in. 
na Bliskim Wschodzie, w Ameryce 
Południowej i niektórych krajach 
kapitalistycznych Europy Zachod
niej -dzięki szerokiemu asortymen
towi automatycznych urządzeń for
mierskich, rdzeniami, procesowi 
Cold-Hot-Box i innym urządzeniom 
odlewniczym.

-Stadt..
W ofercie kombinatu obrabiarek 

,,7.Oktober” wyróżniają się automa
tyczne tokarki wielowrzecionowe do 
obróbki części prętowych a także 
szlifierka obwledniowa do kół zęba
tych do cylindrycznego nacinania 
zębów.

Automatyczna tokarka wielowrze- 
cionowa może być zastosowana w 
produkcji wieloseryjnej i masowej 
do krótkiego toczenia prętów. Ca
łkowicie automatyczny cykl maszy
ny pozwala na obsługę kilku maszyn 
jednocześnie.

Szlif ierka obwiedniowa do kół zę
batych ZSTZ 1000 D jest przydatna 
szczególnie przy budowie dużych 
mechanizmów, maszyn i pojazdów, 
gdzie produkcja związana jest ze 
zmiennym asortymentem walcowych 
kół zębatych i pojedynczych części w 
krótkich seriach.

Kombinat obrabiarek „Fritz Hec- 
kert” Karl-Marx-Stadt prezentuje 
w Poznaniu m. in. dwustojakową 
szlifierkę współrzędnościową z VEB 
Mikromat Dresden a także wiertar- 
kę-frezarkę z fabryki obrabiarek 
Union Karl-Marx-Stadt. Obrabiarka 
z zakładu Mikromat jest nowym 
rozwiązaniem, które może być zasto
sowane do obróbki części komoro- 
wych i płaskich. W zasadzie tej pre
cyzyjnej obrabiarki można też uży
wać we wszystkich dziedzinach prze
mysłu obróbki metali. Gwarantuje 
ona rentowny przebieg pracy, dużą 
dokładność i wielostronność obrób
ki, np. centrowanie, wiercenie, wy
taczanie, toczenie poprzeczne, pogłę
bianie, dokładne rozwiercanie otwo
rów, frezowanie pionowe i poziome, 
gwintowanie. Te czynności w połą
czeniu ze zdolnością produkcyjną 
pozwalają użytkownikowi na wydaj
ną obróbkę przygotowawczą i osta
teczną pojedynczych części w krót
kich i średnich seriach.

Produktem najwyższej jakości 
przemysłu obrabiarkowego NRD jest 
wiertarka-frezarka. Wersję tę moż
na dopasować do wykonania każdego 
zadania obróbki części płaskich i ko- 
morowych. Wykonuje ona: wierce
nie, frezowanie, rozwiercanie otwo
rów, pogłębianie, wytaczanie, gwin
towanie, toczenie poprzeczne i koł
nierzowe.

Przemysł obróbki plastycznej pre
zentuje obok maszyny wirowej i pio
nowej mieszarki, wtryskarkę KuASY 
400/100 z fabryki obrabiarek Johann- 
georgenstadt. Jest ona zbudowana 
według systemu konstrukcji zespo
łowej. Dzięki dużej liczbie zespołów 
można zbudować wiele różnorod
nych wariantów maszyny. Wyróż
nia się ona poza tym niezawodno
ścią, niezmiennością parametrów 
Obróbki wstępnej i wysokim bezpie
czeństwem.
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koniunktura na świecie

na rynkach 

pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję)*)

Tabela 1

I18.V. 21.V. 23.V. 25.V.

Londyn 256,4 262,0 264,2 270,6
Zurych 256,6 262,6 264,4 270,6
Paryż 265,3 272,3 . 280,9

•) 1 troy uncja — 81,1 grama

W czwartym tygodniu maja cena 
złota, przez dość silne wahania., pię
ła się nadal w górę. W dniu 22.V. 

doszła ona w Londynie do 265.4 do
lara za troy uncję, a więc ukształto
wała się na poziomie o 8,6 dolara 
wyższym od dotychczasowego rekor
du (256,8 dolara) osiągniętego w dniu 
17.V. W następnych dniach cena zło
ta nieco się obniżyła (do 264,2 w 
dniu 23.V. i -263,4 w dniu 24.V.). 
Zniżka ta miała jednak przejściowy 
charakter i związana była ze sprze
dażą w celu zrealizowania zysków. 
W końcu omawianego okresu cena 
złota ponownie wzrosła i w dniu 
25.V. ukształtowała się na nowym, 
rekordowo wysokim do tej pory'po
ziomie 270,6 dolara za troy uncję 
(por. tabella 1 i wykres).. Przyczyny 
zwyżkowej tendencji ruchu ceny 
złota omówiliśmy już bliżej w po
przednich przeglądach. Ograniczmy 
się więc tylko do przypomnienia, że 
jest ona skutkiem podwyżki cen ro
py naftowej i ściśle z nią związanego 
ponownego przyspieszenia stopy 
inflacji w krajach będących jej im
porterami.

_W rozwoju sytuacji na rynkach 
pieniężnych nie nastąpiły w omawia
nym okresie poważniejsze zmiany. 
Ogólnie rzecz biorąc, mocne notowa
nia kursu dolara w stosunku do wa
lut innych głównych krajów kapi
talistycznych utrzymały się nadal. 
Nie oznacza to jednak, że w stosun
ku do poszczególnych z nich zmia
ny kursu waluty amerykańskiej by
ły takie same.

Za względnie stabilnym kursem 
dolara w stosunku do franka szwaj
carskiego i marki RFN kryła się w 
omawianym okresie dość znaczna 
interwencyjna sprzedaż dolarów 

przez władze finansowe obu wspom
nianych krajów. Celem tej interwen
cji było przeciwdziałanie zbytniej 
zwyżce 'kursu waluty amerykańskiej 
w stosunku do franka szwajcarskie
go i marki RFN. Znaczna interwen
cja francuskich władz finansowych 
była również przyczyną względnie 
stabilnego kursu waluty tego kraju 
w stosunku do dolara. Osłabienie 
kursu franka ujawniło się zresztą 
nie tylko w stosunku do dolara, 
lecz również w stosunku do walut 
krajów zrzeszonych w Europejskim 
Systemie Walutowym, a przede 
wszystkim marki RFN. Osłabienie 
to związane było z wyraźnym pogor
szeniem bilansu obrotów towaro
wych Francji, który w kwietniu 
zamknął się nadwyżką w wysokości 
477 min franków wobec 1,2 mld w 
marcu (w kwietniu ub. roku, nad
wyżka ta wynosiła 352 min fran
ków).

Komentując te zmiany w wywia
dzie telewizyjnym premier Barre 
oświadczył, że obrona kursu własnej 
waluty była i pozostanie jednym z 
fundamentalnych aspektów polityki 
rządu oraz że ma ona podstawę w 
sitanie reizerw dewizowych kraju 
(por. niżej „Wskaźniki”), które 
kształtują się obecnie na poziomie 
o 40 proc, wyższym niż w Chwili, 
gdy został on desygnowany na pre
zesa Rady Ministrów. Również obec
ny kurs franka w stosunku do marki 
RFN (231,75 franka za 100 marek 
RFN) daleki jest jeszcze od górnej 
granicy dopuszczalnego przedziału 
odchyleń ustalonego w ramach 
ESW (wynosi on 255,81 — 236,21 
franka za 100 marek RFN).

Mocne notowania korony norwe
skiej i funta szteriinga w stosunku 
do dolara były nadal rezultatem 
mniejszego uzależnienia obu tych 
krajów od importu ropy naftowej, 
w związku z jej eksploatacją z Mo
rza Północnego. Na kurs funta 
szteriinga działały jednak także inne 
czynniki. Czynnikiem, 'który wpły
nął na pewne jego osłabienie w 
trzecim tygędniu oraz pierwszej po
łowie czwartego tygodnia maja były 
informacje o możliwości przystąpie
nia W. Brytanii do Europę jakiego 
Systemu Walutowego (por. poprzed
ni przegląd). Wśród czynników, któ
re wpłynęły na wzmocnienie kursu 
funta szteriinga w drugiej połowie 
czwartego tygodnia maja (por. tabe
la 2) -wymienia się przede wszystkim 
zwiększone zakupy brytyjskich obli
gacji rządowych i związany z tym 
przypływ dewiz do tego kraju. O 
przyczynach słabszych notowań kur
su jena w stosunku do dolara, które 
utrzymują się od pewnego już cza
su, wspominaliśmy w poprzednich 
przeglądach. W omawianym okresie 
kurs jena w stosunku do dolara 
wykazał dalszą zniżkę (w dniu 18.V 
za dolara płacono 218,7 jena, w dniu 
25.V odpowiednio 219,9).

Odnotowując utrzymujące się 
wzmocnienie kursu dolara w stosun
ku do walut innych głównych kra
jów kapitalistycznych, trudno jednak 
nie wskazać zarazem, że ma ono dość 
kruche podstawy. Zwyżka cen ropy 
naftowej wpływa bowiem także na 
kształtowanie się stopy inflacji 
i bilansu obrotów handlowych USA. 
Według ogłoszonych ostatnio da
nych, w kwietniu wskaźnik cen de-

KURSY WALUT Tabela 11

18.V. 21.V. 23.V. 25.V.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,050 2,043 2,058 2,051
' Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2,093 2,098 2,099 2,093
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 30,81 30,84 30,83 »
Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,920 1,921 1,917 1,919
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 856,2 857,6 857,0 855,5
Frank francuski 
(we frank, źa doi.) 4,441 ■ 4,450 4,442
Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,739 1,741 1,737 1,737
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 218,7 219,0 219,8 219,9
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 66,10 66,13 66,05 66,06
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 14,14 14,14 14,13 14,11
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,395 4,401 4,392 4,388
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,229 5,205 5,202 5,190
Ecu (w doi. za ecu) 1,313 1,311 1,312

talicznych w USA wzrósł o 1,1 proc, 
w stosunku do marca, a stopa infla
cji w skali rocznej wyniosła 10,4 
proc., kształtując się na poziomie 
wyższym niż zakładano. Główną 
przyczyną wzrostu stopy inflacji w 
kwietniu by^a zwyżka cen benzyny. 
W okresie tym jej ceny zwiększyły

się w USA o 6 proc., co jest wzrostem 
najwyższym od marca 1974 r„ w 
którym zwyżkowały one o 7,3 proc. 
Zwyżka cen • importowanej ropy 
spowodowała również, że pierwotne 
założenia dotyczące poprawy bilan
su obrotów towarowych USA z za
granicą są obecnie rewidowane w dół

na rynkach 

towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.VI.1952 ■» 100)

Tabela i
i Data Wskaźnik

17. V. 277,6
21.V. 278,4

. 24.V. 281,0
Przed miesiącem 275,6
Przed rokiem 251,5

..

W czwartym tygodniu maja 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wzrósł z 277,6 w dniu 17.V. 
do 281,0 w dniu 24.V. W końcu oma
wianego okresu wskaźnik ten 
ukształtował się 'na poziomie wyż
szym o 3,4 punkta niż przed tygod
niem, o 5,4 punkta niż przed miesią
cem i o 29,5 punkta niż przed ro
kiem (por. tabela 3 i wykres). Dla 
wyjaśnienia zmian ogólnego wskaź
nika cen surowców w omawianym 
okresie sięgnijmy — jak ziwykle — 
do danych tabeli 4. Z tabeli tej wy
nika, że:

Ceny zbóż i pasz obniżyły się 
w stosunku do poprzedniego tygod
nia, szczególnie ceny pszenicy. Zniż
ka ta związana była ze słabszym za
potrzebowaniem na import. O jego 
dalszym kształtowaniu się pisaliśmy 
obszerniej w poprzednich przeglą
dach podając prognozy ■ dotyczące 
zbiorów zbóż w roku 1979. Jedynie 
ceny kukurydzy ukształtowały się 
na poziomie nieco wyższym niż przed 
tygodniem, co związane było ze 
zwyżką cen soi. Na tę ostatnią wpły
nęły pogłoski o niedoborze nasion 
oleistych w ZSRR (słabe zbiory sło
necznika w ub. roku). Spowodować 
to może zwiększony popyt tego kra
ju na import nasion oleistych (głów
nie soi).
• W odróżnieniu od zbóż, w za

kresie innych artykułów żywnościo
wych dominowała zwyżka cen, 
zwłaszcza ziarna kakao.

Na silną zwyżkę cen ziarna kakao 
działało kilka czynników. Głównym 
z nich był wspomniany już w po
przednim przeglądzie nieudany za
mach stanu w Ghanie i związane z 
tym opóźnienia wysyłek oraz nie-, 
pewność dotycząca dalszych dostaw 
z. tego kraju. Na obradach krajów 
eksportujących ziarno kakao, które 
odbyły się w Quito (Elewa dor), 
uzgodniono stanowisko na lipcową 
konferencję z importerami w.Gene
wie. Stanowisko to jest bardziej 
elastyczne niż w ubiegłym roku, co 
rokuje nadzieje na znowelizowanie 
Międzynarodowej Umowy Kakaowej.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
wzrosły znacznie mniej niż ceny 
ziarna kakao. Zwyżka cen kawy 
związana była ze zbliżaniem się 
pierwszej fali mrozów w Brazylii. 
Według komunikatów meteorolo
gicznych, zagrażają one jednak, 
głównie południowym stanom ' tego 
kraju, podczas gdy w północnej czę
ści stanu Parana, gdzie, znajdują się 
największe plantacje kawy, 'tempe
ratura nie powinna oibiżyć się po
niżej 6 stopni Celsjusza. Ogłoszenie 
Brazylijskiego Instytutu Kawowego 
o sprzedaży kawy z zapasów na auk
cjach nie miało większego wpływu 
na ceny. Czynnikiem działającym

Tabela 4
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ZBOZA I PASZE 
pszenica centy/busz. 349,5 361,0 347,0 324,5 107,7
kukurydza 260,8 260,0 252,0 259,5 100,5
jęczmień dol./tona 102,0 103,7 87,1 82,0 124,4
INNA ŻYWNOŚĆ 
kawa f.szt./tona 1529,5 1515,5 1579,0 1568,5 97,5
kakao 1809,0 1697,0 1660,0 1848,0 97,9
cukier centy/lb 8,1 8,1 7,6 7,4 109,5
WŁÓKNA I SKÓRY l
bawełna centy/lb 66,5 66,5 64,3 62,3 106,7
wełna penny/kg 277,0 278,0 282,0 276,0 100,4
skóry ciężkie
(krowie) ,, centy/lb 98,0 98,0 100,0 45,0 217,8
METALE 
złom stali 
miedź elektr. .

dol./tona 98,5 94,2 101,5 71,2 138,3

(wire bars) f.szt./tona 934,0 906,0 994,5 748,0 124.9
cyna 7465,0 7450,0 7320,0 6430,0 116,1
cynk' 374,5 380,0 375,5 321,5 116,5
ołów 657,0 595,0 537,5 303,5 216,5
INNE 
kauczuk penny/kg 66,0 63,5 61,5 57,3 115,2

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie;'Winnipeg — jęcz
mień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — 
wełna; Llverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wlre 
bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy = 27,2 kg, 1 buszel kukurydzy — 
25,4 kg, 1 Ib (funt) - 0,454 kg.
nadal stabilizująco, na rynek kawy 
są wysiłki nowego rządu Ugandy 
zmierzające do eksportu kawy. W 
tym celu wykorzystuje się między 
innymi powrotne rejsy samolotów, 
które dostarczają żywność do tego, 
wyniszczonego wojną kraju.

Ceny cukru utrzymały się na po
ziomie z poprzedniego tygodnia. W 
trzeciej prognozie ogłoszonej przez 
znaną zachodnioniemiecką firmę O. 
Licht przewiduje się, że areał upra
wy buraków cukrowych w Europie 
będzie nieco niższy niż dotychczas 
przewidywano, a światowe zapasy 
culkru w końcu roku gospodarczego 

1978/79 wyniosą 31,03 min ton, a 
więc będą niższe niż w prognozie z 
lutego, w której szacowano je na 
32,29 min ton. Przewidywane zmniej
szenie stanu zapasów na koniec ro
ku gospodarczego 1978/79 nie zmie
nia jednak ogólnego obrazu sytuacji 
na rynku cukru, która charaktery- 
ziuje się nadal wysoką nadwyżką po
daży nad popytem i niskim pozio
mem cen.
• Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego utrzymały się na poziomie 
z poprzedniego tygodnia, z wyjąt
kiem cen wełny, które nieco się ob
niżyły. Ze źródeł brytyjskich wyni

ka, że Związek Radziecki bardzo sil
nie zwiększył import skór z krajów 
EWG, a także z krajów nie należą
cych do tej organizacji, oo wiąże się 
z szybką rozbudową .przemysłu 
obuwniczego w ZSRR. Wzrost ten 
częściowo tylko został skompenso
wany przez zmniejszenie importu ze 
strony Jugosławii, Węgier i NRD. 
Pozostałe kraje socjalistyczne zwięk
szyły bowiem także swe zakupy im
portowe. Z innych informacji na od
notowanie zasługuje zwyżka cen 
kauczuku naturalnego, które na 
giełdzie londyńskiej doszły do rekor
dowo wysokiego poziomu 66 pen
sów za kg. Zwyżka cen kauczuku 
naturalnego wiąże się z podwyższe
niem .cen kauczuków syntetycznych, 
związanym z podwyżką cen ropy 
naftowej.
0 Ceny metali nieżelaznych wzro

sły w stosunku do poprzedniego ty
godnia, z wyjątkiem cen cynku. 
Warto zwrócić uwagę, że zniżka cen 
cynku na giełdzie londyńskiej nastą
piła;,-mimo że Większość głównych 
eksporterów cynku podniosła tzw. 
cenę zachodnioeuropejskich produ
centów z 800 na 845 dolarów za tonę. 
Mimo pewnej zwyżki cen w stosun
ku do poprzedniego tygodnia, miedź 
należała — podobnie jak cynk — do 
słabiej notowanych metali nieżelaz
nych.

wskaźniki

REZERWY DEWIZOWE 
(w mld doi.)

Tabel» 8

Marzec. 
1979

Luty 
1979

Styczeń 
1979

Marzec
1978

USA 6,391 6,305 5,198
RFN 33,463 40,466 42,376 32,918
Japonia 24,539 28,423 28,841 26,431
W. Brytania 16,846 16,034 15,563 19,485
Francja 8,993 8.711 8,305 4,462
Włochy 11,370 11,265 10,426 7,610
Holandia 4,132 4,078 3,947 3,766
Belgia 2,663 2,663 2,637 2.604

Dalszą silną zwyżkę wykazała na
tomiast cena ołowiu, osiągając no
wy, rekordowo wysoki poziom 657 
f. szt. za tonę. Zwyżka ta związana 
była z zakupami dokonanymi przez 
ZSRR. Pogłoski na ten temat już w 
ubiegłym tygodniu działały na zwyż
kę cen ołowiu (per. poprzedni prze
gląd). Istotny, wpływ na dalszy 
wzrost cen ołowiu miało również 
ich podwyższenie przez producen
tów amerykańskich, związane z 
trwającym strajkiem w Kenecotfs 
Ozark Minę, a także niedoborem 
koncentratów.

W połowie czwartego tygodnia 
maja nowy, rekordowo wysoki po 
ziom osiągnęły również ceny alumi
nium (co związane było także z du
żymi jego zakupami przez kraje so
cjalistyczne) oraz ceny niklu (w tym 
przypadku przyczyną był przedłu
żający się strajk w kopalni Sadbu- 
ry należącej do International Nickel 
of Canada).

Do nowego, rekordowo wysokiego 
poziomu doszły również w omawia
nym okresie ceny platyny i srebra. 
Przyczyną zwyżki cen tych metali 
szlachetnych jest, podobnie jak w 
•przypadku złota, obawa przed po
nownym wzrostem stopy inflacji 
wywołanym zwyżką cen ropy nafto
wej.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
PRZECIWKO TSE-TSE

Mucha tse-tse przenosi nie tylko drob
noustroje wywołujące śpiączkę, ale rów
nież chorobę bydła,' powodującą wielkie 
straty na tych terenach Afryki, które 
mają szansę rozwoju hodowli. W związ
ku z tym rząd Republiki Nigeryjskiej 
wspólnie z międzynarodową organizacją 
atomową IAEO, prowadzi 5-letni pro
gram likwidacji jednej z odmian muchy 
tse-tse — „Glossina polpalis”. Metoda po
lega na sterylizacji owadów promieniami 
substancji izotopowych — zdaniem spe
cjalistów — nie będzie miała skutków 
ubocznych, związanych zazwyczaj ze sto
sowaniem środków chemicznych. (PAP)

NOWE GRZEJNIKI
Instytut Ogrzewinictwa i Wentylacji Po

litechniki Warszawskiej, przystąpił do o- 
pracowania nowyh grzejników, korzysta
jąc z komputera, który z kilkuset propo
nowanych wariantów wybrał najwłaści
wsze. Prototypy nowych grzejników mają 
mniejszą średnicę rur, cieńsze żebra. 
Uzyskano większą wymianę ciepła, przy 
lżejszej konstrukcji grzejników (wydaj
ność ciepła z 1 kg stali zwiększyła się o 
100 proc.). Serię informacyjną — na pod
stawie umowy wdrożeniowej zawartej z 
Instytutem Ogrzewnictwa i z COBR „In- 
stal” — wyprodukuje Fabryka Urządzeń 
instalacyjnych w Nasielsku. (WIT).

WSPÓŁPRACA Z PRZEMYSŁEM
Dwa wdrożone do produkcyjnej prak

tyki projekty opracowane przez naukow
ców z Instytutu Mechaniki Precyzyjnej 
politechniki Szczecińskiej, przyniosły 
szczecińskiej fabryce mechanizmów sa
mochodowych znaczne oszczędności. Za
stosowanie nowej metody tzw. tlenoazo- 
towania narzędzi skrawających przy na
kładach w wys. 76 tys. zł przysporzyło 
zakładowi w jednym tylko roku 400 tys. 
zł oszczędności. Inny wniosek dotyczący 
wdrożenia narzędzi z trwalszej stali poz
wolił na zaoszczędzenie w pierwszym ro

ku wdrożeniowym ok. dwóch min z), 
w następnym 1,4 min zł. (PAP)

WIEDZA O TECHNICE
Od wielu lat Redakcja Serwisów Infor

macyjnych dla Radiowęzłów — SIR, w 
Warszawie prowadzi akcję upowszech
niania nowoczesnych technologii, cieka
wych rozwiązań technicznych — procesów 
produkcyjnych oraz zagadnień moderni
zacji maszyn i urządzeń. Wspólnie z Oś
rodkiem Badawczo-Rozwojowym Podstaw 
Technologii i Konstrukcji Maszyn Minis
terstwa Przemysłu Maszynowego nagry
wa się rocznie ponad 40 audycji-pogada- 
nek dla przeszło 600 abonentów w całym 
kraju. (WiT)

„łN VINO SANITAS?...”
Zdaniem kanadyjskich uczonych, rzym

ską sentencję, że w winie jest prawda 
(„In vino veritas”) należałoby uzupełnić 
twierdzeniem, że w winie jest zdrowie. 
Wykazali oni doświadczalnie, że sok gro
nowy 1 wina (szczególnie czerwone) za
wierają tzw. składniki fenolowe, które 
wiążą się z białkiem wirusów odpowie
dzialnym za działanie chorobotwórcze.

(Interpress)

WODA Z ANTYRZEKI
W angielskim czasopiśmie „New Scien- 

tist” ukazał się artykuł prof. Marka I. 
Lwowicza, szefa działu hydrologii w In
stytucie Geografii Akademii Nauk ZSRR, 
o projektach przerzucania ogromnych I- 
lości wody na tereny zagrożone suszą. 
M.ln. jest to tworzenie tzw. antyrzek. Po- 
wstają one dzięki wybudowaniu kaska
dy zbiorników na rzekach północy, toczą
cych masy swych wód do Oceanu Lodo
watego. Woda z dolnych zbiorników Jest 
przepompowywana dO’ górnych, kierowa
na przeciw prądowi w sposób sztuczny. 
Woda ta może następnie płynąć na połud
nie bądź w rzekach (np. Kamą i Wołgą), 
bądź specjalnie wybudowanymi kanała
mi. (na Syberii)

LASEROWY LANCET
Po raz pierwszy w krajach socjalisty

cznych w minionym roku chirurgiczny 
laser zastąpiony został wiązką laserowego 
światła, dzięki kilkuletniej współpracy 
polskich lekarzy i elektroników. Kon
cepcję i aparaturę laserowego lancetu 
opracował zespól kierowany przez płk. 
prof. Zbigniewa Puzewicza — dyrektora 
Instytutu Elektroniki Kwantowej WAT, 
zaś lekarze-naukowcy kierowani przez 
płk. prof. Tadeusza Orłowskiego — kiero
wnika Instytutu i Kliniki Chirurgii Cen
trum Kształcenia Podyplomowego Wojs
kowej Akademii Medycznej w Warszawie 
— przeprowadzili wszechstronne badania 
tej nowoczesnej aparatury. Podkreślić tu 
trzeba, że laserowe lancety wytwarzają 
od niedawna jedynie nieliczne firmy w 
świecie. (PAP).

SZKŁO W ŁĄCZNOŚCI
W początkach br. oddano do próbnej 

eksploatacji pierwszą w Polsce i w kra» 
ja eh socjalistycznych linię światłowodo
wą, łączącą dwie miejskie centrale telefo
niczne w Lublinie. Fakt ten otworzył 
nową kartę w potencjalnych możliwoś
ciach rozwoju naszej łączności. Światło
wody są to cienkie, porównywalne z gru
bością włosa, szklane włókna, będące nie
jako prowadnicami promienia świetlnego.

(PAP)

PŁYWAJĄCA FABRYKA
Stocznia Gdańska, od przeszło 20 lat 

specjalizująca się w produkcji przemysło
wych baz rybackich, zbudowała dotych
czas 62 tego typu statki, czym nie może 
się pochwalić żadna inna stocznia w 
świecie. Nowa generacja tego rodzaju 
jednostek to baza konserwiarnia typu 
B—670. Statek o nośności 11,5 tys. DWT 
jest największą z dotychczasowych baz 
rybackich, ale wyróżnikiem najistotniej
szym jest tu nowoczesność i rozmaitość 
urządzeń przetwórczych, zdolnych do 
przerobienia w ciągu doby 380 ton ryb
nego surowca. (PAP)-

HANDEL ŚWIATOWY
Obliczenia MFW wskazują, że 

wartość eksportu światowego w 1978 
r. wynosiła 1186,5 mld dolarów, czyli 
o 15,5 proc, więcej niż w poprzednim 
roku. Eksport krajów ‘Uprzemysło
wionych wzrósł o 19,9 proc., osiąga
jąc wartość 814 mld dolarów, zaś ich 
import wzrósł tylko o 16,1 proc., co 
umożliwiło tym krajom zredukowa
nie deficytu bilansu handlowego do 
poziomu 22,8 mld dolarów. Kraje 
eksportujące ropę naftową zmniej
szyły w 1978 roku swój eksport o 3,2 
proc, do 140/7 mld dolarów. Ich im
port zwiększył się o 21,8 proc, 
i osiągnął wartość 100,6 mld dola
rów. W rezultacie nadwyżka bilansu 
handlowego tej grupy krajów 
zmniejszyła się z 66,7 mld dolarów w 
1977 roku do 40,1 mld dolarów w 
1978 r. Kraje słabo rozwinięte w 
znacznie większym stopniu zwięk
szyły swój import w porównaniu z 
eksportem. Doprowadziło to do 
wzrostu deficytu ich wymiany hand
lowej, który wyniósł 43 mld dola
rów wobec 28,4 mld dolarów w 1977 
roku, (cm)

DROGA ROPA 
W ROTTERDAMIE

Podczas gdy państwa OPEC żąda
ją obecnie za sprzedawaną ropę od 
16 do 19 dolarów za baryłkę, ceny w 
Rotterdamie kształtują się na (po
ziomie od 23 do 33 dolarów za barył
kę. Panuje obawa, że kraje OPEC 
mogą, wykorzystać wciąż idące w 

górę ceny na rynku w Rotterdamie 
dla usprawiedliwienia dużej podwyż
ki oficjalnej ceny wskaźnikowej, ja
ka ma być wyznaczona w Genewie w 
przyszłym miesiącu.

5 działających w Europie towa
rzystw naftowych (ELF-Aquitaine, 
Total, Petrofina, VEBA i ENI) za
mierza się zwrócić do Komisji- EWG 
w celu podjęcia .pilnych kroków” 
dla zapobieżenia zakłóceniom, jakie 
wywoływane są na światowym ryn
ku ropy w wyniku transakcji zawie
ranych na wolnym rynku naftowym 
w Rotterdamie.

Nie istnieje tu giełda naftowa. 
'Rotterdamski rynek „spot” to luźna 
sieć 200—300 firm, porozumiewają
cych się za pośrednictwem telefonu 
lub teleksu oraz 500—1000 małych 
kantorów, które pojawiają się na 
rynku rotterdamskim od czasu do 
czasu.

Przed rewolucją w Iranie, kiedy 
na rynku -naftowym -istniała nadwyż
ka podaży nad popytem, w Rotterda
mie sprzedawano ropę naftową 
i produkty petrochemiczne z rabata
mi cenowymi. Jednkaże kryzys irań
ski spowodował niedobór rzędu 2 
min baryłek, co spowodowało gwał
towny skok cen na rynku „spot”.

Londyńscy eksperci naftowi — 
informuje Reuter — oczekują, że w 
końcu br. ceny na światowym rynku 
naftowym będą wyższe o 50 proc, 
niż w końcu ub. roku. Algieria zapo
wiedziała podwyżkę cen swej ropy 
o 2,50 dolarów za baryłkę. Oznacza 
to 40-procentowy skok w- porówna

niu z poziomem z końca ub. roku. 
'Tego samego należy oczekiwać ze 
strony Nigerii, Libii i producentów 
na Morzu Północnym. Łącznie pro
ducenci ci dostarczają na rynek 
światowy mniej niż 5 proc, dociera
jącej tam ropy, ale inni .prawdopo
dobnie pójdą w ich ślady, podwyż
szając również swoje ceny.

23 bm. odbyły się oficjalne rozmo
wy przedstawicieli państwowego 
towarzystwa naftowego Abu Żabi z 
przedstawicielami wenezuelskiego 
towarzystwa naftowego. Omawiano 
perspektywy współpracy przemysłów 
naftowych Zjednoczonych Emiratów 
Arabskich i Wenezueli, (em)

KONTRAKT „RENAULT" 
Z PORTUGALIA

Portugalski minister przemysłu, 
Alvaro Barreto i dyrektor general
ny francuskiej firmy „Renaul”. Ber
nard Verniez-Paillez podpisali 24 
bm. w Lizbonie porozumienie w 
sprawie rozwoju przemysłu motory
zacyjnego w Portugalii. Przewiduje 
ono budowę trzech nowych fabryk 
„Renault” w Portugalii oraz moder
nizację zakładu produkującego czę
ści zamienne w Guarda w północno- 
-wschodniej części kraju. Opubliko
wane w związku z podpisaniem umo
wy oświadczenie stwierdza, iż 'za
pewni ona portugalskiemu przemy
słowi samochodowemu „rozwój na 
•miarę europejską”, co ma znaczenie 
w związku z tym, że Portugalia za
mierza wstąpić do EWG. (em)
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Abdullatif Alawadi, nasz prze
wodnik po Kuwejcie, opisuje 
nam z czego się składa: ma
teria na galabiję, którą ma 
na sobie pochodzi ze Szwaj
carii, bielizna z RFN, sandały 
i Włoch, zegarek z Japonii, 
bransoletka do zegarka z 
Belgii, okulary są francuskie 
_ reszta jest kuwejcka. Dla 
gości „Hilton Hotel” Kuwejt 
sprowadza świeży zielony gro
szek, dla miłośników wyścigów 
konnych - dżokejów, dla 
członków Sea Club — jachty. 
Abdullatif mówi bez skrępo
wania o tym, że Kuwejt im
portuje wszystko prócz ropy 
i gazu, ale niechętnie odpo
wiada na pytanie o zarobki 
i koszty utrzymania.

WEDŁUG statystyk ONZ każdy 
Kuwejtczyk jest krezusem ze 
średnim dochodem powyżej a- 

merykańskiego i szwedzkiego. Rze
czywistość, którą prezentuje Abdul- 
latif Alwadi jest dużo skromniejsza 
i bardziej pogmatwana. Podstawo
wym źródłem dochodów Abdullatifa 
jest pensja nauczyciela ojczystej hi
storii. Jest to suma 300 kuwejckich 
dinarów (KD)*). Zawód dziennikarza, 
który wykonuje „dla ożywienia co
dzienności” da je mu jeszcze 100 KD. 
Abdullatif ma pracującą żonę. Mał
żonka naucza języka angielskiego. 
Jej pobory wynoszą 250 KD. Pań
stwu Alawadi starcza to na komor
ne za mieszkanie „w bloku”, eksplo
atację dwóch samochodów (w tym 
8-cylindrowy Chrysler), utrzymanie 
dwójki dzieci oraz życie towarzyskie 
Abdullatifa. Według naszego prze
wodnika, mieszkanie zżera nawet 
kilkadziesiąt procent poborów pra
cującego członka rodziny, jeden tank 
(zbiornik o pojemności 4 tys. litrów 
— (przyp. j.d.) wody kosztuję, już 
blisko 1 KD i tylko energia elek
tryczna jest nadal za bezcen, bo 1 
kilowat kosztuje 2 filsy, czyli jedną 
pięćsetną dinara. Abdullatif nie do- 
daje, że przy wszystkich kosztach 
rdzenni Kuwejtczycy korzystają z 
różnego rodzaju ulg i kredytów pań
stwowych, co jest publiczną tajem
nicą. Mister Abdullatif jest obyty, 
ze znawstwem wybiera przysmaki i 
specjalności różnych kuchni, ale li
czy dokładnie resztę, kiedy kupuje 
lody u ulicznego • sprzedawcy i nie 
ogranicza się w wykorzystywaniu 
służbowego samochodu i konta.

Ministerstwo Budownictwa Miesz
kaniowego w Kuwejcie założyło so
bie, że w roku 1980 każdy Kuwejtczyk 
posiadać będzie własny dom. Ten 
ideał, póki co, nie jest osiągalny dla 
obywateli o poziomie zarobkowania 
państwa Alawadi, do czego mister 
AbduiHatif ,jprzyznaje się” bez cienia 
wstydu. Na dodatek rdzennych Ku- 
wejtczyków jest w Kuwejcie ókołó 
450 tys. Mieszkańców innych naro
dowości — blisko 800 tysięcy. Nie- 
kuwejckiej większości żyje się dos
tatnio w pprównianiu z tym co po
siadają w Pakistanie, Indiach, Egip
cie... ale przecież nie o nich przede 
wszystkim troszczy się ministerstwo 
budownictwa mieszkaniowego czy 
edukacji.

Z prawd obiegowych, które krążą 
na temat warunków i standardu 
życia Kuwejtczyków, najbliższą rze
czywistości wydaje się obecnie ta, 
że każdy rdzenny Kuwejtczyk ma ja
kieś urzędowe źródło dochodów, co 
zapewnia mu określone świadczenia 
socjalne typu bezpłatna nauka, opie
ka lekarska, stypendia, nieoprocen- 
towane kredyty mieszkaniowe roz
łożone na wieloletnie spłaty iłp. Jest 
swego rodzaju paradoksem, ale 
i prawidłowością, że im bardziej 
Kuwejt się rozwija (a postęp od 
1973 roku — kiedy miałem okazję 
być w tym kraju pierwszy raz — 
jest widoczny gołym okiem, zwłasz
cza w dziedzinie urbanizacji kraju), 
tym bardziej obraz, społeczeństwa 
zaczyna przybierać kształt charak
terystyczny dla zamożnych nacji: 
dominująca, pod względem liczeb
nym, część społeczności zatrudniona 
jest w szeroko pojętych usługach, po

Osiedle domów jednorodzinnych w Kuwejcie. Fot. ARCHIWUM

MIĘDZY 
GLINIANKĄ
ODRZUTOWCEM
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI Korespondencja własna z Kuwejtu
niej idzie warstwa obywateli zamoż
nych ponad przeciętnie, ale bez nad
miernych luksusów, a na samym 
szczycie są zamknięte, chroniące 
swych interesów, grupy wpływów.

*
Z rodziną Alawadi jedziemy na 

piknik na wyspę Failaka. Do Kuwej
tu należy 5 cży 6 pobliskich wysp, 
ale tylko Failaka jest bardziej zagos
podarowana. Na molo Abdullatif do
bre piętnaście minut' ustala z tak
sówkarzem wysokość zapłaty za 
kurs. Oglądamy zaprojektowaną z 
rozmachem dzielnicę domków let
niskowych. Drugą „atrakcją” Faila
ka jest holy place, czyli święte miej
sce. Nasz Kuwejtczyk nie wydaje się 
darzyć szczególnym szacunkiem Hin
dusów, którzy zjężdźąją na ten^skrą- 
wek wyspy, by odpHwić/modłyprzęjf 
zielonym kamieniem.;.,^.Rząd.. — 
mówi.,— zakazał tych obrzędów i za
mierza wybudować tu wkrótce ho
tel .•

Na ofiarnym pieńku widać świeże 
ślady 'krwi po zabitym jagnięciu, 
które wierni przemycili nocą. Na tle 
zabarwionego krwią sakralnej ofia
ry piasku Failaka, nieskazitelnie 
biała galabija Abdullatifa wydaje 
się rażącym nieporozumieniem. Zda- 
je się, że całe wieki kultury dzielą 
tego Kuwejtczyka od ludzi, którzy 
w poszukiwaniu pracy dotarli nad 
Zatokę Perską z subkontynentu 
indyjskiego. Tymczasem dwa kilo
metry w linii prostej od świętego 
kamienia stoi chata zamieniona na 
muzeum, we wnętrzu której można 
obejrzeć czym był Kuwejt jedno po
kolenie wstecz. Pani Alwadi podnosi 
z glinianej podłogi prymitywne 
sprzęty, jak rzeczy dobrze znane, 
którymi jej matka posługiwała się na 
co dzień. Prospekt reklamowy bijący 
w oczy tytułem: „Od glinianek do 
wieku odrzutowców w 25 lat” — w 
tym akurat przypadku nie rozmija 
się wyraźnie z rzeczywistością.

Małżeństwo Alawadi, które dys
tansuje się od prymitywnych wie
rzeń ubogich Hindusów, jednocześ
nie stopniowo staje się produktem 
zewnętrznych i wewnętrznych wpły
wów postaw, zachowań, które spa

dły na Kuwejt z siłą proporcjonal
ną do tempa „cywilizowania się” te
go kraju. Abdullatif nie tańczy jesz
cze odziany w galabiję, ale niek
tórzy jego rodacy robią to już na 
interterytorialnym parkiecie hotelu 
„Hilton”. Pani Alawadi nie wyobra
ża sobie wyjścia a domu bez opo
wiedzenia się mężowi i beż < towa
rzystwa kogoś z rodziny. Ale 'płeć 
piękna z domów Palestyńczyków ży- 
jących i pracujących w Kuwejcie 
spotyka się publicznie z Vanessą 
Redgraóe, by opowiedzieć aktorce, 
co sądzi o jej filmie pod tytułem 
„Palestyńczycy”.

Prośba o piwo w restauracji wy
wołuje jeszcze zdziwienie obsługi, 
jako że w Kuwejcie obowiązuje cał
kowita prohibicja. W tychże jednak 
restauracjach występują już dobre 
grupy wokalne, solistki w Włoch, 
Angli, Polski, zespoły regionalne 
i folklorystyczne. Pani Alawadi nie 
odsłania jeszcze ciała poza twarzą, bo 
nie pozwalają jej na to obyczaje 
i przekonania religijne. Nie przesz
kadza to jednak miastu Kuwejt bu
dować plażę miejską, gdzie zobaczyć 
można nie tylko mężczyzn. Rysy w 
obyczajach i postawach, jakie żłobi 
cywilizacja europejskiego typu za 
nieprzeniknionymi, zdawało się, mu- 
rarni mniej i więcej zamożnych ku- 
wejekich domów, mają także swo
ją pozytywną stronę. Jak niegdyś ro
dom magnackim, tak dziś wielkim 
rodzinom kuwejckim nie dodają sił 
witalnych związki ograniczone do 
kręgu rodowego nazwiska. Nie jest 
rzeczą przypadku, że w tym bogatym 
kraju, który nie zna głodu i epidemii, 
słyszy się o wzroście zainteresowa
nia lecznictwem i osiągnięciami 
psychiatrii.

*
Napływ ludności niekuwejcidego 

pochodzenia do Kuwait State jest 
tyleż potrzebą, co problemem. Szef 
prasowy Kuwait Oil Company wbija 
nam w głowę, że wszystko co wi
dzimy w Ahmadi, cudownym złoto
dajnym polu naftowym Kuwejtu, 
skąd-ropa niemal sama wpływa do 
tankowców, należy do państwa Ku
wejt, ale on sam przyjechał tu z Sy
rii. Naczelny inżynier największej na 

świetle fabryki słodkiej wody, od 
której zależy egzystencja Kuwejtu 
w stopniu nie mniejszym niż od pół 
naftowych, czuje się Kuwejtczykiem, 
ale nim nie jest. Dyrektor i główna 
siła fachowa znanego nie tylko w 
świeeie arabskim instytutu rehabi
litacji i nauczania niewidomych 
i głuchoniemych w Kuwejcię jest z 
pochodzenia Egipcjaninem. Na czte
rystu dziennikarzy kuwejtckich trzy
stu to niekuwejtczycy. Kuwejt stać 
na to, by fundować swoim rodakom 
stypendia na zagranicznych uczel
niach i kształcić ich we wszystkich 
specjalnościach, ale tymczasem nie 
mało kluczowych stanowisk technicz
nych zajmują Palestyńczycy, Hindu
si, Egipcjanie. Nie ma powodów są
dzić, że nie utożsamiają się oni z 
celami, do których dążą ich chlebo
dawcy, ich lojalność jest widoczna, 
niemniej jednak kuwejcki establish
ment musi niepokoić fakt, że istnie
je dalece niekorzystna relacja mię-, 
dzy postępem, jaki dokonuje się w 
wyposażaniu kraju w nowe techni
ki i technologie a umiejętnościami 
posługiwania się nimi przez rdzen
nych Kuwejtczyków. Co więcej, 
młodzież nie garnie się do zdoby
wania kwalifikacji a funkcji inży
nierów, konstruktorów czy chemi
ków.

Rodzą się inne problemy. Choćby 
socjalne. Przybysze, którzy osiągnęli 
pewien stopień stabilizacji na ziemi 
kuwejckiej, prędzej czy później po
dejmują próbę ściągnięcia rodzin, 
potem bliskich krewnych lub zna
jomków, z którymi mogliby robić 
interesy. Ten fakt — w połączeniu z 
przyrostem naturalnym — sprawia, 
że populacja ludności niekuwejckiej 
rośnie w szybkim tempie, a to oz
nacza nacisk na rynek pracy, przy
bywanie kandydatów do puli budo
wlanych mieszkań itd. Kuwejcką 
miarą rozwoju potrzeb jest liczba 
litrów wody, którą muszą codziennie 
dostarczyć destylarnie. Otóż każdego 
roku wzrost dziennego zapotrzebo
wania na wodę szacuje się na 5 min 
litrów.

Kuwejt broni się przed napływem 
ludności z zewnątrz między innymi 
w ten sposób, że żąda od rodziny 
osiadłej w Kuwejcie 'zagwarantowa

nia kandydatowi na obywatela ku- 
wejckiego warunków życia na po
ziomie średniego standardu krajowe
go, co w większości przypadków prze
kreśla możliwość ściągnięcia pocio
tka czy krewniaka. Bo jak mówią w 
Kuwejcie, praca odźwiernego Egip
cjanina czy Hindusa jest co naj
mniej dwukrotnie tańsza niż zamy
kanie drzwi przez woźnego Kuwej- 
bczyka, jeśli w ogóle takie-, zajęcie 
zdarzy mu się wykonywać.

*
W głównej siedzibie Kuwait Oil 

Company w Ahmadi tłumaczą nam 
dlaczego Kuwejt nie może nie wy
dobywać ropy, choćby nawet stan 
rezerw pieniężnych i koniunktura 
przemawiała za sprowadzeniem wy
dobycia do minimum uzasadnionego 
technicznymi warunkami pracy 
urządzeń. Z wydobyciem ropy zwią
zane jest ściśle uzyskiwanie gazu, 
bez którego nie byłoby produkcji 
energii elektrycznej (łączna moc 
elektrowni 'kuwejckich sięga 2 tys. 
MW), która z kolei jest niezbędna 
dla pracy fabryk wody pitnej. Nie
zupełnie jest więc tak, jak przywy
kliśmy uważać, (a przynajmniej nie 
w pełni odnosi się to do Kuwejtu) 
że manipulowanie naftowym kur“ 
kiera na Bliskim Wschodzie leży 
wyłącznie w sferze decyzji politycz
nych czy gospodarczych i nie napo
tyka na techniczne ograniczenia. To 
prawda, że sikała manewru jest wys
tarczająco duża, by wywierać dos
tatecznie silny nacisk wspólnie z in
nymi eksporterami ropy z tego re
gionu na kraje kupujące ropę w Ku
wejcie i nie wchodzi w kolizję z 
żywotnymi interesami własnego kra
ju. Niemniej jednak w ocenie de
cyzji o rozmiarach wydobycia ropy 
z pól naftowych Kuwejtu nie moż
na całkowicie pomijać elementu 
czysto technicznych ograniczeń. Zre
sztą, na to jak dalece sprawa jest nie 
bagatelna wskazuje fakt, że w pro
gramach rozwoju Kuwait Oil Com
pany zasadniczy wysiłek ma być po
łożony na niezależne wydobywanie 
gazu jako podstawowego źródła ene
rgii.

Mówiono nam w Kuwejcie, że wo
bec ograniczonych zasobów ropy na
ftowej, która przy obecnym rozez
naniu złóż i poziomie wydobycia 
(około 2 min baryłek dziennie, czyli 
mniej więcej 90 min ton rocznie) 
szacuje się na 80 lat, przystąpiono 
już dziś do tworzenia czegoś w ro
dzaju funduszu przyszłych pokoleń. 
Nie wiem w jakiej, formie i jakich 
rozmiarów jest' ten fundusz, nato
miast z całą pewnością nie gorszym 
sposobem stworzenia sobie warun
ków egzystencji w przyszłości, po 
ewentualnym wyczerpaniu się ropo- 
nośnych złóż, jest generalne założe
nie, by pogłębiać przeróbkę ropy 
naftowej przy jednoczesnym prowa
dzeniu wierceń na coraz większych 
głębokościach i przestawianiu włas
nych instalacji na opalanie ciężkimi 
frakcjami ropy, którą najtrudniej 
sprzedać.

*
Dp Kuwejtu trafiliśmy akurat w 

dniach, w których zdecydowała się 
sprawa układu ' między Egiptem 
i Izraelem. Kuwejt wespół z innymi 
krajami arabskimi wystąpił przeciw 
temu układowi 1 opowiedział się za 
sankcjami ekonomicznymi wobec 
Egiptu, a nawet dzięki zręcznym po
sunięciom mediacyjnym przyczynił 
się do szybszego uzgodnienia stano
wisk na konferencji w Bagdadzie, w 
tym celu do stolicy Iraku zwołanej. 
Prasa kuwejcka potępiła postępowa
nie i politykę prowadzoną przez pre
zydenta Sadata, ale z zachowaniem 
norm i dobrych obyczajów praso
wych — bez inwektyw i obraźliwe- 
go słownictwa. Umiar i tolerancja 
w połączeniu z niepozorowaną chę
cią dobrosąsiedzkiego układania so
bie stosunków z bliższymi i dalszy
mi partnerami, 'które cechują od sze- 
regu lat politykę Kuwejtu, sprawiły, 
że kraj ten zaczyna spełniać w świę
cie arabskim rolę zbliżoną do po
zycji jaką w Europie (i nie tylko) 
ma Szwajcaria. I jeśli nawet porów
nanie to jest obecnie nieco na wy
rost, to z całą pewnością elementy 
takiego kształtowania miejsca Ku
wejtu wśród arabskiej społeczności 
są widoczne. I nie można nie ocenić 
ich z uznaniem.

•ł i dinar kuwejclfl — oK. 8,8 doi. USA.

# krajów 
socjali
stycznych

ROZWÓJ BUDAPESZTU

Budapeszt liczy obecnie 2,1 mfln. 
miesizkańców. Stanowi to prawie 
jedną piątą ludności Węgier. Zatrud
nionych jest tu 1,1 min osób, a udział 
Budapesztu w prodiulkcijii przemyslo- 
wej kraju wynosi 30 proc. Jest też 
jednym z największych na Węgrzech 
ośrodków inwestycji — w ciągu bie
żącej pięciolatki przeznaczy się na 
nie 83 miliardy forintów. Większość 
tej sumy pochłonie rozbudowa metra 
i. zwiększenie zasobów mieszkanio
wych.'W bieżącym pięcioleciu wybu
dowanych zostanie 90 tys. mńeszikań.

WĘGIERSKIE ROLNICTWO

Od roku 1960 powierzchnia użyt
ków-rtńnych >■ ńa Węgrzech zmalała 
o pól miliona ha, a liczba zatrudnio
nych w rolnictwie zmniejszyła się 
o 800, tys, ludzi, czyli o 45 proc. 
Proddkcją rolnicza, natomiast zwięk- 
szyią się.w tym czasie o około 70 
proc., Jest to wynik intensyfikacji 
produkcji. Przeciętny obszar spół- 
dzielni ■produkcyjnych wzrósł z 857 
ba w 1970 r. do ponad 3600 ha obec
nie: Umiożliwlło to całkowitą meoha- 
ntzdęję'produkcji — przede wszyst
kim roślinnej (wartość podstawo
wych środków produkcji w węgier
skim rolnictwie wynosi obecnie oko
ło 235 miliardów forintów wobec 59 
miliardów w roku 1960), co wraz z 
chemizacją przyczyniło się do pod
wojenia plonów. .Produkcja pszeni
cy z' .2 min. ton w latach sześćdzie
siątych doszła do. 5,5 min ton obec
nie. Zaspokaja to potrzeby konsump
cyjne, a ponadto umożliwia eksport. 
Łączne ■,wpływy z ■ wywozu artyku
łów'rolnych i wyrobów przemysłu 
spożywczego stanowią aż 30 proc, 
ogólnej' wartości produkcji rolniczej.

CZECHOSŁOWACKIE 
BOGACTWA NATURALNE

W CSRS Zakłada się, że w roku 
1980 wydobycie węgla brunatnego 
wzrośnie do 125 milionów ton, przede 
wszystkim dzięki działalności inwe
stycyjnej, skoncentrowanej w pół
nocno-zachodnich Czechach, gdzie 
powstało i powstaje kilka nowych 
kopalń (na przykład: kopalnia im. 
Maksyma Gorkiego ma w roku .1980 
dawać 16 min ton węgla). Ostatnio 
geologowie mówią o możliwości 
wzrostu -wydobycia rud w Czecho
słowacji. Chodzi przede wszystkim o 
rudy pclimeitaliczne, zawierające kil
ka różnych metali (cynk, ołów, 
miedź). Pracownikom pionu badaw- 
czego udało się opracować techno- 

’ logię” hydrpmetał-urgicznej przeróbki 
tych kopalin,, a wypróbuje ją spe- 
cjajny, -zakład w północnych Mora
wach. Wiele- obiecują sobie czecho
słowaccy ekonomiści po kopalni, 
która powstaje w północnych Cze
chach i która już w latach osiem
dziesiątych ma pokrywać 1/5 czecho
słowackiego zużycia cyny i 1/10 wol
framu.

GOSPODARKA DREWNEM 
W CSRS

Czechosłowacja posiada lasy, któ
re zajmują ponad 4,5 min hekta
rów, stanowiąc jedną trzecią po
wierzchni kraju. Na jeden hektar la
su przypada dziś przeciętnie 200 me
trów sześć, masy drzewnej. Pozwala 
to uzyskiwać ponad 17 min metrów 
sześć, drewna rocznie, bez uszczerb
ku dla zasobów leśnych, bowiem 
przyrost masy drzewnej jest wyż
szy od masy pozyskiwanego drew
na, Właśnie z myślą -o rozwoju prze
mysłu drzewnego zbudowano w 
ostatnich latach wielkie zakłady pro
dukcji płyt wiórowych na Słowacji, 
tam też powstaje fabryka celulozy. 
Podobne fabryki rozbudowuje się 
na Morawach i w północnych Cze
chach. W przemyśle drzewnym ma 
więc Czechosłowacja warunki do 
lepszego wykorzystania krajowych 
zasobów naturalnych.

Z VOEST —ALPINE NA MIĘDZYNARODOWYM RYNKU
W rozwoju austriacko-polskich 

stosunków gospodarczych waż
ną rolę odegrały przedsię

biorstwa dzisiejszego koncernu 
Voest-Alpine. Początki współpracy 
sięgają roku 1946, kiedy to zawarto 
umowę o dostawach polskiego wę
gla dla austriackiego przemysłu sta
lowego. Do końca 1978 r. dostawy 
te wyniosły 13 milionów ton. W ro
ku 1956 VOEST dostarczył do Pol
ski pierwsze partie blach, a w 1960 
r. stali stopowej.

W pierwszej połowie lat siedem
dziesiątych została zapoczątkowana 
kooperacja na rynkach Trzeciego 
Świata. Polskie przedsiębiorstwa 
Wzięły udział w budowie rafiftienii w 
Republice Kongo i Mauretanii oraz 
zakładów celulozowo-papierniczych 
w Kamerunie. W 1974 r. Voest-Alpi
ne zawarła długoterminową umowę 
z „Centrozapem” o współpracy przy 
budowie zakładów hutniczych, a z 
„Polimexem-Cekojpem" o współpracy 
Przy budowie zakładów chemicz
nych. Wspólne przedsięwzięcia mają 
być podejmowane zarówno w Austrii, 

jak 1 w Polsce oraz na rynkach kra
jów trzecich. W roku 1978 została 
zawarta w „Kopexem" umowa o uru
chomieniu na licencji austriackiej 
produkcji maszyn górniczych Alpi
ne Miner AM 50. Przewiduje się, że 
ruszy ona w 1980 r.

Przygotowuje się dalsze projekty 
współpracy na rynkach trzecich.

Dyrektor naczelny koncernu, Her
bert Apfalter — który 23 bm. prze
bywał z okazji otwarcia stałego 
przedstawicielstwa Voest-Alpine w 
Warszawie — wyrażał się optymi
stycznie o perspektywach dalszego 
rozwoju współpracy z’ przedsiębior
stwami polskimi, przy czym naj
większe możliwości widzi on we 
wspólnych przedsięwzięciach na ryn
kach krajów trzecich.

O programie działania koncernu 
pan Apfalter powiedział na konfe
rencji prasowej: „Naszym celem — 
czy chcemy tego czy nie — jest dal
sze zwiększanie eksportu, ponieważ 
w perspektywie krótko i średnioter
minowej nie możemy się spodzie
wać zwiększenia popytu na rynku 
wewnętrznym. O ile w rozwoju pro
dukcji hutniczej główna rolę odgry

wa rynek wewnętrzny, to w przy-, 
padku maszyn i urządzeń przemy
słowych przyrost produkcji prak
tycznie w 100 proc, przypada na 
eksport.

Rynek austriacki z 7 min miesz
kańców jest ograniczony, a więc 
chcąc osiągnąć nasze cele, w ostat
nich latach zmieniliśmy i ulepszyli
śmy naszą organizację zbytu. Otwo
rzyliśmy placówki w Seulu, Manili, 
Singapurze, od dawna działamy w 
Indiach, w Algierii, Nigerii, w Abu 
Dąbi i Dżiddzie, otwieramy lub przy
gotowujemy się do otwarcia biur w 
Moskwie, Berlinie Wschodnim i Bel- 
gradzie".

Dotychczas największym rynkiem, 
Zbytu koncernu (osiągającego obro
ty przekraczające 48 mld szylingów 
czyli ponad 3.3 mld doi.) jest obszar 
EWG, około 10 proc, eksportu przy
pada na kraje EFTA, około 30 proc, 
na kraje RWPG, a pozostałe 30 proc 
na resztę świata.

„W ciągu ostatnich dziesięciu lat 
— powiedział dyrektor Apfalter w 
rozmowie z przedstawicielem „Życia 
Gospodarczego” — przyrost eksportu 
do krajów socjalistycznych wynosił 
po 25—30 proc. Wierzę, że przyrosty 

tego samego rzędu będą mogły być 
utrzymane także w przyszłości.

Naszym największym partnerem 
wśród krajów socjalistycznych jest 
od dawna Związek Radziecki. Obro
ty z ZSRR wynoszą obecnie 4-4,5 
mld szylingów rocznie. Jak wspom
niałem w czasie konferencji praso
wej, obroty z Polską osiągają oko
ło 2,5 mld szylingów, co znaczy, że 
zajmuje ona drugie miejsce po 
Związku Radzieckim.
‘ Na pytanie, jak układają się pro
porcje między eksportem a impor
tem w obrotach z krajami socjali
stycznymi, dyrektor Apfalter wyja
śnia: „Cały eksport Voest-Alpine 
wynosi około 30 widszylingów, z te
go około 10 mld przypada na kraje 
socjalistyczne. Są to liczby orienta
cyjne. Importujemy s tych krajów 
za około 5 mld szylingów. W obro
tach z Polską te proporcje układały 
się inaczej. W przeszłości strona pol
ska osiągała stałe nadwyżki ekspor
tu nad importem, zmieniło się to 
dopiero w ostatnich latach. Od 1949 
r., kiedy to osiągnęliśmy pierwsze 
poważne rezultaty, zrealizowaliśmy 
eksport rzędu 10—11 mld szylingów, 
a import około 8 mld szylingów".

Wśród najważniejszych partnerów 
w Polsce dyrektor wymienia JCen- 

trozap", „Poliimex-Cekop", „Kopex“. 
W dotychczasowych wspólnych 
przedsięwzięciach polscy partnerzy 
wykonywali prace budowlano-mon
tażowe, roboty instalacyjne i nie- 
które inne. Strona austriacka rozu
mie, że obustronnie korzystna współ
praca nie może być jednokierunko
wa, powinna ona umożliwić włącza
nie wszystkich wyrobów 1 wszyst
kich rezultatów prac badawczych, 
jakimi dysponują zainteresowani 
.partnerzy.

Na pytanie, na czym konkretnie 
opiera swój optymizm co do przy
szłości współpracy z partnerami pol
skimi, dyrektor Apfalter oświadczył: 
„Wróciłem właśnie z rozmów z na
szym wieloletnim partnerem — 
„Polimexem". Zrobiliśmy wspólnie 
remanent i jesteśmy optymostami, 
jeśli, chodzi o rozwój kooperacji. 
Otwarcie biura w Warszawie (w 
praktyce działa ono od początku br.) 
przyczyni się nie tylko do zwiększe
nia możliwości wzajemnych dostaw. 
Liczymy na to, że wyjdą stąd dal
sze impulsy ao rozwoju kooperacji, 
że wspólne przedsięwzięcia będą 
mogły być lepiej i efektywniej ko
ordynowane. Mamy całą listę wiel
kich. projektów, chociaż jak długo 
znajdują się ona w stadium negocja

cji, trudno o nich mówić. Mogę tylko 
powiedzieć, że ogółem przedstawiają 
one wartość 20 mld szylingów, w 
tym udział polskich przedsiębiorstw 
przekroczy 5 mld szylingów".

Zapytany o perspektywy rozwo
jowe Voest-Alpine w obecnych nie
łatwych warunkach, zwłaszcza r. 
uwagi na duży udział wyrobów hut
niczych w programie produkcyjnym 
koncernu, dyrektor Apfalter przy- 
znaje, że sytuacja nie jest łatwa. 
Zmusiła ona do zredukowania pro
dukcji wyrobów hutniczych o 20 
proc. Rozwijane są natomiast inne 
działy produkcji.

Voest-Alpine zatrudnia obecnie 
ok. 78 tys. ludzi. Produkuje 
okoio 4 min ton stali, 300 tys. ton 
stali szlachetnych, odlewy, rury, wy
roby kuźnicze. W sektorze maszyti 
i konstrukcji stalowych możliwości 
koncernu sięgają od szerokiego asor
tymentu maszyn seryjnych do skom
plikowanych elementów techniki 
nuklearnej. Najnowszym działem 
produkcji są instalacje związane ze 
sprzefdażą kompletnych zakładów, 
jak cementownie, rafinerie ropy, wy
twórnie etylenu

E.M.
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Ostatnio dość często wracam w 
tej rubryce do problemów społecz
no-gospodarczych wynikających ze 
zmian demograficznych, jakie na
stąpiły w ostatnich latach, a któ
rych tempo będzie przyspieszone 
w najbliższej przyszłości. Okazją 
do tego jest nowa prognoza demo
graficzna, a ściślej mówiąc koniecz
ność dokonania zmian w wielu za
łożeniach i planach. Zjawiska lud
nościowe muszą być przecież pod
stawą dla wielu podstawowych us
taleń w gospodarce, a zmiany w 
tych zjawiskach są dość poważne. 
Nie zawsze jednak 1 nie wszyscy 
zdają sobie z tego sprawę.

W ostatniej „Kulturze” Mariusz 
Ziomecki usiłuje się bronić przed 
zmasowanym atakiem publicystek, 
wywołanym jego artykułem pt. „W 
domu lepiej”. Ziomecki propono
wał tam, aby kobiety po urodzeniu 
dziecka koncentrowały się na jego 
wychowaniu, rezygnując na okres 
2—3 lat z pracy zawodowej. Nie 
zrobił tego w sposób dla kobiet 
najbardziej uprzejmy, toteż musi 
się teraz tłumaczyć. Ostatecznie to 
jego sprawa. Natomiast niepokój 
budzą argumenty polemistek, zwra
cających uwagę na racje gospodar
cze, które przemawiają przeciwko 
proponowanemu przez M. Ziomec- 
kiego rozwiązaniu. Argumenty- te 
świadczą bowiem o sporym niepo
rozumieniu.

Już w roku 1980 będziemy mieli 
o pół miliona dzieci więcej niż 
przewidywaliśmy w roku 1974 — a 
przewidywania te stały się podsta
wą do rozbudowy całej bazy ma
terialnej, służącej małemu obywa
telowi. Baza ta — jeśli chodzi o 
żłobki — i tak nie była w stanie 
zaspokoić przewidywanych potrzeb, 
ich wzrost musiał więc zaostrzyć 1 
bez tego trudną sytuację. Miejsc w 
żłobkach mamy nieco ponad 100 ty
sięcy, dzieci w wieku do lat trzech 

około 2 miliony. Nawet jeżeli 
decyzje o przyspieszeniu rozwoju 
ilości miejsc w żłobkach doprowa
dzą do podwojenia bazy —• i tak 
ogromna większość niemowląt mu
si być wychowywana i pielęgno
wana przez rodzinę. Innego wyjś
cia — czy się to komu podoba; czy 
nie — nie ma. w tej sytuacji pro- 
pozyęęa, aby przedłużyć urlopy dla 
matek z małymi dziećmi, ewentu
alnie wprowadzić jakieś formy za
siłku dla tych matek, które na 
okres roku czy dwóch zrezygnują 
z pracy, nie jest tylko atakiem na 
prawa kobiet, na ich rozwój inte
lektualny i społeczny. Rozwiązanie 
takie zostało zresztą zapowiedziane 
na H Konferencji Partyjnej, a jego 
wprowadzenie w życie zależy od 
wypracowania. •«

Czy będzie to — jak przewidują 
nięktóre panie — klęska dla naszej 
gospodarki, załamanie się rozwoju 
jej silnie sfeminizowanych dzia
łów? Nie przypuszczam. 'Oczywiś
cie, w konkretnych zakładach ; mo
gą powstać okresowe; trudności, ale 
powiedzmy sobie szczerze^że i tak 
zatrudnienie większości (choć hie 
wszystkich) kobiet w pierwszym 
roku po urodzeniu dziecka ma 
charakter bardziej socjalny niż wy
nikający z potrzeb gospodarczych. 
Uwzględniając bowiem skrócony 
czas pracy (zwolnienia na karmie
nie), zwolnienie lekarskie na opie
kę nad . dzieckiem itp., faktyczna 
wydajność tych kobiet spada o 30 
do 50'proc. Czy w tej sytuacji nie 
lepiej zwolnić je od formalnego 
często obowiązku bytności w pra
cy, dając ekwiwalent, który w ja
kiejś mierze wyrówna pogorszenie 
się sytuacji materialnej! rodziny, 
spowodowane okresową rezygnacją 
z pracy? Inna sprawa, — kiedy to 
będzie możliwe.

Aby już zakończyć ten problem, 
chcę dodać, że dyskusji i odpowied
nich decyzji wymaga natomiast za
gadnienie powrotu kobiety po okre
sie zajinowania się wychowywa
niem małego dziecka do aktywne
go życia zawodowego i społeczne
go. We Francji np., gdzie podobna 
dyskusja odbyła się w początkach 
lat sześćdziesiątych, podjęto próbę 
stworzenia systemu oświatowego, 
przywracającego kwalifikacje mat
kom, które przerwały karierę za
wodową dla wypełnienia obowiąz
ków wychowawczych. Być może, 
warto to wprowadzić i u nas.

Sądzę natomiast, że sprawą za
sadniczą jest co innego — a mia
nowicie zmniejszenie uciążliwości 
wychowywania małych dzieci, wy
nikających z braków w produkcji 
i usługach. Pisze o tym w „Tygod
niku Demokratycznym” Wiesław 
Wernic. Lekceważenie obowiązków 
społecznych przez wielu producen
tów prostych przecież urządzeń — 
butelek, odzieży itp. — potrzeb
nych niemowlakom, jest nagminne. 
Trudno uwierzyć, że wyprodukowa
nie odpowiedniej ilości butelek dla 
niemowląt, smoczków, łóżeczek czy 
pieluszek przekracza możliwości na
szego przemysłu. Być może, prze
szkadzają w tym niektóre zasady 
systemu finansowo-ekonomicznego 
czy wskaźniki — ale przecież nie 
jest to przeszkoda nfe> do przezwy
ciężenia, szczególnie, że istnieje 
Rada do spraw Rodziny, która jest 
władna wysunąć odpowiednie 
wnioski i dopilnować ich realiza-

NAUKA / ŻYCIE BUDOWLANE
NAUKA w nowoczesnym społe

czeństwie powinna znajdować 
■ się biirko życia, toteż na dys

kusję z zaprzyjaźnionym naukow
cem o humanistycznym sensie ar
chitektury wybrałem się nie do ka
wiarni (nauka nie może być ka
wiarniana!), nie do instytutu, który 
ów naukowiec reprezentuje (nie wol
no zamykać się w murach uczelni i 
instytutów!), a nawet nie do lokalu 
towarzystwa naukowego, (nauka 
to nie towarzystwo wzajemnej 
adoracji!), a tylko na ulicę. Nie 
może to oczywiście być ulica by
le jaka: dobór byle jakiej ulicy 
do dyskusji naukowych (podobnie 
jak do uprawiania innych jeszcze 
czynności) może mieć skutki opłaka
ne, o czym przekonać się mogliśmy 
już niejednokrotnie. Była to więc 
ulica wybrana z pełną odpowiedzial
nością, świadomie, a nawet — moż
na by rzec — dialektycznie.

Tak więc jako teren ulicznej dys
puty o humanistycznym sensie ar
chitektury wybrana została (świado
mie, odpowiedzialnie, itp.) ulica Ob
rońców Wybrzeża w sławnej dzielni
cy Gdańska zwanej Przymorzem. Nie 
dość bowiem, że biegnie ona przez 
nowo powstałą w szczerym polu iluś- 
tam-dziesiąt-tysięczną dzielnicę, ale 
w dodatku ciągnie się wzdłuż niej 
przesławny jałowiec, znany jako 
najdłuższy budynek PRL, a do tego 
bez wątpienia jeden z dłuższych bu
dynków świata (odliczając oczywiś
cie chiński mur). Mamy więc i 
urbanistykę nowego osiedla i mo
derną falistość falowca — w do
datku rekordową, a do tego je
szcze skomplikowaną problematy
kę klimatologiczno-społeczno-kyno- 
logiczną. No, bo nie chodzi tyl
ko o specyfikę klimatu społeczne
go w sporo ponad kilometrowym bu

żywocik gospodarczy

• Kiedy chce się kupić pół kilo
grama nasion trawy, cena wynosi 
46 zł 52,5 grosza. Kilogram nasion

trawy wyższej jakości kosztuje 130 
zł 23 gr. Kilogram plastykowego wę
ża — 47 zł 76 gr. Nielicho trzeba, się 
w sklepie namęczyć, by obliczyć, ile 
kosztuje 5 metrów węża, kiedy już 
się ustali, że on waży 76 dkg. 
Taka to jest skrupulatność . przy 
ustalaniu cen i szacunek dla pie
niądza, chociaż końcówki dwu- 
trży- lub , półgroszowe wpędzają 
buchalterów w kosztowne obliczenia. 
Natomiast w rozlokowanym we 'Wro
cławiu Lunaparku nr 2 nie przyj
muje się bilonu, a już zupełnie drob
nego bilonu. Dzieci przychodzą z 
uciułanymi groszami i są odganiane 
od karuzeli, bo: „My tu miliony ro

giełda samochodowa

Jeden kilometr kolejki samocho
dów oczekujących wjazdu na plac 
giełdowy składa się średnio z 
220—250 samochodów. Zamiast po
dawać te zawrotne liczby, powiem, że 
minionej niedzieli kolejka samocho
dów miała długość ok. 2,5 km (ok. 
godz. 10.00). Wielu ludzi wpada na 
znakomite pomysły, aby nie marno
wać czasu. Pan Iksiński siedzi w sa
mochodzie, cierpliwie posuwając się 
do przodu w kolejce, a pani Iksińska 
w tym czasie mocuje na rakietce do 
tenisa kartkę z ogłoszeniem „Fiat 
126p sprzedam — do oglądania w ko
lejce” i idzie z tą „pikietą” na plac 
giełdowy. Odnosi to skutek, bo pi
kietująca pani Iksińska była często 
pytana o stan i cenę samochodu.

Na warszawskiej giełdzie notowa
no:

ZASTAVA HOOp z roku 1979 r. — 
270 tys. zł, azroku 1977 — 205 tys. zł;

WARSZAWA model 204 z silni
kiem po remoncie —■ 60 tys. zł, mo
del 223 z 1973 roku — 75 tys. zł;

SYRENA model 104 z 1968 r. — 
“40 tys. zł, z 1971 roku — 39 tys. zł

dynku, gdzie ileś tam tysięcy, miesz
kańców co dzień zagląda sobie naw
zajem do mieszkań, których okna 
wychodzą na wspólne przejściowe 
galerie. Nawet nie chodzi o specyfi
czny mikroklimat i zmianę kierunku 
lokalnych wiatrów wywołanych 
przez 11-piętrową długaśną zaporę. 
Nie, to już było przedmiotem uczo
nych analiz, a nawet skakały sobie 
w tej sprawie do oczu osoby utytu
łowane.

Proszę sobie natomiast wyobrazić 
taki oto nieznany jeszcze nauce te
mat (niekoniecznie węzłowy): czegóż 
mogą dokonać psy z całego falowca 
w porze ich wieczornego wyprowa
dzania, to znaczy po zakończeniu 
przygód red. Maja w Pernambuco? 
Oto dzisiejsze problemy nowego osie
dla w ich humanistycznym wymia
rze; trzeba podjąć to wyzwanie, by 
falowiec nie zszedł na psy. Wobec 
takich oto perspektyw stoi nauka 
ostro i beż taryfy ulgowej skontak
towana z życiem. Nic dziwnego, że 
nasze dwuosobowe sympozjum roz
poczęliśmy od wizji lokalnej rzeczo
nej ulicy, a nawet klatek schodo
wych i galerii (komunikacyjnych w 
falowcu), gdzie nawet mieliśmy brzy
dkie spotkanie III stopnia z zawia
nym galernikiem płci nieokreślonej.

Optymistycznym akcentem dwuo
sobowego sympozjum ulicznego, i to 
w dodatku z akcentem prognostycz
nym, miała być natomiast przeciw
na strona ulicy Obrońców Wybrzeża 
zajęta chwilowo przez magazyn ele
mentów budowlanych i tak zwane 
„wytwórnie poligonowe” — trudno 
ustalić czego. Na tym bowiem rozleg
łym placu w sąsiedztwie gustownego 
falowca miało powstać piękne Cen
trum kulturalne Przymorza godne 
nowoczesnej dzielnicy nowoczesnego 
miasta — zawierające dom handlo

bimy i nikt się nie będzie bawił 
20-grosizówkamii“. Kierownik wydał 
na piśmie i pod pieczątką zarządze
nie, że u niego grosze polskie nie 
są obowiązującym środkiem płatni
czym.

9 Pan Wacław Ptak ze Szczecina 
kupił zegarek „Czajka", po czym od
dał go do naprawy w ramach gwa
rancji: Zakład WPHW przy u. Pias- 
tów 4 odmówił reperacji, ponieważ 
wykrył rdzę, na pierścieniu: mocu
jącym; a reperuje wtedy, kiedy wa
dy mają charakter wyłącznie' me
chaniczny — dowiedział się pan 
Ptak. Wobec tego pan' Ptak posłał 
zegarek w prezencie dyrektorowi 
naczelnemu WPHW. Dyrektor zdję
ty ambicją kazał go zrepero-

(może starsza lepsza?), a model 
105L z 1976 r. — 115 tys. zł., 105 
Bosto z 1976 roku — 98 tys. zł;

SKODA SI00 z roku 1973 — 126 
tys. zł, model 1000 MB z 1969 r. — 
90 tys. zł, model 110 R Sport z 1971 
roku — 145 tys. zł;

VOLKSWAGEN, model Variant S 
z 1965 roku — 98 tys. zł, model 411 
z 1972 r. — 230 tys.. zł, model 1302 
z 1972 r. — 180 tys. zł, a model 1200 
z 1962 roku — 70 tys. zł;

SIMCA 1501 z 1967 r. — 120 tys. zł, 
a model 1300 LS — 115 tys. zł;

RENAULT 16 TS — 280 tys. zł, a 
model 10 z 1967 roku — 75 tys. zł, 
model 5 TS z roku 1976 — 350 tys. zł;

TRABANT 601 z 1972 r. — 80 tys. 
zł, z roku 1975 — 110 tys. zł, a combi 
z 1968 roku — 60 tys. zł;

OPEL Rekord 1700 z 1968 roku — 
130 tys. zł, Montana SR z 1973 roku 
— 245 tys. zł;

LADA 1500 z roku 1978 — 345 tys. 
zł, a z roku 1979 — 370 tys. zł;

VOLVO „Amazon" z 1966 roku — 
95 tys. zł, model 144 — 370 tys. zł, 
a modęl 244 DL z 1977 roku — 770 
tys. zł;

MERCEDES 240D z 1970 roku — 
500 tys. zł; 

wy, dom kultury, wielkie kino, salę 
widowiskową i co tam jeszcze trzeba. 
Nie darmo przecież powinniśmy mó
wić o humanistycznym sensie archi
tektury i to prognostycznie, bo kyno
logicznie już było i — daj Boże — 
starczy. Tymczasem z chwilą przyby
cia na miejsce i przystąpienia do 
kontemplacji prognostycznego sensu 
okazało się — o czym zresztą dobrze 
na Wybrzeżu wiadomo — że centrum 
nie będzie, a teren przeznaczono pod 
„mieszkaniówkę”.

— Wyraziłbym jednak opcję za ak
centem optymistycznym, pomimo 
wszystko — rzeki- mój uczony przy
jaciel. — Wszak „mieszkaniówka” 
też jakże potrzebna, a nawet potrze
bna jakby bardziej. Czyż obraz rze
szy obywateli ucieszonych nowo o- 
trzymanymi kluczami nie jest bar
dziej optymistyczny i krzepiący 
od obrazu grupki znudzonych face
tów opuszczających kino po projek
cji kole jego filmu reżysera... (tu mój 
przyjaciel, jako człowiek bywały ug
ryzł się przezornie w język).

— Przecież „mieszkaniówkę” mo
żna było dać gdzie indziej, a teren w 
samym sercu wielkiej dzielnicy za
chować dla pierwotnego przeznacze
nia, nawet jeśli trudności inwesty-. 
cyjne każą dziś preferować zgrzebną 
użyteczność przed kulturalną rozrzu
tnością. Trudno lokalizować w przy
szłości reprezentacyjne budowle 
gdzieś na peryferiach, kiedy cen
trum zabudujemy kamienną mono
tonią kolejnych „falowców” — pró
bowałem oponować.

— Pomyśl jednak o deficycie uz
brojonych terenów budowlanych — 
upierał się przyjaciel przy swym op
tymizmie. — Wzniesienie „miesżka- 
niówki” tam, gdzie miały stanąć bu
dynki, jak by nie było mniej użyte
czne lecz droższe, będzie aktem osz

wać. Odtąd klient otrzymuje pi
semka: „Wzywa się obywatela do 
niezwłocznego odbioru oddanego do 
naprawy zegarka. Nadmienia się, że 
w razie nieodebrania przedmiotu... 
iid." A pan Ptak nie chce, żeby go 
wzywać i mu nadmieniać. Dał zega
rek w prezencie — to nie będzie 
robił z gęby cholewy.

Q W małych „Fiatach", jak wia
domo, sufit spada na głowę, b.ą ta- 
picerka się odrywa. Tygodnik „Mo
tor” informuje co robić, kiedy spo
dnie: „Wykładzinę sufitową można 
przykleić skutecznie klejem produk
cji australijskiej (tu długa nazwa po 
angielsku). Niestety, kleju tego nie 
ma na naszym rynku". Są dwie szko
ły wśród posiadaczy „Fiatów": jedni 
jeżdżą po klej do Australii, a dru
dzy zamiast wydawać dolary na bi
let, kupują sobie za tę forsę „Merce
desa".

® Kto otworzył sobie rachunek 
rozliczeniowy i chce płacić czekami 
— jak to zostało mu umożliwione 
rozporządzeniem ministra finansów 
— ten nieźle się naciął. W sklepach 
na widok czeku dębieją, prowadzą do 
kierownika, każą się legitymować, 
dzwonią sprawdzać konto, nie uzys
kują informacji o wysokości konta

DACIA z roku 1974 — 155 tys. zi, 
a egzemplarz z 1973 noku — 145 tys. 
zł;

AUDI 80 L (w bardzo dobrym sta
nie) — 240 tys. zł, z roku 1976 — 
395 tys. zł, a z roku 1974, po 89 tys. 
km — 320 tys. zł;

TAUiNUS 17 m z 1962 roku — 100 
tys. zł, a model 17 m 1700 ccm z 
1969 roku — 150 tys. zł;

ZAPOROŻEC z 1974 roku — 
100 tys. zł, a z roku 1976 — 121 tys. 
zł;

AUSTIN 1300 z 1969 roku — 
90 tys. zł;

PEUGEOT 504 z 1974 roku — 
320 tys. zł;

SAAB 99 L z 1975 roku — 385 
tys. zł;

FIAT Jeep Moretti (wszystkie czę
ści od 126p) z roku 1972 — 85 tys. zł;

CHEWROLET Impaia z 1970 roku 
— 250 tys. zł.

W związku ze zbliżającymi się wa
kacjami proponowano również przy
czepy campingowe: model 126 B 
z 1978 roku — 83 tys. zł, a model 
126 C z roku 1979 — 89 tys. zł.

S.Z. 

czędności i wykorzystania tkwiących 
w ziemi rezerw.

— W ten sposób najbardziej oka
załym architektonicznie gmachem 
dzielnicy Przymorze . pozostanie 
wzniesiony niedawno kościół w pob
liżu ul. Śląskiej — rzekłem z prze
kąsem.

Mój przyjaciel pozostał jednak 
przy optymizmie, choć jest to nau
kowiec jak najbardziej dialektyczny 
i laicki. Albo wierzy w rachunek e- 
komiczny bardziej niż w życie wew
nętrzne (kulturalne oczywiście!), al
bo też pragnie objąć posadę eksperta 
w jakiejś niekrępującej instytucji. 
W ten sposób dobiegł końca nasz 
dialog o humanistycznym sensie ar
chitektury w mieście, gdzie przed 
paroma miesiącami wojewodą został 
profesor zajmujący się urbanistyką i 
planowaniem przestrzennym. Wspo
mnienie osoby tak ważnej obudziło 
we mnie resztki obywatelskiego su
mienia.

— Może jednak w sprawie owego 
nieszczęsnego centrum należałoby 
odwołać się do władz wyższych — 
powiedziałem. — Przecież ta „miesz
kaniówka” na jednym wolnym w 
dzielnicy terenie istnieje chwilowo 
tylko w planach. Decyzje można 
zmienić, realizację planów zawiesić...

— Życie ma swoje prawa nie zaw
sze zbieżne z intencjami tak zwa
nych „jednostek nadrzędnych” — 
rzękł mój przyjaciel. — O tym po
winien wiedzieć każdy naukowiec 
bliski życiu.

Na potwierdzenie swego punktu 
widzenia przytoczył mi historię mie
szkaniowych perypetii pewnego do
centa, którą później sprawdziłem. 
Otóż pouczająca ta historia przedsta
wia się w skrócie tak mniej więcej. 
Doc. dr hab. Jan Tuczyński, „zmobi
lizowany” z drugiego końca Polski

itd. Nawet jeśli się sztuka uda — 
wątpliwe ułatwienie życia dla po
siadacza czeków. W Oliwie, na pocz
cie przy ul. Armii Radzieckiej wbrew 
przepisom chciano legitymować goś
cia, który wypisał sobie czek na 2 
tys. zł i żądał gotówki. Ponieważ 
pan ten nie miał przy sobie doku
mentów — odmówiono mu wypłaty. 
Wobec tego wystawił om następny 
czek na nazwisko pierwszej lepszej 
osoby czekającej za nim w kolejce. 
Ta miała dowód osobisty i podjęła 
dlań pieniądze. Kompletny surrea
lizm, bo to już przecież nie była 
kwestia zaufania, tylko mitręgi biu

Fot. S. ZUBCZEWSKI

dla wzmocnienia kadrowego Insty
tutu Filologii Polskiej Uniwersytetu 
Gdańskiego (najmłodszy uniwersytet 
w Polsce choć zbliża się już do 
10-lecia), otrzymał od władz przyrze
czenie objęcia w całości mieszkania 
w Gdyni przy ul. Świętojańskiej 18. 
Docent wprowadził się z rodziną do 
wolnych dwu pokoi, rozpoczął uni
wersyteckie zajęcia i spokojnie cze
kał aż wyprowadzi się lokator naj
mujący pozostałą część mieszkania. 
Gdy to nastąpiło, natychmiast wpro
wadził się jednak lokator inny, tym 
razem dziki, który jednak — po pe- 
wnym czasie — uzyskał urzędowe 
potwierdzenie prawem kaduka naby. 
tego stanu posiadania. Docent słusz
nie poczuł się wyprowadzony w po. 
le i zaczął pisać do władz miejskich, 
a potem i wyższych. Wymiana kores
pondencji trwała jakiś czas, aż wre
szcie wojewoda gdański prof. dr Je
rzy Kołodziejski — jako instancja 
nadrzędna — nad władzami miejski
mi w Gdyni — w podpisanym przez 
siebie piśmie stwierdza, że skoro do
centa wprowadzono w błąd, trzeba 
jego problemy mieszkniowe (jako że 
nie można obecnie usunąć byłego 
dzikiego lokatora) rozwiązać drogą 
przydziału kwaterunkowego. Tym
czasem władza niższego szczebla _ 
jakby nie było decyzji wojewody_  
twierdzi że nie widzi takiej możli
wości i docent powinien postarać się 
o rozwiązanie tych problemów We 
własnym zakresie. Pod owym pisem
kiem skierowanym do „obywatela 
Tuczyńskiego” podpisany jest pre
zydent miasta Gdyni magister Alek
sy Latra... No cóż, wiadomo, iż słowo 
„docent” nie brzmi u nas szczególnie 
dumnie.

— Jak więc widzisz, nie należy po
kładać nadmiernej ufności w mocy 
decyzji wyższego szczebla, bowiem 
życie jest jakie jest i ma swoje 
prawa — zakończył swój wywód 
mój uczony przyjaciel.

Ponieważ jest to uczony bliski ży
ciu, więc swoje wie.

JERZY SURDYKOWSKI

rokratycznej. A na całym świacie 
jakoś się czekami płaci.

• Fabryka w Żywcu produkuje 
wkręty do drewna, kiedyś nazywa
ne śrubami. Każde opakowanie opa
trzone jest znakiem Polskiej Normy 
i pieczęcią kontroli jakości, więc 
jest wszystko co trzeba, z jednym 
wyjątkiem. Śruby mianowicie prze
ważnie nie mają rowka, w który 
wkłada się śrubokręt. Ale w skle
pie tłumaczą każdemu jak dziecku, 
że trzeba kupić sobie imadło i pil
nik do metalu, po czym zrobienie

takiego rowka własnoręcznie nie wy
maga wyższych studiów politechni
cznych.

Rys. A. PIWOŃSKI

tygodnik społeczno-gospodarczy
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konto PKO nr 1531-71. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę Jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 proc, dla zleceniodawców indywidualnych 1 o 100 'proc dla" zleceniodawca^ 
zakładów pracy. .
Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zamówienie prowadzi Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw RSW ..Prasa-Kslażlra-Riwh” nn -aDRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Kslążka-Ruch” - 00-624 Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5. Numer Indeksu 38506. „rrasa Ksiązu.a-Huch , 00-9a8 Warszawa, ul. Towarowa ra.
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